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W s t ę p

Oddając ten zbiorek odczytów w ręce czy­
telników, pragnę zwrócić uwagę na różnicę 
zdań, która w tych nielicznych pracach wykryć 
się daje. Chodzi mi właśnie o to, aby w spra­
wach nauki zostawić czytelnikom tyle prawie 
swobody sądu, co w sprawach sztuki. W  obu 
obowiązują pewne formy i nie wątpię, ze tylko 
w pewnych, choć luźnych granicach umieszczone 
są tak zwane prace naukowe. Granice te są dość 
szerokie, żeby osobistym talentom pozwolić da­
wać pewien kierunek. Jako przykłady osobistych 
zapatrywań, jako mowy programowe dla pew­
nych nauk, mają być uważane te odczyty, w y­
głaszane przez wybitnych ludzi na zjazdach naj­
lepszych sił naukowych Europy. Podane nazwi­
ska pozwolą ciekawym zaznajomić się bliżej 
z przedmiotami, które ich uwagę szczególniej za­
jęły. Całość ma częściowo przedstawić stan obe­
cny filozofii nauki, to jest tej części nauki, która

Odczyty. J

www.dlibra.wum.edu.pl



2

po każdej pracy szczegółowej ogólne wnioski 
wysnuwa. Czy z ogólnego wrażenia powstanie 
harmonia? Czy przeróżne zdania o wszelkich 
kwestyach złożą się na jednolitą całość? O tem 
sądzić musi każdy z osobna.

W. D . Momczeuski.
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GEORG KEEBS. (Bazyleja).

Niektóre zagadnienia dotyczące 
fizjologii rozmnażania.

W  dniach, kiedy dla wymiany zdań zbie­
rają się uczeni, czujemy potrzebę spocząć na 
chwilę w walce ducha ludzkiego z tajemniczemi 
siłami natury i oddać się spokojnym rozmyślaniom. 
Albo się wtedy wzrok zwraca ku dziedzinom, 
przez mozolną pracę ludzką zbadanym, aby zdoby­
cze obejrzeć i prawdziwe blaski od błyskotek od­
różnić, albo rzuca spojrzenia w daleką przy­
szłość, gdzie otulone w mgły, nęcą nietknięte 
przestrzenie, ku walce wzywając siły młode. Do 
takich obrazów przyszłości należy świat zja­
wisk, które łączą się z najgłębszymi tajnika­
mi życia — należy fizyologia rozmnażania.

Do właściwości życiowych, wspólnych 
wszystkim ustrojom, należy możność mnożenia 
się przez zarodki wszelkiego rodzaju. Jest to 
własność najwyższa, której służą wszystkie czyn-
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ności organizmu : odżywianie, wzrost i czucie. 
Bo najwyższym celem życia jest nowe życie 
tworzyć. Pośledniejsze funkcye życia czynnością 
swoją przygotowują w ustroju napięcie wszel­
kich sił wewnętrznych, doprowadzają do roz­
winięcia najwyższej potęgi, która ujście swe 
znajduje w tworzeniu nowych istot swego ro­
dzaju. Na szczycie życiowych sił i działalności 
grozi ustrojowi zagłada i często wkrótce po 
zaspokojeniu popędu rozrodczego śmierć nastę­
puje, albo na siebie króciej lub dłużej czekać 
każe.

Zadziwiająca rozmaitość towarzyszy spra­
wie rozmnażania w państwie zwierzęcem i ro- 
ślinnem, i od wieków stara się nauka owładnąć 
bogactwem, rozsianem w tej dziedzinie. Dawniej 
budowa zewnętrzna, dotycząca organów rozrod­
czych, była przedmiotem badań i wzbudzała po­
dziw. Nowy kierunek przyjęła nauka o rozmna­
żaniu w połowie stulecia, od czasu, kiedy 
przez odkrycie Schwana i Schleidena w prow a­
dzono do biologii teoryę komórek. Wraz z nią 
zaczęło się badanie drobnowidzowe. Ono u ła­
twiło poznanie rozmnażania u roślin, gdzie czę­
stokroć zasadnicze procesy mnożenia wyraźniej 
widać, niż u istot wyższych, których proces 
rozrodczy, ukryty w głębi, tajemniczo się odbywa. 
Każdy postęp w dziedzinie biologii komórek 
wpływał ożywczo na naukę o rozmnażaniu. 
Około 1860 roku pobudziło całą naukę mnie­
manie bronione przez Schultzego, które przypi­
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suje pierwoszczy (protoplazmie), na pół płynnej 
śluzowej substancyi, siły działające w komórce. 
Od roku 1870 nowe zmiany wprowadziło od­
krycie drobnego jądra, umieszczonego w każdej 
komórce. Dziwne zachowanie się jądra przy po­
dziale komórki, budowa złożona, wykryta przez 
pełne myśli badania, doświadczalne dowody d o ­
niosłości jego dla najważniejszych czynności — 
wszystko wyjaśniło wybitną jego rolę.

W zmogło się jeszcze zajęcie, kiedy się prze­
konano, że przy zapłodnieniu jądro odgrywa 
zasadniczą rolę, a do szczytu doszło po wygło­
szeniu przez O. Hertwiga twierdzenia, n ieba­
wem przyjętego przez ogół, według którego łą­
czenie się komórek rozrodczych męzkich i żeń­
skich, polega jedynie na zlewaniu się ich jąder. 
W  świetle takich zapatrywań stały się jądra ko­
mórek jedynem podścieliskiem własności rodzi­
cielskich, które na potomstwo przechodzą.

I z tego źródła płynie wciąż jeszcze 
wzbierający potok mniemań i przypuszczeń, doty­
czących istoty mnożenia i dziedziczności.

Wszelako trudno się łu d z ić ; ten prąd nie 
prowadzi do głębszej znajomości odległej kra­
iny, raczej wyrzuca na brzeg niepewny. Albo­
wiem ani szczególna doniosłość jądra, ani pier- 
w oszczy, ani śtódciałka (centrosoma) nie jest 
wyraźna. Cenne i doniosłe odkrycia badań 
histologicznych mogą zdumiewać na chwilę 
swą obfitością, ale są przecie przy krytycznem
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badaniu raczej błyszczącą skorupą, okrywającą 
niezbadane jądro istoty rozmnażania.

Im więcej tedy przejawia się dążenie po­
głębiania badań, dotyczących rozmnażania się, 
tern więcej upragnionem jest szukanie nowych 
dróg, bo morfologia wynajduje coraz więcej zło­
żoną budowę i nowe zagadki tworzy. W  takich 
wypadkach musimy jak zazwyczaj udać się do 
fizyologii i u niej zapalić pochodnię, aby z nią 
szukać między danemi morfologii, które w ciem­
ności spoczywają, klejnotów prawdziwego po­
znania.

Zasadnicze wiadomości, na których wspiera 
się nasza wiedza o rozmnażaniu, zdobyte są 
wielowiekowem badaniem i długą walką. Liczni 
uczeni zajmowali się zagadnieniami z fizyologii 
rozmnażania. Ale dość spojrzeć w cenne podrę­
czniki i dzieła fizyologiczne, aby się przekonać, 
że niema fizyologii rozmnażania, stojącej na 
równi z fizyologią innych czynności, że albo się 
wcale o niej nie mówi, albo się ją przedstawia jako 
zestawienie danych anatomicznych, lub doty­
czących gospodarstwa komórek, częstokroć w nie­
jasne zdania sformułowanych. Na razie na­
leży tylko utworzyć stałe punkty, z których 
wychodząc, moglibyśmy badać fizyologię rozm na­
żania. Takie punkty dadzą się na przykładach 
z botaniki wytknąć.

Fizyologią dąży do wykazania, że różno­
rodne objawy życia są koniecznymi skutkami 
sił, których ilość i jakość poznajemy. Już z góry
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spodziewać się należy przeszkód, bo każdy ustrój, 
nawet najprostszy, podobny jest do maszyny 
o niesłychanie zawiłej budowie, której zaledwie 
największe koło oglądać możemy. Zajrzeć do 
tego warstatu, którego czyny nazywamy prze­
jawami życia, udaje się czasami, ponieważ każda 
maszyna życiowa spełnia czynności przy udziale 
znanych nam sił zewnętrznych, które doświad­
czeniu naszemu podlegać mogą. Naprzykład mo­
żemy poznać odżywianie przez to, że zależy od 
ciał zewnętrznych jak np. kwas węglowy i od 
siły słonecznych promieni, to jest od w arun­
ków, które chemicznemi i fizycznemi metodami 
badać możemy.

Główne pytanie, którego rozstrzygnięcie 
decyduje o przyszłości fizyologii rozmnażania, 
polega qa tern, czy wogóle i w  jakiej mierze 
procesy życiowe od sił zewnętrznych zależą.

Jeżeli przejrzymy życiorys jednorocznej ro­
śliny, która na wiosnę kiełkuje, wnet potem kwi­
tnie i ginie, gdy owoc dojrzeje, to nam się wyda, 
jakoby kwiaty były koniecznem następstwem 
natury roślinnej i jakoby zewnętrzne przyczyny 
za pośrednictwem pokarmu wpływały na ilość 
kwiatów, na czas kwitnięcia nie dotycząc samej 
sprawy zakwitu. Siły, które do kwitnięcia p row a­
dzą, usuwałyby się z pod naszego poznania, po­
dobnie jak ostateczna przyczyna życia.

Mnożenie nie różni się tak znacznie od 
innych czynności ustroju i kraina, w cudy 
bogata, nie zupełnie usuwa się dla badań
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ludzkich, choć tysiącznemi zagrodzona przeszko­
dami. Najłatwiej dowieść tego można, jeżel; 
zajmiemy się najniższemi roślinami, których ży­
cie w jednej komórce się odbywa i które 
w bliższej styczności z martwą naturą pozostają. 
U większości niższych roślin znajdujemy dwa 
rodzaje mnożenia s ię : bezpłciowe, przy którem 
z zarodków samych wyrastają nowe istoty, 
i płciowe, gdzie dwie różne komórki z sobą się 
zlewają, aby wytworzyć istotę, zdolną do roz­
woju.

Rozpatrzmy naprzód rozradzanie się bez­
płciowe.

Wodorosty zielone, które w naszych w o­
dach się mnożą, wytwarzają przy bezpłciowem 
rozradzaniu się zarodki, pływające swobodnie po 
wodzie, zwane zoosporami. Wskazuje to 
na pokrewieństwo wodorostów z istotami zwie- 
rzęcemi najniższych postaci. Tworzenie zoo- 
sporów należy do bardzo charakterystycznych 
form mnożenia się i ściśle zależy (jak się wy­
kazać dało) (Klebs), od warunków zewnętrznych, 
a znajomość ich pozwala badaczowi w yw oły­
wać albo zawieszać tworzenie zoosporów. U ro­
ślin najprostrzych danem jest fizyologowi do­
stąpić upragnionego i trudnego celu, danem jest 
pokonać kaprysy organizmu i otrzymać tak 
ścisłe wyniki jak w eksperymentach chemicz­
nych lub fizycznych. W  dziwnie zmiennym sto­
sunku do świata zewnętrznego stoi tworzenie się 
sporów, zależnie od rodzaju i gatunku, u jed ­
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nych przejście z roztworu soli do wody wywo­
łuje proces, u drugich zmiana w oświetleniu, inne 
pobudzane bywają do tego przez ciała organiczne: 
węglowodany lub cukrowce (Glykozydy). Między 
istotami tego samego gatunku zachodzą pod tym 
względem różnice: jeden gatunek wodorostów (Ca- 
pillare) doprowadzić można do wytwarzania spo­
rów przez osłabienie oświetlenia, drugi (Diplan- 
drium) przez podniesienie temperatury.

Mimo rozmaitości zachowania się przy 
akcie rozmnażania bezpłciowego, widzieliśmy pe­
wne stałe zjawisko.

Tworzenie zoosporów powstaje zawsze naj­
żywiej, jeżeli roślina po bujnem krzewieniu się 
dozna zmian w otoczeniu zewnętrznem. Zmiany 
oświetlenia, ciepłoty, składu chemicznego są 
podrażnieniem, czyli drobnymi wewnętrznymi 
bodźcami, które wywołują w ustroju coraz inne 
objawy życia (Pfeffer). W idać stąd. że własność 
uczuwania takich pobudek, wspólna wszystkim 
istotom żyjącym, do rozmnażania zastosować się 
daje, i nowe nieznane dziedziny zjawisk otwierają 
się przeto przed nami.

W iększą doniosłość niż u wodorostów ma 
rozmnażanie bezpłciowe u grzybów, bo te zw ią ­
zane życiem z gotowemi organicznemi substan- 
cyami martwych lub żywych istot, podlegają 
więcej wypadkowi i ogromną płodnością muszą 
te straty wynagradzać. Widać to u grzybów, 
u których jeden gatunek może mieć kilka spo­
sobów rozmnażania się.
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Są grzyby, które wytwarzają cztery nawet 
pięć form sporów, przyczem wykrycie pomiędzy 
temi ostatniemi pokrewieństwa i wzajemnej za­
leżności długich prac wymagało. We wszystkich 
niemal pracach o grzybach chodziło o to, aby 
rozpoznać rodzaj ich mnożenia się i wykazać 
związek rozmaitych gatunków w myśl teoryi 
rozwoju. Mało natomiast oddawano się zagad­
nieniom dotyczącym fizyologicznych warunków 
rozmnażania i zaledwie kilka prac np. Hau­
sera o tworzeniu sporów u drożdży zajmuje się 
tą sprawą.

Brefeld, najlepszy znawca hodowli g rzy­
bów, doszedł do przekonania, że przy zwykłem 
odżywianiu nie zewnętrzne-przyczyny, ale raczej 
wewnętrzne, w głęb i istoty ustroju ukryte, wpływ 
stanowczy na zmianę i wystąpienie rozmnażania 
wywierają. Wszelako w pracy samego Brefelda 
łatwo odnaleść przy dokładniejszem badaniu, że 
spostrzeżenia jego nie koniecznie do wniosku 
powyższego prowadzą, nigdy bowiem sprawy 
tej z ogólniejszego i szerszego stanowiska nie 
opracował.

Wyniki badań warunków zewnętrznych na 
pierwszy lepszy grzyb, odpowiadają w zupeł­
ności wnioskom, jakie z badań nad wodorostami 
wynikają. Bachmann zajmował się grzybkiem 
Thamnidinum elegans, który posiada po dwra 
gatunki zarodni (sporangia), a mianowicie: po- 
jedyńcze, duże przy szczycie, oraz małe na roz­
gałęzionych cienkich łodygach bocznych.
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Obie formy zależą od zewnętrznych wa­
runków, bo każdą z nich oddzielnie albo obie 
razem wywołać można dowolnie.

Szostakowicz znalazł u grzybka bardzo- 
pospolitego Dematium pullulans, że rozmaite 
formy: tworzenie grzybni, kiełkowanie, tworze­
nie pączków są koniecznemi następstwami w a­
runków zewnętrznych. Udało nam się wykryć 
pokrewieństwo Dematium z Coniothecium, który 
uważano za oddzielny rodzaj, a który zawsze pod 
wpływem wyższej temperatury z Dematium można 
otrzymać. U wodorostów jako istot potrzebują­
cych światła, różnice w ocienianiu mają wpływ 
wybitny. U grzybków decyduje więcej skład 
chemiczny podścieliska i ciepłota.

W  najróżnorodniejszych sposobach m no­
żenia się, którym mchy i paprocie podlegają,, 
znać również stosunek do zewnętrznych oko­
liczności, naprzykład mchy tylko przy silnem 
oświetleniu wytwarzają z zarodka roślinki, a 
maleńkie wnet znikające płciowe osobniki pa­
proci zwane protalijami można zmusić przez, 
słabe oświetlenie do wzrostu i do rozmnażania 
się przez pędy dodatkowe w ciągu wielu lat. 
U roślin kwitnących rzadko się spotyka rozmna­
żanie bezpłciowe, jednakże rozkrzewianie zapo- 
mocą cybulek, odrostków, zrazów bywa wielo­
krotnie uprawiane.

Pomijając szczegóły tych spraw, zwracamy 
się z większem zajęciem do rozmnażania się 
płciowego, które wzbudza więcej jeszcze cieką-
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wości, bo jest jakoby głównym celem ustroju, 
celem do którego wszystko zmierza.

Czynność rozmnażania, polegająca na łą ­
czeniu się męskich i żeńskich komórek płcio­
wych, przedstawia tyle interesujących zagadnień 
¿yciowych zarówno przez sam akt, jak i przez 
poprzedzające go sprawy, a okryta jest taką taje­
mniczością, że musi nęcić każdego badacza. 
W  myśl omawianych przy rozmnażaniu bez- 
płciowem zagadnień, musimy zapytać, czy fizy- 
ologia jest w stanie wykryć warunki, przy któ­
rych organy płciowe powstają.

W  ogólności rozwój ich następuje wtedy, 
kiedy organizm dojrzewa na skutek poprzed­
niego, silnego wzrostu.

Liczni uczeni, między innymi Darwin i Spen­
cer, zwrócili uwagę na to, że czynność płciowa 
sprzeciwia się wzrostowi, bo zawsze po dojrze­
niu narządów płciowych, wzrost ustaje.

Tu mamy możność zastosowania naszych 
doświadczeń, bo przez sztuczne powstrzymanie 
wzrostu możnaby wywołać spieszni ejsze i obfit­
sze tworzenie płciowych organów. Dawno już 
zbierają doświadczenia hodowcy drzew ow oco­
wych, którzy przez przecinanie korzeni jabłonek 
i grusz bujniejsze kwitnięcie wywołują.

Stosunek niezaprzeczony między wzrostem 
i płodzeniem, który określają luźnem pojęciem 
zależności, nie wskazuje jeszcze drogi badaniom 
fizyologicznym, bo rodzaj zależności nie jest 
w yraźny i rozmaicie pojmowany być może. I tu
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najłatwiej zoryentować się będzie można, jeżeli 
naprzód zbadamy warunki u roślin niższych,, 
gdzie świat zewnętrzny bezpośrednio życia do­
tyka.

W odorosty  mają obie postacie mnożenia 
się, u niektórych łączą się dwie jednakowe k o ­
mórki, u innych, wyższych gatunków wyraźny 
podział zachodzi na męzkie i żeńskie komórki.. 
Wszelkie przejścia pomiędzy jednym a drugim 
rodzajem znajdujemy w tym samym gatunku 
na dowód, źe zasadniczego podziału robić nie 
można.

Bez względu na jakość komórek, tworzenie 
się ich od zewnętrzych warunków zależy. Udało 
się wykazać, że gatunki Hydrodictyon, Oedogo- 
nium, Spirogira, Vaucheria można w każdym ra­
zie zmusić do rozmnażania dwupłciowego, albo- 
utrzymać w stanie jałowym, a jednak zdolnym 
do rozwoju.

Pewność, z jaką się doświadczenia udają,, 
pozwala zbadać zmienne warunki fizyjologiczne.

Spotykamy więc wzmiankowaną już za­
leżność pomiędzy utrudnieniem wzrostu, a po­
wstawaniem płciowych narządów. Każda z tych 
czynności wymaga stałej siły dostarczanej 
przez żywność, i rozwój drugiej wstrzymuje. 
Przy tern musimy dla wywołania czynności płcio­
wych stosować takie środki, które wzrost powstrzy­
mują np. usunąć niezbędne sole nieorganiczne. 
Mylnem byłoby jednak przypuszczenie, źe bez- 
beżpośrednią przyczyną rozmnażania się jest
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wstrzymanie wzrostu. Można w rozmaity spo­
sób wstrzymać wzrost, nie wywołując przytem 
rozwoju płciowych narządów, np. przez zacie­
nienie. Ażeby rozmnażanie wywołać, trzeba stwo­
rzyć pewne zewnętrzne warunki.

U roślin pospolitych naprzykład u wodo­
rostów błotnych (Wassernetz) mogą organy 
płciowe powstawać w ciemności, a u Protosi- 
phon raptowne zaciemnienie pobudza do roz­
woju. Za to dla innych wodorostów wyż­
szych światło stanowi konieczny warunek spra­
wy rozmnażania. Bo światło słoneczne jest dla 
zielonych wodorostów źródłem siły, wytwarza­
jącej pożywienie, które zużywa się obficie przy 
mnożeniu.

Dziwnem się wydaje, że światło przy tern 
swoiście działać musi. Można bowiem przez 
dodanie cukru lub innych organicznych ciał za­
stąpić odżywczą czynność światła, chowając 
wodorosty jak np. Vaucheria w otoczeniu wol- 
nem od kwasu węglowego ale szczególnego (swo­
istego), działania światła zastąpić się dotąd nie 
dało, ani wytłómaczyć. Musimy się zadowolnić 
przekonaniem, że rozwój płciowych organów 
zależy od złożonych spraw chemicznych, które 
bez światła obyć się nie mogą, jak np. rozkła­
danie kwasu węglowego. Proces odżywiania od­
bywa się przy słabem oświetleniu, chociaż przytem 
słabnie, natomiast narządy płciowe potrzebują 
wyższego napięcia światła, bo przy pewnem 
zacienieniu roślina staje się jałowa.
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Czynność rozrodcza może być w inny jeszcze 
sposób powstrzymana mimo zupełnego oświetle­
nia i pełni sił życiowych u organizmów. W  wodach 
bystro płynących, w strumykach i rzeczkach nie 
wytwarzają niektóre wodorosty organów rozrod- 
nych (Spirogyra, Oedogonium, Vaucheria), mimo 
że rosną bardzo bujnie. Przy badaniu chemicz- 
nem i fizycznem wód stojących i bieżących nie 
daje się wykryć żadna różnica własności, któ- 
raby powód do wstrzymania rozrodczej czyn­
ności dać mogła.

Ani tarcie mechaniczne, ani usuwanie pro­
duktów zużytych, ani jednostajnie niższa cie­
płota, ani stały przypływ świeżego tlenu, soli, 
kwasu węglowego, nie mogą same przez się roz­
strzygać. Najprawdopodobniej działają wszyst­
kie wspomniane czynniki sprzyjająco na nieu­
stanny wzrost. Kilka dni pobytu w stojących 
wodach na nowo budzi czynność płciową. T a ­
kie wodorosty dają nam prawie niezbity dowód, 
że szybki wzrost, niczem nie mącony, dowol­
nie długo rozrodczą własność powstrzymuje 
i roślinie wieczną młodość przynosi.

Wodorosty są dotąd jedynemi ustrojami, 
u których zewnętrzne warunki płciowego roz­
mnażania o tyle się przejawiają, że dowolnie kie­
rować niemi może fizyolog. Przeto czeka go z a ­
danie wyjaśnienia wpływu poszczególnych w a­
runków  i badanie zmian powstałych wewnątrz 
komórek, na skutek owych czynników. W szę­
dzie tu napotyka się nierozstrzygnięte kwestye,
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dotyczące ogólnej fizyologii, które z pomocą jej 
oraz zasad opartych na chemii i fizyce roz­
strzygnięte być mogą.

Bez porównania trudniej rozwikłać w a­
runki rozmnażania u roślin kwitnących, bo ka­
żdy czynnik zewnętrzny, który wpływ wywiera 
na narzady płciowe, dotyka innych organów ro­
śliny, korzeni, łodyg, liści, a zmiany w nich 
sprawione, wpływają na kwiat.

Tym sposobem kwiat doznaje przez jeden 
wpływ rozmaitych bodźców, a poznać je i ozna­
czyć trudną i zdradliwą jest rzeczą. Stąd też daw ­
niejsze doświadczenia, w których przez wpływy 
zewnętrzne dążono do osiągnięcia szybszego 
kwitnięcia roślin, mało dają pewnych rezultatów 
i nawet w razie pomyślnego skutku, do celu 
nie prowadzą, bo warunki towarzyszące nie są 
zrozumiałe.

Jedynie nowsze naukowe badania dotyczą 
wpływu światła na powstawanie i rozwój kwia­
tów. Pracom Sachsa zawdzięczamy dowody, że 
u niektórych roślin przypada liściom za pośred­
nictwem słońca rola wpływania na kwitnie­
nie. Sachs przypuszcza, źe pod wpływem słońca 
powstają w liściach szczególne składniki, które 
na wzór fermentów przerabiają w roślinach 
środki pożywienia, potrzebne do budowy kwiatu. 
Fermenty kwiatowe powstają zdaniem Sachsa 
przez działanie ultrafioletowych, dla oka niewi­
dzialnych promieni słonecznych. Zachodzi py­
tanie, czy doświadczenia Sachsa mają ogólną
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wartość, bo według innych badaczy (Klebs) ul­
tra fioletowe promienie u wodorostów, na 
płciowe narządy nie działają, natomiast stosują 
się do nich prawa, wykryte przez Vóchting’a, 
który dowiódł, że przeważny wpływ należy 
przypisać światłu. — Vóchting wykazał, że przez 
zacienienie można zwiększać kształt i wielkość 
licznych kw ia tów : wielkie, otwarte, zmieniać 
w  małe, zamknięte. W ykazał dalej, że Mimulus 
Tilingi nie wytwarza wcale kwiatów przy oświe­
tleniu słabem i latami rozmnaża się drogą bez­
płciową. Stąd widać, że między wysoko roz- 
winiętemi kwiatowemi roślinami i prostemi w o ­
dorostami istnieje jednaka zależność od światła.

W  obu wypadkach mamy wyjaśnić niezro­
zumiałe znaczenie wpływu słonecznego.

Dotychczasowe w ywody pozwalają nam 
mniemać z pewnością, że zarówno płciowe jak 
bezpłciowe rozmnażanie się zależy w najróżnorod­
niejszych kierunkach od świata zewnętrznego; stąd 
szersze lub węższe drogi fizyologii otworem 
stoją. Oba rodzaje rozmnażania się spotykamy 
złączone u niektórych gatunków roślin i zwie­
rząt niższych. Płciowe rozmnażanie coraz wię­
kszego nabiera znaczenia u roślin wyższych, 
aż wreszcie u zwierząt wyższych istnieje w y ­
łącznie. Mnożenie się bezpłciowe jest bezwarun­
kow o prostsze i sprzyjające szybkiemu rozradza- 
niu się. Godzi się spytać, dlaczego nie wszędzie 
w ustrojach żyjących je napotykamy, dlaczego 
łączenie się dwóch płci coraz więcej się

Odczyty. 2
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wzmagając od niższych ku wyższym istotom, 
zapanowało nad mnożeniem się bezpłciowem. 
Mimo woli chciałoby się upatrywać w akcie 
płodzenia coś tajemniczego, niepojętego, zawi­
słego od istoty samego ustroju, niezbędnego do 
życia gatunku. Nie brak zoologów, którzy mnie­
mają, że płciowość była pierwotną czynnością 
wszelkiego życia, botanicy zaś przypuszczają, 
że rozwinęła się raczej z bezpłciowego uprze­
dnio rozradzania. W  pracy Maupas’a zdają się- 
spoczywać dowody potwierdzające zdanie zoo­
logów. Maupas pisząc o łączeniu się w ym o­
czków wykazuje, że  te proste żyjątka mogą się 
mnożyć tylko przez ograniczoną ilość pokoleń 
drogą bezpłciową, a jeżeli przekroczą granice, 
wtedy następuje zwyrodnienie komórek, które 
grozi zagładą gatunkowi. Jeżeli jednak poprze­
dnio nastąpiło połączenie dwojga osobników, 
to bezpłciowe rozmnażanie dalej trwać może. 
Połączenie się nadaje tedy komórkom odmło- 
dzającą siłę, którą zdaniem Maupas’a przypi­
sać należy każdemu połączeniu się organizmów. 
Zgodnie z tern mniemaniem twierdzą hodowcy 
roślin, że rośliny uprawne długo rozmnażane 
bezpłciowo, muszą podlegać starczemu zwyro­
dnieniu.

Choć uznać można dokładność doświad­
czeń Maupas’a, przecież ogólny wniosek jego nie 
wszędzie daje się stosować i raczej może w y­
moczki stanowią szczególny wypadek. Podobny 
wypadek znanyjest oddawna u okrzemek, które
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tylko ograniczoną liczbę pokoleń przez płciowe 
mnożenie rozwijać się mogą, bo przez każdy 
nowy podział się zmniejszają. Od czasu do czasu 
wytwarzają przeto bezpłciowe spory, aby do 
zwykłych rozmiarów powrócić. I tu znajdujemy 
proces odmładniania, choć u jednej grupy okrze- 
wek przebiega bezpłciowo, u drugich płciowo, 
skąd dowód, że płciowość bynajmniej nie jest 
koniecznym, a raczej wypadkowym środkiem. 
Zdanie Maupas’a i innych o odmładniającej si­
le zapładniania, stosowane do wszelkiego życio­
wego procesu, nie może być ogólnie prawdzi- 
wem choćby dla tego, że nie mało wodorostów 
przy płciowem rozmnażaniu kończy istnienie 
w bardzo krótkim czasie, natomiast ja łow e u- 
trzymują przez długie lata świeżość i młodość.

Dowodem tego jest doświadczenie, wyko­
nane przez przyrodę na wielką skalę z owemi 
niższemi roślinami, które w wodzie bieżącej la­
ta, lat dziesiątki kto wie jak dawno bez organów 
płciowych obficie się krzewią. Owe mniemane 
fakta, które dowodzą jakoby zwyrodnienia roślin 
uprawnych wskutek długotrwałego rozmnaża­
nia bezpłciowego, opierają się na wątłych pod­
stawach, natomiast wątpliwości nie ulega, że 
banany, figi i t. d. od wieków bezpłciowo do­
tąd się rozmnażały. Wiemy z pewnością, że 
płacząca wierzba w końcu zeszłego stulecia do 
Europy przeniesiona była i przez odrostki dalej 
rozmnażana, że rzęsa w odna (Elodea) od roku 
1830 w olbrzymiej ilości przez niezliczone sze-

2*
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regi pokoleń rozkrzewianiem się mnoży. Z tych 
przykładów bynajmniej wnosić nie należy, ja­
koby zanik wrażliwych odmian uprawnych nie 
mógł być skutkiem braku zapłodnienia, nato­
miast wynika z nich, że światem ustrojów nie 
rządzi prawo ogólne, w myśl którego płciowe 
rozmnażanie bądź stale, bądź wypadkowo wlewa 
w ustrój siły odmładzające.

Można innemi sposobami zbić mniemanie, 
jakoby płciowość była zasadniczą czynnością 
ustroju. Mimo słuszności zdania, że przeczący 
rezultat nie pewnym jest dowodem, musi nam 
wydać się osobliwością istnienie tak licznych 
organizmów, u których nigdy płciowości nie 
spostrzegano. A do nich zaliczamy doskonale 
zbadane bakterye. Dodajmy, że według zdania 
Brefeld’a całe szeregi grzybów wyższych, grzy­
bów leśnych mnożą się bezpłciowo choć u 
niższych gatunków płciowość się spotyka. 
Szczególnie wypadki dzieworództwa, (Partenoge- 
nesis) przy którem żeńskie komórki rozwijają 
się bez zapłodnienia, dowodzą tego jeszcze w y­
raźniej. Po Sieboldzie, który pierwszy w y ­
krył dzieworództwo u owadów, spostrzegano 
je u licznych zwierząt, u roślin zaś nie było 
dotąd pewnego przykładu, jeżeli ograniczy­
my dzieworództwo do takich wypadków, gdzie 
zdolne do zapłodnienia komórki płciowe bez 
zapłodnienia się rozwijają. Niektóre spostrzeźe- 
żenia DodePa A Berthold’a dotyczące dziewo­
rództwa u najniższych roślin, doprowadziły  do
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prób wytwarzania sztucznie dziewo rodnego m no­
żenia się. U wodorostów Spirogyra, u których 
spotykamy zaczątki podziału na p łc i , udało 
się przez działanie roztworów soli w  należytej 
chwili wstrzymać łączenie się komórek płcio­
wych. — W  takich razach obie płci, męska 
i żeńska, zmieniają się w zarodniki (bezpłciowe) 
podobne zupełnie do wytworzonych przez akt 
płciowy i rozwijają się jak zwykle.

Bardzo wyraźnie zachowują się wodorosty 
Protosiphon, u których łatwo wytworzyć można 
płciowe komórki, bujające w wodzie z wielką 
swobodą i łączące się z sobą parami. Niewielka 
ilość soli dodana do wody odbiera komórkom 
wszelką ochotę do łączenia się. Zamiast wzaje­
mnego poszukiwania, uderzania o siebie i łącze­
nia się, widzimy wówczas krążenie obojętne 
obok siebie ; po powrocie do spoczynku two­
rzą bez łączenia się zarodniki zdolne do roz­
woju dalszego.

W  wyżej wspomnianych razach wystarczają 
małe zmniany w odżywianiu do wywołania dzie- 
worodnego rozmnażania się. Draparnaldia nale­
żąca do wyższych wodorostów, daje nam przykład 
gdzie bez zewnętrznego wpływu komórki płciowe 
albo się z sobą łączą, albo bez połączenia się two­
rzą zdolne do rozwoju zarodniki. Płciowe roz­
mnażanie się jest zatem u niższych roślin zu­
pełnie dowolne, może się utrzymać lub me, a 
mimo to cel będzie osiągnięty. Możemy takie
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wypadki uważać za granicę, w której płciowe 
mnożenie przechodzi w bezpłciowe.

Wszystko, co powiedzieliśmy dotąd, wszy­
stkie doświadczenia i spostrzeżenia prowadzą 
nas do wniosku, że płciowe rozmnażanie nie 
jest pierwotną istotną czynnością ustroju, że 
raczej z bezpłciowego się rozwinęło. Jeżeli da­
lej iść mamy, badając, dlaczego przeważyło roz­
mnażanie się płciowe i jak się to stało, wtedy 
pewny grunt doświadczenia musimy opuścić i 
rzucić się na fale przypuszczeń. Nęcą nas u- 
roki przypuszczeń, które przy zagadnieniach 
tych powstają i godzi się przy końcu słów pa­
rę im poświęcić.

Jeżeli rozpatrzymy widoczny wpływ za­
płodnienia, wtedy dojdziemy do wniosku, że 
przez tę sprawę nie staje się nic takiego, coby 
bezpłciowo u niektórych ustrojów stać się nie 
mogło. Płciowe rozmnażanie jest czasem u niższych 
roślin jedynym sposobem rozwoju u innych zaś do­
prowadza do wytwarzania zarodków, które w for­
mie sporów utrzymywać mają gatunek w nieko­
rzystnych warunkach. U niektórych, jak okrzemki 
i wymoczki, ma za zadanie uchylić szkody, w ynika­
jące ze zbyt częstego dzielenia, bądź dotyczące 
wielkości, bądź wewnętrznej organizacyi, a przede- 
wszystkiem przypada mu doniosła rola przy pow ­
stawaniu i przemianie gatunków, która od czasów 
Darwina do najważniejszych czynności zaliczana 
bywa. W szystko to osiągnąć można u gatunków 
pokrewnych przez bezpłciowe mnożenie się, na­
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wet różnorodność gatunków, czego dowodem 
są bezpłciowe bakterye.

Chociaż w ustrojach niższych oba rodzaje 
rozradzania się zastępować się mogą wzajemnie, 
przecież w płciowem mnożeniu się dadzą się 
wykazać pewne korzyści, a szukać ich należy 
w  tern, że przy łączeniu się dwóch płci 
większa ilość siły się skupia. Najważniejszem 
jest owo łączenie się dla wytwarzania nowych 
gatunków. Albowiem rozmaite przeszkody, po­
wstające rychło w celu przeszkodzenia łączeniu 
się pokrewnych gatunków, rozdział obu płci 
możność krzyżowania się, wszystko to współ­
działa w kierunku wytwarzania odrębnych 
cech w ustrojach. W  skutek tego rozwijają się 
szczególnie niektóre z mieszanych cech rodzi­
cielskich i prowadzą do rozmaitych odmian.

Mnożenie się płciowe jest obfitem źródłem 
zmienności i musiało wyprzeć przy wyższym 
rozwoju bezpłciowe rozradzanie się, albo na 
mniejsze dziedziny ograniczyć. Wyższe rośliny 
wskazują jeszcze różnice między dwoma rodza­
jami mnożenia się, albowiem praktyczne wyniki 
hodowli pouczają, że przez bezpłciowe rozra­
dzanie dadzą się łatwiej szczególne cechy wy­
branej odmiany przenieść na potomstwo, niż 
przez zapłodnienie, które tworzy istoty bardzo 
różnorodne, czasami niepoźądanemi obdarzone 
cechami.

Dotknęliśmy pytania płodzenia i dziedzi­
czenia, pytania, które przez wręcz przeciwne
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zapatrywania wielostronnie w czasach ostatnich 
roztrząsane było. Poruszać go nie będziemy, 
chcieliśmy tylko wybrać z niezliczonej obfitości 
zadań, napotykanych w krainie rozradzania się 
ustrojów te, które fizyolog potrafi w praco­
wni swej rozwiązać. Wyniki są na razie niepo­
zorne i drobne, wartość ich nie na tern polega 
czem są obecnie, a raczej na tern, czem dla przy­
szłości będą. Są raczej śladami drogiego kru- 
szczu, który napotkać się udało w ciemnych, nie­
zgłębionych podziemiach, i które napełniają 
otuchą, źe uda się kiedyś skarby wiedzy i pra­
wdziwego poznania z głębi na świat wydobyć.
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KLEMENS WINKLER.

Istota pierwiastków chemiczny cli.

Zagadki dwie na świecie istnieją — je ­
dną zowiemy materyą, drugą siłą. Wypływają 
z nich wszystkie zjawiska dostępne ludzkiemu 
pojęciu, wszystkie cuda, które badać przyrodni­
ków zadaniem. Jeżeli materya była podstawą 
stworzenia, tedy siła natchęła ją  ritchem i ży ­
ciem i cokolwiek się stanie w nas, albo obok 
nas, albo w przestrzeni wszechświata, zawsze 
siła i materya są te same, te same, które przy 
powstawaniu świata istniały, te same, które bez 
zmiany istnieć będą, choć nowe lat miliony nad 
światem przeminą. Bo siła i materya są niezmienne, 
ani się mnożą, ani maleją, ani się tworzą, 
ani się niszczą, istnieją całą wieczność. Nie 
wiemy wcale skąd się wzięły, ani jakiemu ce­
lowi służą, uważamy je za wyniki niezbadanej 
czynności twórczej, jako wyraz niezmienny po­
tężnych praw natury.
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Chociaż pochodzenie istnienia na zawsze 
dla ludzi niezbadanem będzie, istnienie samo 
daje ciekawości ludzkiej i myślom niezliczoną 
ilość zagadnień. Mechanika wszechświata po­
dziwiana od dawna w bezbrzeżnym ruchu gwiazd 
pobudziła najprzód do rozmyślań, do spostrze­
żeń, do badania. Dziś wiemy, że nic nie spo­
czywa, że raczej wszystko zarówno uchwytna 
materya, jak nieznany eter światowy w ciągłych 
drganiach przebywa i wszystkie siły, które zo- 
wiemy ciepłem, światłem, elektrycznością, po­
winowactwem chemicznym są rozmaitym ro­
dzajem ruchu wypływającego z jedynego źródła.

Pojęcie jedności siły czyli energii, którego 
sformułowanie zawdzięczamy lekarzowi z Heil- 
bronu Juliuszowi Robertowi Mayerowi, a które 
potem przez mężów zasługi Helmholza, Clau- 
sius’a Joule’a Tyndall’a rozwinęte i doświadcze­
niem sprawdzone było, pojęcie to należy do 
najważniejszych zdobyczy naszego stulecia. 
Przez nie powstało wyjaśnienie, jeżeli nie istoty 
samej to przynajmniej zależności wzajemnej, 
różnych od siebie zjawisk fizycznych, które pod 
postacią rozmaitą występują ; przez nie wymownie 
wykazana została wielkość tworzenia w prostocie 
swojej. Chemicy dotąd oczekują równego temu 
daru, któryby dalekie przestrzenie wiedzy odsła­
niał, szczególniej dotyczące istoty substancyi. 
Rozwiązanie- tej sprawy już przez to nieprzezwy­
ciężone przedstawia trudności, że sądzimy ją  
ze stanowiska ziemskiej jednostronności. —
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Chociaż badania widmowe przyniosły ważne 
odkrycia dotyczące składu mgławic ognistych 
i płomiennych światów, przecież główne pole 
badania dla nas na ziemi spoczywa, na tern 
starzejącym się planecie, w  którem przeszu­
miały wewnętrzne burze i na którego twar­
dej skorupie tli słabnące życie chemiczne 
utrzymywane przez światło i ciepło słoneczne. 
Ale co za bogactwo form i kształtów, na tym 
ziemskim świecie ! Jednego spojrzenia dość, aby 
zrozumieć dlaczego w najdawniejszych czasach 
człowiek myślący pytać musiał: czem jest ma- 
terya, z czego składają się tysiączne ciała, którą 
napotykamy na świecie. W  starożytności znają 
już słowo żywioł, pojęcie nie mające nic wspól­
nego z naszem nazwaniem żywiołu -  pier­
wiastku. Nie będziemy różnicy roztrząsać, która 
między oboma istnieje, natomiast zwrócimy się 
do pierwiastków obecnej chwili, do tych cegieł, 
z których według naszego pojmowania przy­
bytek świata zbudowany został.

Od czasu kiedy chemia przestała po o m a­
cku szukać i zajęła się systematycznem roz­
kładaniem ciał na składniki, udało się rozdzielić 
ciało złożone na chemiczne związki, a te znowu 
na istotne chemiczne pierwiastki, które w je ­
dnolitości swej ani się dalej zmieniać mogą ani 
złożyć się dadzą i które nie tylko zdradzają 
możność, ale nawet wielką pożądliwość łączenia 
się wzajemnego i wzajemnego działania. Tu 
doszliśmy do granicy ludzkiego poznania, której
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dotąd przekroczyć się nie dato, a ogranicza się 
to znajomością -siedmdziesięciu ciał, które są 
napozór nierozkładalne i nazywane przeto cia­
łami prostemi, niezłożonemi albo pierwiastkami.

Z pierwiastków tych znała starożytność 
nie wiele. Były to szczególniej te pierwiastki, 
które w przyrodzie występowały rodzime, w czy­
stej formie, albo się łatwo ze związków oddzie­
lać dawały, więc: złoto, srebro, miedź, rtęć, 
ołów, cyna i że lazo ; już wtedy miały zastoso­
wanie techniczne, a liczba ich siedm świętą była 
wówczas jak liczba znanych planet. Węgiel 
znany był od czasu, kiedy znano ogień. Z na­
jom ość siarki obca nie była czasom staroży­
tnym, chociaż o istocie tego ciała jeszcze w po­
czątkach stulecia istniały dziwaczne przekona­
nia. Przed stu laty nie przeczuwano nawet 
istnienia dwóch ciał, które wszędzie na świecie 
w stanie wolnym się znajdują, które od pier­
wszego tchnienia znane i niezbędne są dla czło­
wieka, mianowicie składników pow ietrza: tlen 
i azot.

Stan ich gazowy, brak działania na ludz­
kie zmysły, utrzymywało istnienie ich w taje­
mnicy do roku 1774, aż przez Priesley’a, Schee- 
le’go, a szczególniej Lavoisier’a uchylono za­
słonę tajemniczą, przez co zburzono teoryę flo- 
gistonu, a chemię wprowadzano na tory nowe 
i świetne.

Ile zmian w wiadomościach i poglądach 
zaszło od tej pory ! Z nabożeństwem spoglądamy

www.dlibra.wum.edu.pl



29

na wielki okres budzącej się wiedzy, i jeżeli 
zazdrościmy ludziom, którym dane było praco­
wać w tym potopie światła, mnożyć je i sze­
rzyć, zazdrość ta chyba do szlachetnych odru- 
chów serca należy. Szczególniej w początkach 
obecnego stulecia, w czasach sławnego badacza 
skandynawskiego Jakóba Berzeliusa, jedno od­
krycie następowało zaraz po drugiem. I nie tylko 
rzadkie minerały i ukryte rudy zbadano w ów ­
czas, ale połączenia pospolite, z których góry 
się składają, pozbawione zostały dzięki pracom 
H. Davy’ego nieokreślonej nazwy „kamienia“ 
i przedstawione w formie związków poszcze­
gólnych ciał chemicznych. W net potem R. Bunsen 
i G. Kirchoff odkryli światu cuda analizy widmo­
wej, dzięki której poznaliśmy pięć, albo licząc nie­
pewne sam arium — sześć ważnych pierwiastków. 
Wreszcie potężne myśli Newlanda, Lotara 
Meyer’a i Dimitrijusza Mendelejew’a stworzyły 
prawo okresowe, dla którego odkrycie trzech 
innych pierwiastków szczególniejsze miało zn a ­
czenie, bo śmiałe przepowiednie Mendeljewa 
potwierdziło. Przypuszczalne ich istnienie stwier­
dzone zostało z podziwienia godną dokładno­
ścią i przyczyniło się do tryumfu nie tylko 
przepowiedni rosyjskiego uczonego ale tryumfu 
ludzkiej przenikliwości w ogóle.

W szelako nie tylko o tryumfach głosi hi- 
storya odkryć ; liczne błędy przytrafiały się po 
drodze, albowiem nie zawsze łatwo było nie- 
rozkładalność ciała udowodnić. Dodajmy, że*
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w niektórych razach skąpo materyału dostar­
czała przyroda i ten brak nawet dobrze zbada­
nych pierwiastków zastanawiał od dawna ba- 
daczów. Niektóre ciała, n. p. żelazo, krzem, tlen, 
rozsiane są wszechstronnie i szczodrze na po­
wierzchni ziemi, inne natomiast, jak Jod albo 
Tytan, Zirkonium są wprawdzie bardzo rozpo­
wszechnione, ale w małych występują ilościach, 
inne znowu n. p. Indium albo Thorium tylko 
w  niektórych częściach ziemi i to w bardzo 
nieznacznej ilości napotykane bywały. Nie zapo­
minajmy wszelako, że rzadkość metalu znika 
od chwili, kiedy człowiek go zapotrzebuje 
i otrzymania jego pożąda. Dziś dobywają 
złota 180 ton, choć złoto należy bezwarun­
kowo do rzadkich metali, jodu nawet 500 ton, 
a Thallium dotąd w teehnice nie używanego 
dałoby się z łatwością wydostać wielkie ilości, 
gdyby zaszła po temu potrzeba.

Nawet ilości, w jakich tak zwane pospolite 
pierwiastki występują, zwykle mylnie oceniamy, 
albowiem przywykliśmy sądzić z otoczenia sto­
jącego najbliżej widnokręgowi ludzkiemu. Ży­
jemy w świecie organicznym, w świecie związ­
ków węglowych, a szkielet mineralnych roślin 
i zwierząt zbudowany jest z soli fosforowych. 
Tlenek wodoru, jako woda, spływa na nas stru­
mieniami deszczu i morzami ziemię otacza, a nad 
głowami sklepienie tworzy ocean powietrza, 
w którym przeważa azot. Nie dziw, że węgiel, 
fosfor, wodor i azot wydały nam się przeważa-
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jącemi na powierzchni ziemi. A przecież ilość 
ich w porównaniu ze składnikami skorupy ziem­
skiej, drobną się wyda, jeżeli z F. W. Clarke’em 
nie tylko widoczną powierzchnię, ale raczej sko­
rupę ziemską grubości 15 kilogramów w ra­
chunek weźniemy.

Obliczając w ten sposób, znalazł ów uczony 
amerykański, że skorupa zewnętrzna wraz z po­
wietrzną oponą składa się

z 0 9 4  procentów wodoru 
0-21 „ węgla
0 ’09 „ fosforu
0 0 2  „ azotu.

Zatem te żywioły, które w najbliższem na- 
szem otoczeniu, w  bycie naszym wybitną czyn­
ność spełniają, należą do pierwiastków rzadkich, 
podrzędnych. Żyjemy i oddychamy w atmosfe­
rze rzadkich pierwiastków.

Prawdopodobnie ilości te obniżyłyby się 
jeszcze, gdybyśmy zamiast cieńkiej skorupy 
wzięli pod uwagę całą masę kuli ziemskiej. Nie 
możemy tego uskutecznić, bo mądrość ludzka 
nigdy zawartości głębi ziemi nie zbada. Tylko 
z ciężaru gatunkowego całej ziemi, który dwa 
razy większy jest od ciężaru skorupy ziemskiej, 
wnioskować możemy o ich różności, jakoteż 
o coraz większej gęstości w  kierunku środka.

Czujemy naszą bezsilność w tern lub owem 
poszukiwaniu, pojmujemy, że naszą ziemię tylko 
„powierzchownie“ poznać nam się uda, ani 
możność nasza, ani umiejętność na to nie wy­

www.dlibra.wum.edu.pl



32

starcza, aby do głębi dotrzeć. Zato śmielej 
wzrokiem sięgamy w przestrzeń bez granic, 
gdzie przeszkód nie wznoszą twarde kamienie, 
gdzie przeźrocze otaczające naszego planetę 
mimo nieskończoności otchłani dostępniejsze na­
szym środkom, niż ciemności ziemskich głębin. 
W  bliskości bowiem niezliczone słońca świecą 
powstałe z materyi jak nasza ziemia, stworzone 
tą samą siłą, jednakiemi prawami rządzone i je­
dnakim władzom posłuszne. Któżby się dziwił 
żądzy wtargnienia w te państwa cudów, choćby 
na drodze znaleźć się dały tylko ziarenka, małe 
ziarenka prawdy. Zaiste wiele czytać danem 
było z gwiazd człowiekowi. Dwiema drogami 
dochodził do poznania materyi świata nadziem­
skiego, dwaj pośrednicy wieści mu przynosili 
nadspodziewane: meteoryty i promienie światła.

Ktokolwiek stanął przed pięknym zbiorem 
meteorytów w muzeum wiedeńskiem, albo w po­
dobnych mu gabinetach i okazy meteorytów oglą­
dał, odczuł zapewne wzruszenie, prawie nabo­
żny szacunek przed tymi okruchami. Leżą przed 
nami widoczne i dotykalne szczątki wszech­
światów, które ziemia na drodze swej zebrała 
i przytrzymała siłą przyciągającą, a które przed­
tem wędrowały własnemi drogami między bez­
brzeżami światów słonecznych, może nawet 
w dziedzinach gwiazd stałych. Posłańce świata, 
który pragniemy poznać, a który dla nas zam ­
knięty na wieki, tajemniczymi są przybyszami. 
Czy w nich samodzielne światy, czy okruchy
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zagranicznych ciał niebieskich upatrywać mamy : 
nadziemską są materyą i dlatego cenną nie­
skończenie dla badacza.

Chemiczne badanie meteorytów doprowa­
dziło nas do wniosku, że składnikami niewiele 
od naszego planety się różnią, źe ciała z któ­
rych one się składają, wszystkie na ziemi znaj­
dujemy, a budowa ich przypomina chemiczną 
budowę ziemskich związków albo zgoła im się 
równa.

Szczególniej da się to powiedzieć o krze- 
mieńcach należących do augitów i oliwinów, 
które tworzą głównie nasze wulkaniczne masy, 
a które w kamieniach meteorytów znajdujemy 
w tym samym składzie, co na ziemi. Nawet podsta­
wy życia organicznego, węgiel i wodór, albo zgoła 
węglowodory i smoliste substancye, które przed­
tem część życia tworzyły, nawet zamknięte w ka­
mienie gazy jako resztki byłej atmosfery napo­
tykano w meteorytach.

Zawartość gazów, ich rodzaj i podział 
wskazują czasem na to, że powstawanie ciał 
niebieskich w innych postępowało warunkach, 
niż powstawanie na ziemi, wiemy jednak tyle, 
że owe posły nieba zasadniczo nie różnią się od 
ziemskich minerałów, chociaż brak w nich czasem 
składników, napotykanych często na ziemi.

Inny jeszcze pośrednik łączy nas ze świa­
tem nadziem skim : promień światła, który drga 
od gwiazdy do gwiazdy. Najszybszy ze zwia­
stunów nieba bez przerwy przynosi nam wieści,

Odczyty. g
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żadna przestrzeń go nie przeraża, żadna droga 
nie nuży. W ysłany kiedyś, z szybkością zadzi­
wiającą pędzi przed sobą i celu dobiega drogą 
najkrótszą. Przebiegał tak między gwiazdami, 
między niebem i ziemią od dawien dawna, ale 
nikt go nie rozumiał, nikt z nowin jego nie ko­
rzystał.

Depesze jego są cyfrowane, czarnemi li­
niami pisze na tęczy kolorach a pierwszy, który 
heroglify te badawczo oglądał, był Józef Frauen- 
hofer, sławny optyk monachijski w roku 1814. 
Pięćdziesiąt lat później poznali R. B unsen  i G. 
Kirchoff pismo słoneczne jako negatyw tego, co 
w laboratoryum ziemskie pierwiastki wytwarzają 
i co nazywamy pozytywnem widmem przy ba­
daniu. spektroskopicznem.

Tak znaleziono klucz do pisma świetlanego.
Wiemy teraz, że każdy pierwiastek ogrzany 

do temperatury ulatniania i samoświecenia w y­
daje określony rodzaj światła i tworzy widmo 
złożone z pasemek linii świetlnych. Zastoso­
wanie tego spostrzeżenia doprowadziło do me­
tody badań widmowych, których odkrycie wy­
starczyłoby na to, aby imiona Bunsena i Kir- 
chofa nieśmiertelnemi uczynić. Sposób badania 
widmowego umożebnia nam poznanie chemicz­
nego składu najdalszych ciał niebieskich, jeżeli 
tylko światło ich do nas na ziemię dolata.

Niepodobna wyrazić zasług wybitnych mę­
żów, którzy jak : Huyghens, S. N. Lockyer, A.
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Secchi, H. W. Vogel, F. Zolner i inni, oddawali 
się badaniu światła planet, mgławic, gwiazd 
stałych i komet z wytrwałością i zapałem na­
grodzonym niespodziewanemi zdobyczami. Nie­
podobna wyliczyć odkryć, które ich badaniom 
zawdzięczamy. Zawdzięczamy im przekonanie, że 
między składem ziemi, a składem niebieskich 
ciał zgodność zachodzi w niejednym względzie, 
że pojęcie pierwiastka przerasta ziemskie gra­
nice i poza ziemią to samo ma znaczenie.

Tembardziej nas zajmuje pytanie o istocie 
pierwiastków, o której wprawdzie nic s tanow ­
czego teraz powiedzieć się nie da, albowiem brak 
nam zupełnie sposobów badania istotnego ich 
charakteru.

Dla chemików pierwiastki są dotąd jedno­
stkami o szczególnych, wyraźnych cechach, do 
osobników prawie zbliżonemi, które od siebie 
fizyognomią i wyrazem bardzo się różnią, a któ­
rym w udziale przypada wybitna skłonność albo 
odraza, czyli właściwość łączenia się lub uni­
kania wzajemnego.

Pierwiastek w stanie wolnym, nie związa­
nym, nie jest jeszcze pierwiastkiem w chemicz- 
nem znaczeniu, nie jest pierwotnym atomem, 
działającym chemicznie, raczej fizyczną budową 
cząsteczki, z licznych atomów złożoną, która 
rozpada się na niedziałki (atomy) w chwili b ły­
skawicznej procesu chemicznego i równie szybko 
przeistacza się w nową, złożoną cząsteczkę,

3*
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cząsteczkę chemicznego ciała, które z procesu 
powstało. To co wytwarzać możemy szybko 
przez siłę, zwaną chemiczną energią, możemy w y­
tworzyć powoli pod wpływem ciepłoty. Pozna­
jemy wtedy zjawisko, zwane rozszczepieniem (dis- 
socyacyą), które nietylko w złożonych cząste­
czkach, ale nawet w cząsteczkach zbudowanych 
z jednakich niedziałek zachodzić może. Przy­
kładem rozszczepienia cząsteczek pierwiastka na 
atomy są procesy obserwowane w doświad­
czeniach V. Meyera nad gęstością pary jodo­
wej.

Rozpadanie się na atomy, które zachodzi 
w cząsteczkach pierwiastków w czasie chemicz­
nych spraw, jest tak szybkie, a rozkładanie przez 
ciepło wymaga tak znacznej temperatury, że 
zmysły nasze śledzić ich nie mogą. Dlatego pier­
wiastki znamy jako zbiorowiska atomów, nie 
zaś w formie niedziałek, które oczywiście m o­
głyby mieć zupełnie różne własności od czą­
steczki. Za tą różnością przemawia między innemi 
zjawisko tak zwanej allotropii, albo różnopostacio- 
wości, która sprawia, że ciała jednakie, fosfor, 
tlen, węgiel, przybierają fizycznie i chemicznie 
odrębne zachowanie. Stan gazowy tlenu pozwala 
mierzyć wprost ilość cząsteczek i w tym razie 
dało się wykazać, że zwykły tlen występuje 
w bezwładnej formie jako dwuatoma cząsteczka, 
zaś w formie ruchliwej jako z trzech ato­
mów tlenu złożona cząsteczka ozonu. Chociaż 
w obu razach tlen jest tern samem ciałem, wy­
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kazuje tak różne własności, że przypuszczaćby 
można największą między niemi rozmaitość, wy­
starcza jednak stosunkowo nieznaczne ogrzanie, 
aby zmienić trójatom owy ozon w dwuatomowy 
tlen i pozbawić go jego szczególniejszej ruchli­
wości.

Ciepło jest w stanie sprowadzić rozkład 
chemicznych związków nawet chemicznych czą­
steczek. Uważać je przeto musimy za najsilniej­
szy z rozszczepiających środków, chociaż śmier­
telnikom nie danem jest rozporządzać nim n a ­
leżycie. Najwyższe temperatury, jakich doścignąć 
możemy, są nieznaczne w porównaniu z ciepłem 
panującem na innych ciałach niebieskich szcze­
gólniej na słońcach i gwiazdach świecących.

Ciało środkowe, w około którego nasz sy­
stem planetarny krąży, chociaż do chłodniej­
szych gwiazd się zalicza, ma przecież tempera­
turę, o której wyobrażenia nie mamy. Rozkład 
chemiczny w znaczeniu ziemskiem, na słońcu 
istnieć nie może, raczej wszelkie pierwiastki 
znajdować się muszą w stanie zupełnego roz­
szczepienia.

Mimo to widmo słońca zgadza się z wi­
dmem, które dają pierwiastki przy temperaturze 
ziemskimi środkami wywołanej, natomiast wi­
dmo znacznie mniej złożone spotykamy w gwia­
zdach cieplejszych, np. w Syryjusie, na którym 
dotąd widziano tylko wodór, sód, magn i że ­
lazo, albo w mgławicach, których widma zale­
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dwie parę linii posiadają, pozwalając przypu­
szczać obecność wodoru, azotu i nieznanego 
na ziemi ciała. Spostrzeżenia takie prowadzą do 
wniosku, źe ciała, które uważaliśmy za niero- 
składalne i proste, powstały z materyi jeszcze 
mniej złożonej, że między ich własnościami 
a dojrzałością ziemi istnieje zależność, że two­
rzenie nowych pierwiastków postępuje w miarę 
oziębiania się naszego planety. Możebność taka 
nabiera prawdopodobieństwa przez istnienie nie­
znacznej, prawie zadziwiająco małej ilości niektó­
rych pierwiastków, przez nierówny rozdział ich 
co do ilości, a prócz tego przez brak niektó­
rych pierwiastków w meteorytach. Dalej prze­
mawiają za tern wnioski, wyprowadzone z prawa 
okresowości pierwiastków i ogromna ilość pier­
wiastków na ziemi. Liczba ich jest stanowczo zbyt 
wysoka. Siedemdziesiąt c ia ł ! Taka mnogość nie 
harmonizuje z prostotą praw, jednolitością siły 
i wszechstronnością stworzenia, potwierdza ra ­
czej mniemanie, że obecne nasze pierwiastki 
nie istniały odwiecznie, że są przeistoczeniem 
i powolnem zgęszczeniem jednej nieznanej nam 
pramateryi.

Czem była owa pramaterya, skąd pocho­
dzi, czy istnieje dotąd, czyli ją zużyto na bu­
dowę istniejącego świata, na dziwowisko ócz 
naszych ? Pytania takie prowadzą w krainę, 
w którą sumienny badacz niechętnie wkracza 
i gdzie unoszącą go fantazyę na wodzy trzymać 
musi. Z budujących się światów, z ciągłego
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skupiania się i zbijania materyi w niezmierzo­
nej dali, możemy wnosić, źe istnieje jeszcze 
jakby w zapasie pramaterya, której stężaniem 
ciągłem są istniejące na rozmaitych stopniach 
rozwoju, ciała niebieskie. Ale o istocie prama- 
teryi, o sposobie, jakim przechodzi w formę 
zmysłom podległą, słuchającą praw ciężkości, 
zdolną do chemicznych procesów — pojęcia 
nie mamy. Im więcej nad tern myślimy, tern 
głębszem staje się przekonanie, że tak zwany 
eter, którego obecność w całym wszechświecie 
przyjmujemy, którego drgania odczuwamy jako 
ciepło i światło, że to szczególniejsze fluidum 
jest materyą w stanie niedziałek, albo więcej 
nad nie rozczepionej formie i ona to skupia 
się powoli w warunkach nieznanych ludziom. 
Są to przypuszczenia, które graniczą z metafi­
zyką i z konieczności tylko bywają dotykane 
przez przyrodników, zajętych badaniem fakty­
cznie stwierdzonych spraw. Wszelako duch lu­
dzki w dążeniu do światłości przed niemi ochro­
nić się nie może, kiedy do granicy pojmo­
wanych przezeń spraw dochodzi.

Głębiny morza równie niezbadane dla nas 
były, jak twarda ziemia pod naszemi stopami, albo 
błękit nad głową. Poszukiwania głębin morskich 
wskazały, że purpurowa ciemność dna morskiego 
zaludniona jest niezliczonemi żyjątkami, które ani 
wiedzą, ani przeczuwają, jakie cuda na powierz­
chni ziemi istnieją, jakie powietrze i światło, jakie
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pioruny i ognie, jakie niebo i gwiazd błyski. 
Nam lepsza dola w udziele przypadła, ale prze­
cież ziemskiemi istotami jesteśmy na wieki wieków 
i choć rozum — ów cud nad cudami — dużo 
bada i rozbiera, przecież za granice ostatnie ni­
gdy myśl ludzka nie wybiegnie.
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Kultura i okres lodowy.

Historycy dochodzą w badaniu dziejów na­
rodu tylko do czasów, o których można zna- 
leść pisane w zm ianki; geologowie głębiej w ni­
kają w czasy zamierzchłe, piszą dzieje ziemi 
i ludów, wcześniejsze od wszelkich pisanych 
kart. Rozwój ludzkości przebiegać musiał s to­
pnie rozmaite, zanim człowiek wymyślił pismo, 
zanim na kamieniu lub kruszcu albo pergaminie 
wyrył kulturę sw ą i dzieje.

Owe wcześniejsze, przedhistoryczne czasy 
zajmują geologów. Obok poszukiwań nad pow­
staniem skorupy ziemskiej b ad a ją : rozwój roślin 
i zwierząt, które ze szczątków kopalnych odgadują 
i zgłębiają dzieje człowieka przedhistorycznego.

Pytanie dotyczące pojawienia się człowieka 
należy do najbardziej zajmujących, a wysilał się 
nad niem nie mało umysł ludzki. Geologowie 
mogą ze swego stanowiska z niejaką pewnością
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na pytanie takie odpowiedzieć, przynajmniej 
względem kawałka ziemi najlepiej we wszelkich 
kierunkach zbadanego, mianowicie Europy.

Człowiek przybył do E uropy  w końcu 
epoki diluwialnej Okresem diluwialnym nazy­
wamy geologicznie epokę bezpośrednio przed­
historyczną. W  epoce poprzedzającej diluwium,. 
w epoce trzeciorzędnej nie było człowieka w E u ­
ropie. Krocie zwierzęcych szkieletów zebrane 
z czasów trzeciorzędnej epoki spoczywają w po­
rządku po zbiorach, lecz ani jednego śladu czło­
wieka, ani kości, ani zęba, ani wytworu sztuki 
ludzkiej nie wydobyto z owemi wykopaliskami.

Dopiero najmłodsze czasy diluwium dostar­
czyły najpierwszych i obfitych śladów ludzkich.

Zaznaczymy jednocześnie, że pierwsi ludzie 
zupełnie tak samo mieli zbudow ane czaszki 
i ciało, jak narody obecnie w Europie żyjące ; 
nie była to rasa pośledniejsza; barbarzyńcami byli 
na niskim szczeblu rozwoju stojącymi, ale nie 
dzikimi w znaczeniu tego słowa, stosowanem do 
Patagończyków, Papuasów, australskich murzy­
nów oraz innych ras zwyrodniałych, które słu­
sznie mianem dzikich zowią w świecie starym  
i nowym. Pierwsi osadnicy Europy byli raczej 
rasą silną i zdolną, o czem świadczą nietylko- 
szkielety i czaszki, ale szybkie stosunkowo po ­
stępy rozwoju człowieka przedhistorycznego.

W  czasie kiedy pierwsi ludzie weszli na  
kontynent, przychodząc prawdopodobnie z Azyi> 
w  Europie kończył swe panowanie szczególniej­
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szy okres geologiczny. Po klimacie podzwrotni­
kowym trzeciorzędnej epoki nastąpił w okresie 
Diluwium czas zimna, który w lody przemienił' 
dość znaczną część Europy.

Wykryto obecnie w Alpach i przed Alpami 
trzy następujące po sobie lodowcowania roz­
maitej grubości ; trzy okresy lodowe przedzie­
lone są dwiema epokami, z których lodowce- 
wróciły się na wysokość Alp. Są zatem dwie 
międzylodowcowe epoki.

Środkowe zlodowacenie było najważniej­
szą epoką lodową, epoką w której większa 
część Europy pokryta była skorupą lodu.

Udało się dowieść, że nawet w naj­
cieplejszych częściach Niemiec wzgórza i doliny 
lodem pokryte b y ły : Oderwald, Taunus, SpesSat, 
góry, które zaledwie 600 -do 800 m. nad po- 
wierznię oceanu sterczą, przykryte były morzem, 
lodowatem, z którego zsuwały się potężne lo­
dowce w dolinę Menu, Renu i Wetterau aż do 
130 m. wysokości. W Frankonii nad górnym 
Menem wykryto moreny epoki lodowej. Możemy 
zatem śmiało twierdzić, że całe Niemcy, więk­
sza część Europy w epoce przedostatniej lodo­
wej, czyli w środku okresu diliwium pokryte- 
były lodam i, i miejsca nie było dla ludzi w E u­
ropie, chyba w wolnych od lodu częściach po­
łudniowo wschodniej Rosyi na północ od mo­
rza Czarnego i Kaspijskiego.

Jakoż nie wykryto żadnych szczątków czło­
wieka w czasie lodowej epoki Europy ; najdaw­
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niejsze ślady spotykamy już po środkowych lo­
dach w okresie środkowym przed ostatniem 
zlodowaceniem, w czasie kiedy lodniki ograniczały 
się na Skandynawii i Alpach, a uwolnione z lo­
dów pola Europy, stepową trawą się pokryły, 
kiedy glina olbrzymich płaszczyzn moreny na 
wietrze wyschła.

Pierwsi ludzie diluwium żyli współcześnie 
z mamutem, nosorożcem, lwem jaskiniowym 
hyjeną i żubrem. Góry pokrywać się zaczęły 
lasem, a las ówczesny składał się z brzóz, wią­
zów, modrzewi i osiny.

Ostatnia lodowa epoka mniej była chłodna 
od głównej i lodniki jej sięgały zaledwie po­
łowy poprzednich dziedzin lodowców. W  środ­
kowej Europie lodu nie było. Wprawdzie lod­
niki Alp płynęły jeziorem bodeńskiem ku północy, 
ale do Dunaju nie dochodziły. Schwarzwald 
i Węgry na szczytach dosięgających 1000 m. 
dźwigały małe lodowce i śniegi. W  południo­
wych Niemczech już lodu nie było. Taunus 
i Oderwald wolne były od niego w epoce ostat­

niej lodowców.
Pomimo to temperatura średniej części E u ­

ropy była w czasie ostatniej epoki lodowej 
i wkrótce po niej bardzo niska i człowiek mu­
siał kryć się po jaskiniach, ubierać się w skóry 
dzikich i domowych zwierząt. Zwierzęta ówcze­
sne były podbiegunowe. Reny rozpowszechnione 
były w Europie. Spotykamy szczątki tych poży­
tecznych zwierząt w niesłychanej ilości po jaski­
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niach Niemiec, Francyi, Belgii i Szwajcaryi wraz 
z kamiennemi narzędziami człowieka. Ren nie 
znosi ciepłego lata, nawet w okolicach Sztok­
holmu trzymać go teraz nie można, żywi się 
gatunkiem mchu, który nazwę swoją mu zawdzię­
cza i który rośnie obecnie tylko na skałach su­
rowych gór norwegskich, na Islandyi, Grónlandyi 
tundrach północnej Ameryki i Syberyi.

Oprócz rena zamieszkiwały Europę w cza­
sach diluwijalnych wraz z ludźmi liczne zwie­
rzęta p ó łn o cy : kozioł skalny, gemza, świstak, 
chomik, zając alpejski, lis północny, sokół, nie­
dźwiedź biały, żubr i bawół, nosorożec syliwij- 
ski, alka, słowem fauna, której charakter zga­
dza się z zamieszkującą obecnie północną Sy- 
beryą i Kanadą, przy temperaturze przeciętnej 
rocznej około 0 stopni i niżej.

W  naszych krajach panuje teraz ciepłota 
przeciętna 10°. Poniżej Frankfurtu przebiega 
50-ty stopień południka, któremu w Syberyi 
wschodniej i w wschodniej Kanadzie, odpowiada 
roczna temperatura 0°. Europa jest zatem o 10° 
wyżej ogrzana, niż ta sam a szerokość w Ame­
ryce i Azyi, a przywilej ten zawdzięczamy Golf- 
stromowi (prąd ciepłej wody). Golfstrom po­
wstaje w meksykańskiej zatoce i kieruje ciepłe 
swe fale wprost ku Europie, a pod jego w pły­
wem żyto w Norwegii dojrzewa i statki do 
Spitzbergu kursują.

Karol von Seeback zauważył w podróży 
swej do Ameryki środkowej, że nasyp morski
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Nikaragui składa się z osadów morza diluwij- 
rliego; Gall i Bransdorf dowiedli potem, że 
w jeziorach Nikaragua żyją morskie ryby, któ­
rych zresztą w żadnej słodkiej wodzie nie znaj­
dują, jeziora owe posiadają faunę przedepokową. 
Dowiedziono tym sposobem, że niziny Nikara­
gui w czasach diluwijnych były zatoką mor­
ską, przez którą Golfstrom przepływał do Oceanu 
Spokojnego, zamiast dążyć przez zatokę meksy­
kańską i opłynąwszy Florydę, skręcać w ocean 
Atlantycki, by Europę ogrzewać.

Bez Golfstroma mielibyśmy znowu w E u­
ropie lodową epokę i obniżenie temperatury
0 10°.

W  okresie międz}dodowego tworzenia się 
iłów, panowała w zachodnio-europejskich ste­
pach temperatura niewiele wyższa od temperatury 
okresu lodowców. W  iłach znajdujemy mniej wię­
cej te same zwierzęta, które zamieszkiwały E u ­
ropę w okresie lodów. Deszcze musiały ustać 
prawie zupełnie, bo lodniki cofnęły się do Alp
1 Skandynawii. Suchość klimatu mogła być pow o­
dowana istnieniem lądu zamiast zachodniego mo­
rza, lądu, zwanego Atlantykiem, o którego zniknię­
ciu w starożytności spotykamy wieści.

O istnieniu połączenia lądowego między 
Ameryką i Europą północną w czasach Diluwi- 
jum, świadczy bliskie pokrewieństwo fauny 
Ameryki północnej i Europy.

Przytoczyć można jako przykład Monatusa 
— krowę morską, zamieszkującą płytkie w y ­
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brzeża Brazylii, Venezuellii Kolumbii po tamtej 
stronie oceanu, po tej stronie zaś napotykaną 
w podzwrotnikowem wybrzeżu Afryki zachodniej, 
Senegambii i gwinejskiej zatoce. Niepodobna 
przypuścić, aby tak ciężkie zwierzę przepłynęło 
ocean Atlantycki, raczej wzdłuż zatopionego 
brzegu południowego Atlantyku przewędrowało 
z zachodu na wschód.

W skutek rozszerzenia lądu Europy na za­
chód przez Atlantyk, musiały iłowe stepy nie­
mieckie tyleż być odsunięte od oceanu, co stepy 
południowej Rossyi w czasach obecnych. Jako 
przyczynę zlodowacenia i stepowego charakteru 
Europy, musimy przyjąć inny podział lądu 
i oceanu.

Człowiek epoki międzylodowej z Tau- 
bach w Waimarze żył jeszcze razem ze słoniem, 
w epoce polodowej człowiek Schussenried o- 
koło Biberach i w Schweizerbild pod Szafuzą 
posiadał stada renów. W  Schussenried znale­
ziono mech północny, którym się dotąd żywi 
ren w Norwegii, Islandyi i na wyspach północy.

Człowiek najwcześniejszej epoki diluwij- 
nej, nazywa się przedhistorycznem mianem, 
człowieka najdawniejszej epoki kamiennej, 
(epoki kamienia ciosanego), tej epoki, w któ­
rej kamienie ciosał po prostu, nie pole­
rował, jak w epoce późniejszej, w której 
napotykamy już narzędzia wygładzone. W  pierw­
szym okresie kamienia szerzyły się po Europie 
lasy, a jeleń zajął miejsce rena, skład zw ierzę­

www.dlibra.wum.edu.pl



48

cego świata wogóle wskazują na znaczne zła­
godnienie klimatu. W  epoce kamiennej później­
szej, napotykamy budowle na palach w jezio­
rach Szwajcaryi, Bawaryi, W łoch i Austryi, 
a szczątki ich świadczą o wyższej kulturze 
człowieka. Przyswojone zwierzęta licznie ota­
czają ludzi, jako towarzysze i żywiciele, kamie­
nie do mielenia wskazują na istnienie rolnictwa, 
siecie i tkaniny, urny i naczynia zręczności są 
dowodem, a pierwsze bursztyny i siekiery 
z Nefrytu dowodzą, że istniały stosunki wy­
miany między morzem południowem i dalekim 
wschodem.

W  warstwie neolitowej, pod skałami Schwei- 
zerbildu, obok Szafuzy, znaleziono dwie rasy 
ludzkie obok siebie, jedną mniejszą, a drugą 
większą; być może, źe mniejsza rasa przywę­
drowała ze wschodu, z cudzych krain, w owe 
strony i przyniosła z sobą wyższą kulturę epoki 
kamiennej. Tym sposobem tłumaczyć by mo­
żna wielką różnicę, jaka zachodzi między hor­
dami myśliwych i narodami dawniejszej epoki, 
a osiadłymi rolnikami późniejszego okresu.

Większy jeszcze przewrót wywołało w ro­
zwoju i postępie kultury odkrycie i użycie me­
talów. Żaden zawód nie cieszył się takiem po­
ważaniem w najdawniejszych podaniach, jak 
sztuka kowala, czy go zwano Thubelkain, czy 
Hefestos, Wulkan czyW ieland.

Porównawcze studya języków wskazują, 
że indogermańskie narody, już przed rozejściem
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się, znały miedź. Grecy słowo chalkos — 
miedź, przynieśli z irańskiej swej ojczyzny.

Bronz poznali później, zapewne przez feni- 
cyan. I mieszkańcy Egiptu znali najprzód miedź, 
jak  wykazał Lepsius sen. w pracy o metalach 
w napisach egipskich. Później pojawił się bronz, 
jeszcze później żelazo.

W  grobowcach starożytnych Indyj obficie 
napotykamy miedź, rzadko b ro n z ; odkryte w pół­
nocnej Europie grobowce potwierdzają istnienie 
miedzi przed bronzem.

Naturalnem się wydać musi, że człowiek 
najprzód zwracał uwagę na miedź, którą w gó­
rach azyatyckich napotyka się w formie czy­
stej, uderzającej świetną czerwoną barwą, niź na 
bronz, który wytwarzać trzeba ze stopu miedzi 
z rzadką i nie występująco w formie rodzimej 
cyną. Żelazo wreszcie w najpóźniejszych cza­
sach odkryto, żelazo bowiem rodzime na ziemi 
nie istnieje, ani lać się nie daje, jak stopiona miedź 
z cyną; żelazo mięknące przy ogniu z węgli 
drzewnych wymagało kucia.

Nowa w ędrów ka narodów tym razem In- 
dogermanów, mogła przynieść miedź i bronz 
do Europy i wyrzucić narzędzia kamienne. Noże 
kamienne napotykamy w epoce metalów przy 
obrzędach kościelnych i tradycyjnych uroczy­
stościach u wszystkich narodów świata staro­
żytnego.

Egipcyanie używali w każdej epoce ka­
miennych nożów przy niektórych ob rzędach :

Od zyty. ^
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przed balsamowaniem rozcinano trupy nożem 
kam iennym ; forma noża zupełnie odpowiada 
tej, jaką w epoce kamiennej w Europie znale­
ziono i ciosana była ręką, a nie polerowana jak 
europejska. Rzymiane przy niektórych ofiarach 
musieli używać noży kamiennych. I żydzi do 
religijnych obrządków noża kamiennego uży­
wali. Starożytne zwyczaje wskazują, jak bar­
dzo pokrewną jest epoka kamienia z okresem 
metalów.

Bronzy starożytne Egiptu mają ten ' sam 
skład, co bronzy Europy przedhistorycznej. 
12— 14'7o cyny i 86 -8 8 %  miedzi. W  XIV. 
wieku przed Chrystusem obrabianie rudy kwi- 
tnęło w Egipcie. Statua bronzowa króla Ramses’a 
II. z wieku XIV. była subtelnie wyrobiona i lana 
w formie. Liczne przedmioty z miedzi z małą 
domieszką cyny, napotykamy w staroegipskich 
grobach; napisy świadczą często, jakoby 
miedź do Egiptu starożytnego przyniesiona była 
z Azyi — z Asyryi. W  rzeczy samej podają 
klinowe napisy starej NiniWy najdawniejsze wia- 

domości na piśmie o topieniu bronzu z miedzi 
i cyny. Cynę otrzymywały narody Azyi z ko­
palni Parapamisas na północy obecnego Afga­
nistanu położonej, miedź zapewne pochodziła 
z Synai. Egipcyanie mieli własne swe kopal­
nie na półwyspie Synai.

Staroegipska oświata i sztuka przez wyspy 
morza egiejskiego przewędrowała do Grecyi. 
Król Tuthmosis III. panujący w Egipcie w pier­
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wszej połowie XV. wieku przed Chrystusem, 
chwali się w napisach, że podbił królów „Kefti“ 
i wyspy morza egiejskiego posągi przedsta­
wiają owych kefti, przynoszących w daninie kró­
lowi Egipskiemu złote naczynia, które zupełnie 
do myceńskich naczyń są podobne. „Kefti“ 
były to wówczas zamieszkujące Grecyję narody. 
Dodajmy, że gliniane naczynia myceńskie od­
naleziono w grobach 18 dynastii t. j. z wieku 
XV. przed Chrystusem. Wreszcie dzięki szczę­
śliwemu wypadkowi odnalazł Schliemann w kró­
lewskich grobowcach zamku myceńskiego trzy 
naczynia egipskie, których napisy wymieniają 
zgodnie króla egipskiego Amenophis III. i mał­
żonkę jego Ti. Król ten panował w Egipcie lat 
40 w drugiej połowie XV. wieku przed Chry­
stusem.

Grobowce królewskie u lwich wrót w My- 
cenach sięgają czasów przedhistorycznych i tylko 
porównywane z historyą Egiptu potrochę do 
historycznych liczyć się mogą. Przedmioty bron- 
zowe i złote, znalezione przez Schliemanna 
w Mecenach, Troi i Tirynsie wykazują w ozdo­
bach geotrycznych i kształtach, w rodzaju opra­
cowania liczne powinowactwa ze znajdowanymi 
w grobach dawniejszej przedhistorycznej epoki 
metalów w północnej Europie.

Nie ulega wątpliwości, że ozdobne przed­
mioty z bronzu, a szczególniej pięknie wyro­
bione naczynia złote, znajdywane w grobach 
północnej Europy, aż do Skandynawii sprowa­
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dzane były jako kosztowne sprawunki z połu­
dnia, z okolic morza Śródziemnego i z Azyi 
wschodniej. Ponieważ narody Europy w ę­
drowały z południowego wschodu, zatem sto­
sunki z krajem rodzinnym za naturalne uważać 
należy.

O kwestyi Nefrytu i Judeitu pisano wiele 
i zdaje się, że słusznem jest pierwotne mniema­
nie, według którego owe cenne oręże, noże 
i topory z nefrytu i judeitu sprowadzano z środ­
kowej Azyi, gdzie napotyka się często oba te 
kamienie i gdzie do dziś dnia je obrabiają. Do 
mieszkań neolitowych europejskiego człowieka 
dostały się dawnemi drogami handlowemi.

Lepiej jeszcze znamy dawne szlaki, którymi 
sprowadzano bursztyn, znany już za czasów epoki 
kamiennej, a lepiej jeszcze za czasów metalów 
w całej Europie i krajach nadmorskich. Bur­
sztyn pochodzi z okolic morza niemieckiego 
i przez Rosyę dostawał się do krain kaukaskich 
i Azyi, przez Węgry nad Adryatyk, a potem 
przez Niemcy i Galyę do Marsylii. Skarby po­
łudnia tą samą drogą prowadzono na północ, 
jak o tern świadczy skarb znaleziony w Vet- 
tersfeld około Guben w Brandenburgii. Całe 
uzbrojenie ze złota jakiegoś wodza pochodzi 
zdaniem Furtwangler;a z VI-tego wieku przed 
Chr. a wykonaniem zdradza sztukę pontyjskich 
Scytów nad morzem Czarnem osiadłych.

W szystkie  fakty prowadzą tym sposobem 
do ścisłego związku narodów Europy i morza
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Śródziemnego z ludami historycznych i przed­
historycznych czasów.

Te same narzędzia i oręże kamienne, cio­
sane ręką spotykamy w Europie i Afryce pół­
nocnej, te same szlifowane przyrządy z kamie­
nia czasów neoliticznych ; początki wytapiania 
metalów w Azyi, powolne rozpowszechnienie 
miedzi, bronzu i żelaza w kształtach zdradza­
jących jednakie pochodzenie, dowodzą istnienia 
stosunków między lądami Śródziemnego morza 
i Europą północną.

Dodajmy do tych zdobyczy i spostrzeżeń 
wiadomości porównawczo językowe : trzy wiel­
kie szczepy Noego, Hamici, Semici i Japhetyci 
(albo Indogermanowie) wyróżniające się od po­
czątku zdolnościami naturalnemi, stały się pod­
stawami historyi świata, rozlewając się jak po­
tok narodów z jednego źródła azyatyckiego na 
całą ziemię poprzednio już zaludnioną. Naj­
pierw opuścił azyatycką swą siedzibę szczep 
Hamitów, do którego należą Egipcyanie, Lybij- 
skie ludy północnej Afryki, Etiopczycy : Somai 
i Galla. Potem wyruszyli Semici i przez Mezo­
potamię, Syryę, Arabię dążyli do Egiptu. Naj­
później wyszli Indogermanowie z ojczyzny swej 
irańskiej : z nich aryjskie ludy zwróciły się do 
Indyi, a europejscy indogermanowie przez Kau­
kaz dążyli ku południowej Rosyi, stąd rozmai- 
temi prądami wzdłuż Dunaju poczęści do Włoch 
poczęści do Niemiec się udali.
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Kiedy śmiały Pytheas z Massilyi w roku 
325 p. Chr. podróż po morzu Północnem od­
bywał, napotkał był nad Renem obok Celtów, 
Teutonów albo Germanów. Obecne nazwy rzek 
i gór nadreńskich aż do Harzu, aż do Turyngii 
i gór Fichtel są celtyckie, zapewne tedy Cel­
towie aż do Wesery, Germanie na wschód od 
nich aż do Wisły, dalej jeszcze na wschód Sło­
wianie mieszkać musieli.

Wszystkie narody, które z Azyi do Europy 
parły, znajdywały na drodze dawne zamieszkałe 
szczepy, których mowa utrzymała się w na­
rzeczu Finów, Basków i Albanesów : Egipcyanie 
Hamici z siedzib nilowej doliny wypędzili 
szczepy murzynów afrykańskich; bezpośrednio 
z czerwonymi Etiopczykami graniczyli i grani- 
czą^ dotąd najczarniejsi murzyni. Musiały się 
tamtejsze szczepy murzyńskie w czasie prze­
siedlenia się Egipcyan znajdować na stopniu 
rozwoju epoki kamiennej pierwszego okresu. 
Natomiast Indogermanowie Europy zaszli w cza­
sie późniejszego okresu kamienia i przynieśli 
z sobą ojczystej Azyi najcenniejsze dary, 
pierwszy metal, miedź.

Próbowano nieraz wynaleść pewne daty 
dla ludów przedhistorycznych i podać okresy 
przedhistoryczne w wiekach czy tysięcioleciach. 
Przekonaliśmy się na mocy wykopalisk egip­
skich, że epoka bronzu w Mycenach datuje 
z lat 1500 przed Chr. Dalsze rachuby o trw a­
niu epoki kamienia albo powstawania budowy
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na palach w jeziorach Szwajcarskich nie do­
prowadziły do pewnych rezulta tów ; przypu­
szczają, że późniejszy okres kamienny dosięgał 
20 wieku przed Chr. ale jego trwanie wydaje 
się zbyt krótkie i dalej w przeszłość sięgać 
musi, skoro epoka egipskiej kultury w 20 wieku 
przed Chr. przypada.

Angielscy geologowie obliczali ostatnią 
historję ziemi na mocy geologicznych danych 
i rozmaitemi drogami doszli do rezultatu, źe 
ostatnia epoka lodów istnieje przed 6000—7000 
laty czyli 4000—5000 przed Chr. Porównajmy 
z tym terminem historyę egipską, którą odczy­
tać można na pomnikach aż do 1000 lat przed 
Chr. a opieraiąc się na archiwach niezawodnych 
aż do 4000 lat, zważmy, że w starem państwie 
Egiptu spotykamy całą zdumiewającą technikę, 
wyrobione rzeźbiarstwo i malarstwo, przemysł 
ruchliwy, artystycznie wykończone pismo — a 
wobec tego przyznamy się, że to nie początki roz­
woju ludzkiego 4000 - 3000 lat przed Chr. ale 
wynik długich stuleci kultury. Tym sposobem 
epoka Egipskiej historyi przypadałaby w czasie 
lodowym okresu diliwium.

Wprawdzie lata Egipskiej starożytnej hi­
storyi na 3000 lat przed Chr. są tyleż pewne 
co twierdzenie, jakoby wiek lodowy na 5000 
przed Chr. w Europie panował.

Inaczej rozumując, dochodzimy przecie do 
wniosku, że najdawniejsza kultura Egiptu i In-
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dyi była na wysokim szczeblu rozwoju, gdy 
w Europie panował surowy północny klimat.

Klimat umiarkowany najwłaściwszy jest dla 
rozwoju ludzkości. W  krainach zwrotnikowych 
i podzwrotnikowych wysoka kultura ludzka ani 
istnieć, ani dojrzewać nie może.

Doszliśmy poprzednio do wniosku, że 
w czasach ostatniego okresu lodów i w epoce 
następnej, w czasach, kiedy reny się pasły w E u­
ropie i nasze ziemie leżały w zimnej sferze 
na morzu śródziemnem aż do północnej Afryki 
panował umiarkowany klimat.

Północna Afryka i Egipt miały również 
epokę kamienia. Doimy i kamienne narzędzia 
z Marocco, Algieru, Tunis zupełnie są zbliżone 
do północno-europejskich i możemy wnioskować 
stąd o jednakiej kulturze. Łatwo zrozumieć, że 
ludy, które w najdawniejszych czasach zamieszki­
wały klimat umiarkowany, prędzej się musiały 
rozwijać od tych, co w chłodnych krajach Europy 
goniły za białym niedźwiedziem i lisem.

Ale i o to jeszcze pytać możemy: Dlaczego 
wysoka kultura i sztuka Egiptu, która szczytu 
dosięgła już w XIV. wieku przed Chrystusem, za 
Wielkiego Ramsesa, znikała z południowych krain 
dawnego świata, przewędrowała morze Śródziem­
ne, idąc ku Grecyi i Włochom a teraz wreszcie 
ku północy Europy zmierza ? Jest to nieustanna 
wędrówka kultury ludzkiej i ludów z południa 
na północ, odbywająca się ciągle w czasie 
4000 lat.
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Rozpowszechnione mniemanie o powsta­
waniu, rozkwicie i zaniku narodów, nie ma 
zastosowania w wymienionej wędrówce kultury 
z południa na północ. Jeżeli naród taki jak Egi- 
pcyanie rzeczywiście tylko z własnej winy prze* 
padł, czemuż inne plemię silniejsze nie w kro­
czyło do Egiptu i nie zajęło miejsca osłabio­
nych, aby władać najźyźniejszą krainą Śródzie­
mnego morza : Dlaczego germańskie plemiona
w czasie wędrówki w piątem stuleciu po Chry­
stusie, dochodząc do południowych krańców 
Europy aż do Peloponesu, aż do W łoch połu­
dniowych, do Hiszpanii, do Afryki północnej, 
marniały zazwyczaj w tych ciepłych krainach, 
zamiast nowe tworzyć państwa?

Odwrót kultury z Afryki do Europy pół­
nocnej można objaśnić klimatycznymi warun­
kami, które się zmieniały bezustannie na nieko­
rzyść północnej Afryki w ciągu 5 czy ótysiącoleci 
od początku kultury Egipskiej. Od czasów lo­
dowców aż dotąd podnosiła się ciepłota pó łno­
cnej Europy i w tym samym stosunku rosła 
w Egipcie i Azyi zachodniej.

Zmiany klimatyczne starożytnego świata 
możemy wykazać licznymi dowodami. Na kli­
mat najczulsze są rośliny i jeden przykład może 
tu wystarczyć. Krzak winny rósł nad Renem 
przed epoką lodową, znajdujemy bowiem liście 
wina i pestki bardzo obficie w najpóźniejszych 
kopalniach brunatnego węgla w Wetterau. Lo­
dowce usunęły wino zupełnie z Europy i razem
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z inną roślinnością przeniosło się wino do 
Azyi zachodnio południowej. Dopiero dawna 
kultura Greków przeniosła wino z małej Azyi 
i Persyi napowrót do Grecyi i południowej E u ­
ropy. W  Niemczech za czasów rzymskich po­
nownie zaprowadzono krzew winny. Cesarz 
Probus w roku 276—282 po Chrystusie założył 
pierwsze winnice nad Renem.

W  początkach wieków średnich rozsze­
rzyła się hodowla wina na północ Niemiec: 
Rycerze w Marienburgu posadzili na wzgórzachWi- 
sły wino i sami je wyrabiali, jak wszyscy klasztorni 
bracia zamieszukujący północną Europę aż do Jut- 
landyi i Anglii. Posądzalibyśmy niesłusznie 
braci klasztornych o. brak wykwintnego smaku 
i niesłusznie tej okoliczności przypisywali roz­
kwit hodowli, nie brak bowiem ludzi, którzy 
kwaśne wino pić mogą, ale nie ma wina, któreby 
rosnąć chciało w zimnym klimacie.

Gdybyśmy dziś zasadzili wino w wscho­
dnich Prusach, pierwsza zima wymroziłaby je 
zupełnie.

Z innych jeszcze powodów możemy przy­
puszczać, że około 1000 lat po Chrystusie p a ­
nowało maximum ciepłoty w Europie i że od­
tąd klimat trochę się oziębił. Przed 800 laty 
można było przechodzić przez niektóre wąwozy 
alpejskie, które obecnie spoczywają zagrzebane 
w lodach. Naprzykład Theodulpass przy Mat­
terhorn około Zermattu, tworzył przejście na 
południe z Wallis do doliny Aosty. Stąd nieraz
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w Alpach słychać nazwy „zalane pastwisko“ 
(iibergossene Alm), albo podania o bogatych 
łąkach zasypanych lodowcem za karę bezbo­
żnych pasterzy ; a podania zawsze mają jądro 
prawdy i tylko bajki jedynie fantazyą się rządzą.

Wszelkie zmiany klimatyczne pozostawiły 
w krajach morza Śródziemnego wyraźniejsze je ­
szcze ślady.

Jeżeli dokładnie zbadać mapę Sahary i li­
bijskiej puszczy, to znaleść łatwo głębokie i roz­
gałęzione koryta rzek w krainie, która teraz 
kropli deszczu nie ma. Obecnie żaden strumyk 
nie przepływa przez te doliny, któremi ciągną 
karawany jak gościńcami pustyni. — Wielkie 
rzek doliny w Arabii, Syryi, Afryce, powstać 
tylko mogły w czasie kiedy w tych krajach de­
szcze padały, a z geologicznych względów mu­
siało to być w czasie diluwium, kiedy Europa 
śniegiem i lodem pokryta była, to jest według 
przedhistorycznej rachuby w epoce kamiennej, 
kiedy pierwszy człowiek zjawił się w Europie.

Półwysep Synai jest teraz nagim pasmem 
gór wyźywiająjącym zaledwie 4.000 Beduinów 
na przestrzeni 450 mil kwadratowych, którzy 
kłócą się ustawicznie z sobą o źródła i pastwi­
ska. W  krainie, która jest pustynią, nie mógł 
istnieć i żyć wieki całe lud Izraela. W  przeciągu 
kilku dni wyczerpałby ów liczny naród wszystką 
wodę półwyspu, spasłby trzodami wszystkie 
pastwiska i wszystką żywność zużył, nawet 
gdyby prócz niego innych mieszkańców nie
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było. Synai musiało być wtedy okolicą równie 
żyzną, jak doliny Alp, góry były pokryte obfitą 
trawą, jak sądzi Oscar Fraas, który w czasie 
podróży na półwysep Synai nie tylko wykazał 
wyżłobienia rzek, ale nawet ślady lodu na pół­
wyspie.

Świadczą o zmianie klimatu już w cza­
sach historycznych ruiny wielkich miast, dawnej 
pomniki świetności — miasta Petra w ska­
łach wykute, leżące w opuszczonej Petra-Arabii, 
Palmyra w syryjskiej pustyni. Okolice morza 
Martwego, które dziś są pustynią, były w epoce 
polodowej, urodzajnem wybrzeżem, na ktorem 
wyrosła najdawniejsza kultura w okolic Jordanu, 
kwitnąca w miastach Sodom i Gomorrha, zni­
szczonych przez trzęsienia ziemi.

Na północ morza Śródziemnego klimat stał 
się od czasów historycznych znacznie suchszy
0 czem z greckich źródeł wiemy.

Plato rozpowiada w jednym dialogu, jak 
Sokrates przed murami Aten z młodym dru­
hem swym Phedrusem chadzał, jak przyszli nad 
brzeg Ilissu, obmyli nogi w chłodnej wodzie 
rzeki i pod cieniami wysokiego jaworu odpo­
czywali. Teraz mowy być nie może o czystej
1 przejrzystej wodzie Ilissos’u, bo kamieniste 
dno tej rzeczki kropli wody ku Atenom nie 
toczy. Attyka jest przeważnie suchym skalistym 
krajem. Od kwietnia do września deszcz chyba 
do wyjątków należy, i zimą skąpe opady ledwie 
wystarczą do utrzymania nędznych pól w doli­
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nach, gdzie wątłe zboże dojrzewa. Inaczej było 
za czasów Aten : Attyka była silnie zaludniona 
i dobrze uprawna. W  najbardziej opuszczonych 
okolicach południowej Attyki widać wszędzie 
ruiny dawnych wiosek, dawnych dróg i gro­
bowców, choć dzisiaj co kilka mil zaledwie dom 
napotkać można. Na stokach gór terasy zapa­
dłe , tam niegdyś wino i drzewa oliwne kwitły. 
Rzućmy okiem na zamierzchłą przeszłość 
Grecyi, przekonamy się, że kraj ten pokryty był la­
sem aż do południowych krańców, w czasach kiedy 
Hellenowie z Azyi do Grecyi wchodzili: Uprawa 
drzew i lasów dawnych mieszkańców odzwier- 
ciadla się w nabożeństwie, jakiem bogowie leśni 
otaczani byli, i Zeus wystąpił jako bóg leśny 
szmerem świętych dębów Dedony mówiąc 
do ludzi. Jeszcze dawniejsze czasy odgadujemy 
w świętości pieczar, do jakich wyrocznię Del- 
fijską zaliczać trzeba. Przypomina to mieszkań­
ców Europy, kryjących się po jaskiniach, i cześć 
dla lasów u starych Germanów, której ślady wi­
dzimy w sądach Vahm, odbywających się do 
niedawna pod lipą świętą u Westfalów.

W czasach rozkwitu greckiej kultury lasy 
znikały do tego stopnia, że święte zdroje ota­
czano gajami, chroniąc je przed wyschnięciem, 
a kara wielka dotykała tego, co gaje nad źró­
dłami uszkodził. Plato skarży się, że szeroki 
grzbiet Hymettu wyłysiał, choć przedtem lasem 
był zarosły. Zamiast lasów sadzono wówczas 
na ziemi greckiej pochodzące z Azyi drzewa
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owocowe, oliwki, figi i w in o ; cyprys, który wy­
daje nam się szczególnie południowem drzewem, 
przywieziony był z Syryi, a teraz rośnie w kra­
jach daleko na północ leżących.

Sławne igrzyska olympijskie, odbywające 
się w przeciągu 1000 lat na cześć Jowisza 
w Olympii, przypadały na czas pełni po dniu 
najdłuższym, zatem w lipcu, teraz w lipcu p a ­
nuje w Olympii temperatura 40° w cieniu a 50—60° 
na słońcu. Wyścigi pod odkrytem niebem były 
w Olympii najważniejszym i najpierwszym igrzy­
skiem.

Wydaje nam się niepodobieństwem, aby 
młodzież grecka przy temperaturze jaka teraz 
w Stadion przy Olympii panuje, biegać mogła 
w zawody, ani zebrane tysiące widzów całymi 
dniami siedzieć mogły pod promieniami palą­
cego słońca. Musiało dawniej w Olympii chło­
dniej być, niż teraz.

Wszelkie porównanie, jakie zrobimy na 
mocy wiadomości o dawnej Grecyi ze stanem 
obecnym, przemawia na niekorzyść panującego 
teraz klimatu. W  innych krajach wschodnich kli­
mat również stał się więcej suchy, gorący, mniej 
zdrowy i bardziej dla ludzi nurzący niż dawniej. 
Ludy niegdyś potężnego Babylonu i Persyi już 
4 wieki przed Chr. były tak osłabione, że Ale­
ksander z Macedończykami swymi rozbił wszystko 
aż do krańców Indyi.

Stare państwo Egiptu zawojować się dało 
kilku legionom rzymskim. Panowanie Rzymian
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nad światem upadło nie przez narody południa, 
ale przez silne plemiona północnych Germanów.

Kiedy Cimbrowie i Teutoni pierwszy raz 
w r. 113 przed Chr. na granicy W łoch półno­
cnych stanęli, dziwili się rzymscy rycerze za­
hartowanym Niemcom, którzy z rozkoszą nagie 
cielska w śniegu alpejskim tarzali — i było to 
niejako znakiem, ze śnieg i lód północy poko­
nają palące słońce południa.

W  krótkich słowach streszcza się powie­
dziane wyżej : Północ Europy drzemała pod sko­
rupą lodów, kiedy z pojawieniem się człowieka 
poczęła się epoka przedhistoryczna dla naszego 
kontynentu. W  czasie 5 czy 6-ciu tysięcy lat, 
w których przebiegły epoki /kamienia, metalu 
i historyczne czasy, klimat starego świata stale 
się ocieplał i szczytu swego dla Europy dosię- 
gnął w pierwszym wieku po Chr.

Kiedy w Niemczech za czasów lodowych 
panowała ciepłota 0 ’ jak teraz panuje —|—10°, na 
południu wskutek tego zimna klimat był umiar­
kowany i deszcze padały latem. W  krajach nad 
morzem śródziemnem i w Azyi, kultura mogła 
rozwijać się szybciej i wydatniej, niż w krajach 
chłodnej północy.

Zatem ludy z południa wędrując z Azyi 
do Europy, przynosiły coraz wyższe wytwory 
oświaty i nauczały ludzi epoki kamienia, prze- 
dewszystkiem wyrobu metalów. Z metali poznał 
człowiek naprzód miedź, potem stworzył bronz, 
wreszcie nauczył się kuć ciągłe żelazo.
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Oprócz ludów Mesopotamii, Persyi i Indyi, 
które prawdopodobnie najdawniejszą kulturę 
miały, stanął Egipt z ludów wschodnich naj­
pierw na szczycie oświaty.

Z Egiptu kultura szła na północ ku Grecyi, 
starożytne posągi wyspy Noxos i perskich n a ­
sypów na Akropolisie ateńskim, noszą na sobie 
siady realistycznej, ale skrępowanej formy rzeźb 
egipskich; i architektura greckich świątyń roz­
winęła się z kolumnad egipskich przybytków. 
Zaledwie tysiąc lat trwała kultura grecka, gdy 
Rzym światem rządzić zaczął.

Coraz na północ odsuwała się siła ducho­
wa i cielesna narodów. Reny i lisy polarne 
z Niemiec do skandynawskich gór i Islandyi 
umknęły, tak pędziły upały słoneczne oświatę 
ludzką z południa i panowanie nad światem od­
dały współczesnej Europie północnej. Garstka 
Anglików trzyma w posłuszeństwie 300 milio­
nów mieszkańców Indyi i powstanie Arabi- 
Paszy w Egipcie uśmierza.

Okropne gorąca letnie zemgliły siły staro­
żytnych narodów południa, paraliżując wszel­
kie czynności ludzkie i tępiąc umysłowe zdol­
ności.

Nawet najsilniejszy Europejczyk powracać 
musi po kilkuletniem pobycie na Wschodzie, 
w Egipcie lub w Indyach do północnej swej 
ojczyzny, aby ciało i ducha odświeżyć, jeżeli
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nie chce uledz apatyi, mieszkańców południa. 
Cieszmy się tedy dżdżystem i umiarkowanem 
latem, cieszmy się zimą chłodną, bo pochodzimy 
z lodowej epoki, a śnieg i lód są żywioły, 
do których jak z niewyczerpanego źródła sięgamy 
po zdrowie i siły.
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TEODOR MEYNERT (Wiedeń).

Współdziałanie części mózgu.

Zwoje mózgowe już przez swą nazwę ozna­
czają skład złożony. Ale zwoje mózgowe nie 
są złożone z jednakich części dla pewnego me­
chanizmu, przeciwnie skład ich jest bardzo ró­
żny, i tylko ostateczne formy są dt> siebie zbli­
żone. Zjawiska przewodzenia w nerwach przyczy­
niły się do bardzo kulawego, aczkolwiek popular­
nego porównania z bateryą elektryczną i z drutami 
telegraficznymi, które szczególniej jasno mają 
tłómaczyć przejawy mózgowe.

Do szczytu doprowadził owo porównanie 
Emil Huschke, mąż zasłużony w doświadczalnej 
nauce o mózgu, ale opętany w systemy filozo­
fii natury. W  jednym z rozdziałów monografii 
pod tytułem : „Czaszka, mózg i dusza“ nazywa 
mózg aparatem elektrycznym. Obie półkule są 
niby płyty, jedna dodatnio, a druga ujemnie na­
ładowane, zwoje środkowe leżą w punktach
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obojętnych, czołowe i skroniowe krańce są biegu­
nami, wiązadła Wilgotnymi przewodnikami. Jedne 
części łączą te potężne stosy, inne są to druty, 
zamykające prąd, wreszcie przez nerwy kom u­
nikują obie półkule i tworzą otwarty prąd.

W  ten sam sposób objaśnia autor móżdżek 
i tam znajduje punkt obojętny, bieguny, prze­
wodniki, druty. Inne części mózgu uważa za 
pozbawione znaczenia.

Wszelako już doświadczenia Helmholza 
nad powolnością przewodzenia nerwów i zmia­
nami w przewodzeniu pod wpływem uciskania ner­
w ów  albo przecięcia i złożenia napowrót — co 
nie zmieniłoby wcale przewodzenia elektryczno­
ści, — nie pozwalają na powyższe porównanie. 
Jeżeli zaś porównanie wzbudza fałszywe pojęcie, 
wtedy jest co najmniej zbyteczne.

Biała i szara substancya mózgu może być 
raczej porównana do społeczeństwa, złożonego 
z myślących jednostek, jeżeli porównanie ma 
odpowiadać rzeczywistości. Bowiem jednostkom 
protoplasmatycznym, które składają mózg, przy­
pisać należy takie same siły duchowe, jakie 
Erenberg znajduje w koloniach pasożytów, Max 
Schulze u robaków. W łókna nerwowe, które 
łączą te pierwotne ustroje mózgu, możemy uw a­
żać za macki, a jeżeli ruch powodują, za łapki*)

*) Jeżeli organy, którymi się dotyka, maca, nazywa­
my mackami, tedy organy do chwytania, łapania (Greifor- 
gane) trzebaby nazwać chwytkami albo łapkami w ściślej- 
szem znaczeniu.
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zupełnie jak u ameby albo innych pierwotniaków, 
z tą chyba różnicą, że nerwy są stałymi orga­
nami. Kształt, który przyjmują te społeczne grupy, 
kora mózgowa jest niejako szykiem wojennym 
dla walczenia i zdobywania świata zewnętrznego. 
Ten świat stanowi naprzód własne ciało, jako 
puklerz i oręż, jako własność bezsprzeczna grupy 
społecznej, która z nim zrosła, którą z sobą 
dźwiga i porusza na wzór tarczy ochronnej 
rzymskich żołnierzy, kroczących do ataku. 
W  przestrzeni niezmiernej poza naskórkiem aż 
do gwiazd sięga kraina tak zwanego zewnętrz­
nego świata, który nie tylko oglądać, ale zdo­
bywać pragnie ta grupa społeczna.

Kształt pieczary wklęsłej, jaką przybiera każda 
półkula mózgowa, jest szykiem, ułatwiającym okrą­
żenie, szykiem, w którym stanęły składające mózg 
jednostki. Wynikiem zapędu tego miliarda uzbro­
jonego w macki i łapki, jest rozbudzenie świa­
domości przez obrazy, które w niej świecą, 
dźwięczą, wonieją i czują. Mózg w półkulach 
podobny jest do kolonii żywych i zdolnych do 
świadomości istot, które mackami i łapkami zdoby­
wać mogą wszechświat i porównanie to nie jest bła- 
hem słowem. Tylko świadomość kory mózgowej 
zwraca na siebie ludzką uwagę i stanowi-jedno­
litą istotę przez wszechstronne łączenie się pro- 
toplazmy i nerwów między komórkami kory 
mózgowej. W  tej świadomości, która wynikiem 
jest niezliczonych wysiłków, tkwi wyobrażenie 
zwierzęcia o jednolitości, swojej. Świadomość
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jest jedyną rzeczą, którą czujemy, choć na wzór 
zwierząt pozbawionych mózgu, obdarzeni jesteśmy 
licznemi czynnościami świadomości ruchów 
i uczuć.

Świadomość kory mózgowej napozór je­
dyna, jest raczej tylko więcej potężna i prze­
szkadza tak zwanej uwadze dostrzedz prze­
jawy świadomości innych kolonii w skompli- 
kowanem państwie mózgowem, a których 
współdziałanie przyczynia się do dokładnego 
zrozumienia świadomości kory mózgowej i pół­
kul. Ta świadomość tłumiąca odpowiada u czło­
wieka nadmiernej liczbie komórek korowych, 
a jednolitość pojęć — wszechstronności połączeń 
jego składowych części. Świadomość ta tern bar­
dziej przeważa, że rozporządza szybko przewo­
dzącymi nerwami, obok słabo przewodzących, 
które łączą wszystkie komórki jak siecią. W  sy­
stemie assocyacyi przebiegają włókna wszelkie 
odległości i wszelkie kierunki całej kolonii.

Kora mózgowa jest jakby stolicą państwa 
mózgowego, u ludzi jest większą od powiatów, 
ale wszędzie jak stolica, siedliskiem najwyższej 
inteligencyi. U zwierzęcia, obdarzonego rdzeniem 
tylko, jak amfioksus, nie może istnieć świado­
mość korowa; a w mózgach takich jak u kreta 
albo nietoperza, gdzie kora je s t  niejako czapką 
pokrywającą inne znacznie silniejsze części, 
świadomość nie może tak przeważać.

Świadomość komórki nerwowej i przed­
mioty są nierozłączne. Nigdy nie istniały przed­
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mioty, jeżeli nie istniała świadomość, ale i świa­
domości nie było, któraby przedmiotów w sobie 
nie mieściła. W  świadomości dwojako istnieją 
przedmioty, raz jako wrażenia zmysłowe, to 
znowu jako skutki wrażeń: wspomnienia, przed­
stawienia, przebiegi myśli.

Helmholz mówi w książce swej o fizyolo- 
gicznej optyce: Zmysłowe uczucia (wrażenia) (Sin­
nesempfindungen) są symbolami stosunków świata 
zewnętrznego, ani podobne są, ani równe temu, 
co oznaczają. Możemy te symbole nazywać 
obrazami, o ile sięgają naszych poczuć zmysło­
wych, jak w starożytnym, świecie siłę przyrody 
oznaczano zupełnie od niej różną i niepodobną 
postacią ludzką. W  przejawach ściśle duchowych 
świadomości, t. j. nie podległych spostrzeżeniu, 
symbol jako wspomnienie jest tylko znakiem, 
wobec którego znak algiebraiczny byłby aż nadto 
zmysłowym obrazem. O znakach przypomnienia 
(Erinnerungszeichen) możemy tylko twierdzić, 
że się na uczucia powołują. W  wysiłkach naszych 
ku objaśnieniu zjawisk natury, wkładamy na się 
poważną odpowiedzialność, którą o 'ty le  zmniej­
szamy, o ile czerpiemy bezpośrednio z przyrody, 
o ile mniej dajemy naszych własnych myśli, 
o ile prostszem jest nasze założenie. Chociaż 
Reickert mógł twierdzić, że komórki nerwowej 
od komórki raka (nowotwór, powstający z zwro- 
stu komórek nabłonka nieco do komórek ner­
wowych zbliżonych; p. tł.) nie odróżni morfolo- 
gija, to przecie komórkę nerwową odróżniać n a ­
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leży od włókła i przypisywać jej odmienne 
własności.

Stan wewnętrzny komórki nerwowej jest 
zdolnością do wrażeń, a zdolność tę odżywienie 
i bodźce przeistaczają w wrażenia (uczucia). 
Czy można przypisywać istotom prostym o je­
dnakim wyglądzie różnice w zdolności do wra­
żeń ?

Na powyższe pytanie odpowiedział twier­
dząco ów wielki badacz Johannes Müller, któ­
rego du Bois Reymond nazwał w mowie po­
śmiertnej ostatnim z dynastyi badaczów, co nad 
niezmierzoną krainą dzierżą władzę i zdoby­
czami swemi obszar jej powiększają, aż państwo 
ich do takich rozmiarów wzrośnie, że trudno je 
utrzymać pod wodzą jednego. A po ich śmierci 
jak po śmierci Aleksandra, dzielą się wodzowie 
nauki zdobytymi obszarami, bo samowładztwo 
okazuje się niemożebnem.

Mąż takiego znaczenia w nauce dodał do 
prawa Charles Bell nowe prawo, które stanowi 
jakby drugi pewnik w dziedzinie nauki o czyn­
nościach mózgu, prawo swoistej energii.

W  książce o fizyologii, powiada : „Uczucia 
są tylko własnością i stanem naszych nerwów. 
Jeżeli zmiany są wywołane przez zewnętrzne 
przyczyny, to uważamy je za własności, albo 
przemiany przedmiotów. Stosuje się to do s łu ­
chu i wzroku, światło i dźwięk wydają nam się 
własnością przedmiotów. Ale dźwięk i światło 
powstają również przez wewnętrzne powody,
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przez przypływ krwi, przez ucisk na nerwy 
wzrokowe, przez wstrząśnienia, przyczem nie 
można ich brać za przymioty otaczających przed­
miotów. Jeżeli zatem we wrażeniach częste są 
bodźce, wywołane przez wewnętrzne przyczyny, 
to pojąć łatwo, że ból lub rozkosz są stanem 
nerwów naszych a nie własnością przedmiotów 
drażniących. Otaczająca nas przyroda nie zdoła 
wywołać wrażeń, któreby nie były w stanie 
powstać z wewnętrznych powodów w nerwach. 
Przekonanie, które miewają niektórzy o cudo­
wnie nowych w rażeniach , powstających po 
operacyi ślepego, u którego ślepota istniała od 
urodzenia wskutek zrośnięcia powłoki ze­
wnętrznych oczu przy zdrowym nerwie ocznym 
i tęczówce, przekonania te są przesadzone i nie­
prawdziwe. Istota wrażeń wzrokowych to, co 
zmysł rozróżnić może : światło, ciemność, kolor, 
musiało istnieć u tego człowieka, jak u każdego 
innego“.

„Jeżeli wyobrazimy sobie człowieka, żyją­
cego w najbardziej monotonnej naturze, pozba­
wionej wszelkich kolorów, to przecie jego zmysł 
wzroku nie byłby uboższy od wzroku innych 
ludzi, bo kolor i światło są mu wrodzone 
i tylko czekają na podrażnienie, aby się prze­
jaw ić“.

Godzi się zauważyć, źe nauka J. Mullera 
o swoistej energii komórki mózgowej, przypi­
suje może zbyt wiele wrodzonych własności 
mózgowi, dowodząc, że przyczyny wewnętrzne
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jak dopływ krwi, narkotyk, wywołują w każdym 
kierunku to, co mózg jest w stanie odczuć : 
mrowienie, błyskawice, majaczenie, szum, dzwo­
nienie.

Przypisując istnienie w nim form, które 
nas o zewnętrznem otoczeniu pouczają i nazy­
wając wrodzoną treścią to, co skutkiem jest 
wrażenia, zbliżamy się bardzo do przypuszcze­
nia, źe i myśli nasze są wrodzone, skoro istota 
wrażeń ma być wrodzona.

Wspomniana znajomość światła u ludzi 
ślepych od urodzenia o tyle istnieje, o ile mieli 
przedtem wrażenia wzrokowe przez mętną so­
czewkę ; o ile widzieli naprzykład miejsce okna 
w pokoju, o ile odległość przedmiotów oceniali 
przez różnicę zaciemnienia, o ile kolory odróż­
niali. Jako ślepi nauczyli się już ustalać przez kon- 
wergencyę, przed operacyą już poznali wpatry­
wanie się w jeden punkt i współdziałające ru ­
chy oczu. Zachowanie ich przeto względem 
przestrzeni, świadczy raczej o nabytem, niż 
o wrodzonem pojęciu kształtów.

Najnowsze spostrzeżenia Dra Fischera do­
tyczące dziewczynki z wrodzoną kataraktą, ope­
rowanej w ósmem roku życia, która z trudnością 
nauczyła się dopełniać nabytą dawniej umieję­
tność patrzenia, skłoniło go do wyrzeczenia na­
stępującego zdania: Prawdopodobnie nowo
narodzony tak mało ma wiadomości o prze­
strzeni, jak o tabliczce mnożenia, albo alfabecie. 
Helmholz przytacza wypadek, w którym kobieta
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na skutek zrośnięcia źrenicy mniej widziała niż 
przy katarakcie, nie widziała naprzykład okna 
w pokoju tylko jasne światło księżyca, albo 
promienie słońca. W  osiemnaście dni po ope- 
racyi nie umiała jeszcze patrzeć i musiała, aby 
zobaczyć rzecz jaką, każdy przedmiot tak oglą­
dać. jak niewidomy rękami dotykać musi (t. j. 
patrzeć poszczególnie na każdy szczegół).

Zatem przypuszczenie J. Miillera, jakoby 
pojęcie światła i barw wrodzone były,, nie po­
twierdza się przez spostrzeżenia na ślepych od 
urodzenia dokonane, potwierdzićby je można 
tylko wtedy, gdyby zupełnie ciemni o świetle 
pojęcie mieli, a o tern nigdy nie słyszano. J. 
Müller przypuszcza zresztą, źe dośrodkowe części 
nerwu w mózgu samym są w stanie, niezależnie 
od organu zmysłu i nerwów jego, odczuwać 
wrażenia, i człowiek, któremu gałkę oczną w y­
jęli może mieć w oku, którego już nie posiada, 
męczące wrażenia świetlne. Ale to są skutki 
wrażeń, tłómaczone według tylokrotnego doświad­
czenia, zupełnie jak bole, które pozbawiony nogi 
czuje w wielkim palcu odciętej kończyny.

J. Müller podsuwa sam krytykę wrodzo­
nych wrażeń zmysłowych, kiedy powiada: „Nie 
należy bynajmniej do natury nerwów' uprzyto­
mnianie sobie treści wrażeń, niezależnie od sie­
bie, raczej wyobrażenie, które towarzyszy uczu­
ciu, które wzmacnia się doświadczeniem, przy­
czynia się do tego, że bierzemy wrażenie za 
przedmiot“ . Bliżej jeszcze Müller określa poję-
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cia doświadczalnego pojmowania wzroku w tych 
słowach : „Trudno, albo zgoła niepodobna so­
bie wystawić, jak ocenia dziecko pierwsze wra­
żenia na siatkówce odbite, czy obraz w oku 
uważa za część ciała, czy za coś leżącego na 
zewnątrz. Mówiono, że wzrok należy do takich 
zmysłów, których wrażenia nie umieszcza się 
w tern miejscu, w jakiem powstały, ale twier­
dzić tego nie można, bo ciemność, wywołana 
przez zamknięcie powiek, nie sprowadza w ra­
żenia ciemności na zewnątrz, tylko raczej uczu 
cie spoczynku przed oczyma“.

W  doświadczalnej teoryi projekcyi uważa 
Helmholz jeżeli nie za pewne, to przecież za 
najprawdopodobniejsze przypuszczenie, że obrazy 
powstają dopiero w przestrzeni, dzięki ducho­
wym sprawom, że obraz w przestrzeni nie jest 
wrodzony. Dokładniej określamy obraz po części 
przez dotykanie powierzchnią skóry, po części 
przez dotykanie wzrokiem, jak wykazały próby 
u ludzi, uczących się patrzeć. Takie dotykanie 
na mozajce przestrzeni, tworzy na siatkówce 
miejsca, które przypominamy jako środkowe, 
dolne, górne, wewnętrzne i zewnętrzne. „Stokro­
tnie przekonaliśmy się, mówi Helmholz, że za­
kończenia nerwów na prawej stronie siatkówki 
drażnione bywają przez świecące przedmioty 
z lewej strony leżące. Moglibyśmy przedmiot 
skryć albo go schwycić ręką na lewo, mogliśmy 
się zbliżyć przez posuwanie się w lewo“.

Formułowaniu logicznemu tego wniosku
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i przyjęciu go w świadomą sferę myśli, sprzęci- 
ciwia się. okoliczność, że nie możemy sobie 
zdać sprawy z tego, co się stało. Dotykanie wy­
kryło kierunek dla dolnych części tęczówki na 
głowie i nad głową, dla górnych pod nogami, 
dla wewnętrznych na zewnątrz, dla zewnętrznych 
na wewnątrz. Każde miejsce w przestrzeni jest, 
jako wspomnienie, połączeniem miejsca drażnio­
nego z uczuciem pewnego kierunku ruchu, 
badającego ciała oraz połączeniem miejsca czu­
jącego w tęczówce z uczuciem ruchu musku- 
łów gałki ocznej, szukającej obrazu wśród oka.

Przy patrzeniu występują nabyte przez d o ­
świadczenie przekonania z tą samą siłą, jak 
współcześnie odczute. Czytając odległy napis, 
odczytujemy słowa, ż których zaledwie niektóre 
litery widzimy wyraźnie. Porządek ich naprowa­
dza nas na znaczenie słowa, bo assocyacya 
przypomina te nieliczne wyrazy, które widziane 
litery w danym porządku zawierają i tylko co do 
takich słów mylić się możemy.

Przy patrzeniu współdziała kora mózgowa 
czynnością jej właściwą, jako wnioskujące na­
rzędzie. Czy jednak działa jako substancya 
wzrokowych wrażeń, której przyrodzone są uczu­
cia światła i barw ? Naprzód ciała świecące jak 
słońce nie działaja tylko na mózg jako światła, 
jeżeli promienie wyszlą do oka, ale i na nerwy 
rdzenia, jako promieniejące ciepło, przez ruch 
powietrza na nerwy słuchu, jako tony i na 
nerwu dotyku, jako uczucie drżenia. Wskazuje
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to bądź co bądź, źe różnice wrażeń nie polegają 
jedynie na różnicy bodźców. Między mózgiem 
i bodźcami spoczywają organy zmysłów, a te 
narządy są tak różnorodne, że pozwalają upa­
trywać przyczyny rozmaitości uczuć w rozmai­
tości budowy. Zapewne nie zdołałaby substancya 
zmysłowa o swoistej energii odczuwać światła, 
gdyby nerwy jej szły do ciemnego labiryntu, 
jak nie czułaby tonów, gdyby jej projekcya 
nerwów dotykała ciała szklanego, które źle 
przewodzi drgania.

Pojmujemy dlaczego substancye nerwowe, 
których dochodzą chemiczne drażnienia, jako 
nerwy smaku i zapachu, dlaczego te, które ba­
dają ciał powierzchnie, jako nerwy dotyku, umie­
szczone są na krańcach ciała w skórze i na 
błonkach. Stosunek zmysłów do odczuwanych 
wrażeń wynika z tego, że działania fizyczne 
tych bodźców — np. zjawianie się obrazu przed­
miotu w oku zwierzęcia, — możemy oddać za 
pomocą narzędzi zbudowanych na wzór zmysłów 
naszych, jak oddajemy czynności oddychania 
i mowy przez mówiące maszyny, fonografy.

Zdawało się nam, że pierwsze prawo Ch. 
Bella związane jest ściśle z prawem energii swo­
istej. Przypuszczenie, że uda się odróżniać nerwy 
przez kierunek ich zdolności przewodzenia obalone 
zostały przez doświadczenia Du Bois Reymonta 
o przewodzeniu nerwu w obu kierunkach od środka 
a różnica czynności tłómaczy się tern, że nerw 
rozsiany w mięśniach nie podlega wrażeniom
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skórnym, a nerw skórny nie może kurczyć mię­
śni. Nie mamy prawa na mocy różnej ich wiel­
kości posądzać komórki przednich i tylnych 
części rdzenia o rozmaitość funkcyi, bo różnice 
w wielkości komórek pyramidalnych kory, za­
leżne są od długości wyrostków, a już Schwalbe 
twierdził, że grubość włókien nerwowych od 
ich długości zależy.

Komórki nerwowe tylnych części rdzenia 
mogłyby być mniejsze dlatego, że krótkiemi 
drogami łączą się z komórkami przednich czę­
ści i między kręgowemi. W pływ odżywczy 
wszystkim przynależy małym i dużym, okrą­
głym i kanciastym, różnica polega tylko na 
umiejscowieniu w muskułach, czy na powierzchni 
ciała.

W  korze mózgowej przypisywano dawniej 
komórkom czwartej warstwy, zbliżonym wyglą­
dem do komórek siatkówki, własności czuciowe, 
a stożkowatym własności ruchowe. Od chwili 
jednak, kiedy Exner wykrył w łókna łączne mię­
dzy częściami kory, które stanowczo krótsze są 
od zwiniętych wokoło nich concentrycznie, prze­
biegających w rdzeniu i rozsianych we w szyst­
kich kierunkach innych włókien, uważać je 
można za przecięcia wrzecionowatych komórek, 
albo zgoła za małe wrzeciowate komórki, na 
wzór wielkich komórek wrzecionowatych naj­
głębszej warstwy.

Moczaków wykazał, że włókna nerwowe 
korowych i podkorowych ognisk wzroku koń­
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czą się w formie dużych stożkowatych kom ó­
rek albo małych okrągłych. Zatem oba rodzaje 
spojone są ze szlakami czuciowemi i mimo roz­
maitości form nie mają swoistej energii.

Między czuciową a ruchową funkcyą mó­
zgu nie można wykryć różnicy. Jak odruchowe 
skurcze powstają z wrażeń, tak i korowe ruchy 
pochodzą z wrażeń budzonych przez świat ze­
wnętrzny, tylko w odruchach mamy dwojakie 
objawy, naprzód ruch bezpośredni, potem w ra­
żenie innerwacyi sprowadzone przez uczucie 
ruchu w środkach odruchowych wyższych ośrod­
ków i kory mózgowej.

W  korze mózgowej włączone są uczucia 
inerwacyi w assocyacyjne sprawy, a włókna 
łukowe łączące wszelkie miejsca kory dopro­
wadzają do nich energię ruchu zewnętrzną 
i przeistaczają w formę uczucia inerwacyi. Tak 
powstaje motor mózgowy, który jako wola działa 
na mięśnie przez odśrodkowe nerwy. Badania 
systemu nerwowego nie znalazły w jego budo­
wie żadnych różnic, na zasadzie których mo- 
żnaby mówić o wrodzonych substancyach dla 
poczucia wzrokowego albo wogóle o swoistych 
zmysłowych poczuciach.

W obec tego przyjąć musimy drugą może- 
bność, że swoista energia, dzięki której nerw 
wzrokowy na ciśnienie uczuciem barw i światła 
a mózg zmianę odżywienia w obrazy prze­
istacza, że energia ta jest nabyta. Jeżeli pojęcie 
wymiaru zdobyliśmy przez wnioski, to zdobycz
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energii swoistej świadomości także przez proces 
wnioskowania nam się dostać mogła. Helmholz 
powiada: „Zapatrywania nasze i przedstawienia 
są czynnościami zależnemi od natury naszej 
świadomości“, wobec tego wystarcza jeden pro­
ces ruchów, znajdujących się poza mózgiem, 
jako urozmaicenia. O tern, zaś, które z ruchów 
fizycznych do mózgu się dostaną, decyduje 
możność przewodzenia organów zmysłów, które 
do mózgu dążą.

Jeżeli weźmiemy naprzykład zmysł wzroku 
to wobec filozoficznych rozumowań ślepota ko­
lorów objaśnia się bez trudności. Ale trzy barwy 
zasadnicze w teoryi Joung-Helmholza wymagają 
w organie zmysłu różnicy. Nie możemy żądać 
aby różnice prowadziły do zmian anatomicznych, 
ale przy zmianach anatomicznych możemy się 
różnie spodziewać. Skrajne części tęczówki są 
nieczułe na barwę, a różnice barw najczulej 
ocenia zagłębienie środkowe.

Znajdujemy anatomiczne różnice między 
otoczeniem i żółtą plamą (środek oka naj­
bardziej wrażliwe miejsce — fovea centralis), 
zarówno w układzie palików i kołeczków (roz­
maite formy zakończeń nerwowych w tęczówce). 
Jedne grubsze nazywają się kołeczkami i spo­
tykają się w miejscach najlepszego widzenia. 
Inne, cieńsze pałeczkami zwane, przeważają na 
skrajnych częściach siatkówki.

Organ zmysłu chwyta światło, a kora
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mózgowa je widzi. Szczególne różnice w przyj­
mowaniu fal rozmaitych długości wpływają na 
organ przyjmujący. Nie możemy jednak prze­
czyć, że organ przyjmujący tęczówki, jest orga­
nem czuciowym.

Stilling mniemał, że wszelkie części orga­
nów nerwowych są c z u łe , nawet nabłonek 
wyścielający kanał rdzenia. Połączenia wykryte 
przez Ptliigera i innych, istniejące pomiędzy k o ­
mórkami naskórka, które na pozór nie wyglą­
dają na nerwowe komórki, wskazuje, że może 
w niektórych razach Stilling się nie mylił.

Kołeczkom tęczówki nie można odmawiać 
wrażliwości, choćby ze względów porów naw ­
czej anatomii. U zwierząt niższych niema róż­
nicy pomiędzy tkankami ruchu i czucia. Uczu­
cie związane jest z protoplazmą mimo, że nie 
ma charakteru nerwowej komórki. Otóż kołe­
czki w siatkówce kurczą się w częściach we­
wnętrznych, choć nie mają muskułów. Jeżeli 
się kurczy ich pierwoszcza (protoplasma) to 
i czuć może, i kołeczki tak dalece się różnią od 
innych nerwów, że przepuszczalność wszelkich 
fal świetlanych równie dobrze przypisać im m o ­
żna, jak przypisujemy przepuszczalność światła 
warstwie włókien w siatkówce dla odmienności 
jej od osiowych nerwowych włókien.

Wszelką swoistość wrażeń umieścić na­
leży w narządzie przyjmującym bodźce zewnętrz­
nego świata, a korze mózgowej odmawiamy 
wszelkiego udziału w energii swoistej, ponie-

O dczyty. Q
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waż nie jest organem przyjmującym, bo na- 
przykład nerw węchowy nie mniej się różni od 
zrazu węchowego, jak tęczówka od kory m ó­
zgowej.

Jako przykład niechaj nam służy nadal 
zmysł wzroku. Komunikacya tęczówki z m ó ­
zgiem spotyka po drodze liczne przestanki. 
Pasmo wzrokowe albo szlak wzrokowy łączy 
się z zewnętrznym ciałem kolankowatem albo 
drugą powierzchnią projekcyjną, na której ukła­
dają się ciałka nerwowe w podobne warstwy, 
jak tkanka nerwowa tęczówki. Faliście pozagi- 
nana mieści się ta płaszczyzna w niewielkiej 
oponie rdzenia.

Poza przednią płaszczyzną tęczówki i po 
środku leżącą wspomnianą powierzchnią mieści się 
jako trzecia płaszczyzna pofałdowana szara kora 
zraza potylicowego, na którą średnia tworzy rzut 
za pomocą rdzenia. Komórki zewnętrznego ciała 
kolankowego połączone są drogą wyższych wzgór­
ków z czterema wzgórkami, (z ciałem czwora- 
czem). Odnoga ta przebija wspomniane wzgórza 
i kończy się rozsiana drobniutko w szarej sub- 
stancyi kanału Sylwiusza, w której spoczywają 
początki nerwów dochodzących do m uskułów  
oka. Zatem wrażliwa siatkówka łączy się apa­
ratem odruchowym, zupełnie jak tylne gałązki 
złączone są z komórkami, z których nerwy 
ruchu wyrastają. Już tu widzimy spojenia po­
między uczuciem inerwacyi a wrażeniami od- 
czutemi na siatkówce, jako pierwsze stadyum
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widzenia w przestrzeni przez umiejscowienie, 
widnienia, które spotykamy u zwierząt pozba­
wionych przedniej części mózgu.

Grupa ciał czworaczych daje korze mó­
zgowej znać o ruchach badających, jakie wy­
konywa gałka oczna. Grupa kory mózgowej 
łączy te sygnały przez assocyacyę (albo wnioski 
według Helmholza) z całością wrażeń świata 
i ich następstwami, ze znakami pamięci.

W łókna tylnej części pasma wzrokowego 
łączą się z tylną częścią pagórków wzrokowych. 
Z jednej strony łączy się pasmo wzrokowe 
z dziedziną muskułów oka dla badania kierun­
ków w przestrzeni, z drugiej łączy się z dziedziną 
ruchu górnej kończyny.*) Z tych mięśni ma każdy 
przedstawiciela w czworaczem ciele mózgu 
(w pagórkach) przyczem nerwy zginaczów się 
krzyżują, a nerwy wyprężających mięśni bez 
krz}'żowania przechodzą, tak, że wspólnie dzia­
łające mięśnie potrzebne do chwytania (zgina­
nie i wyprężanie) pobudzane bywają przez je ­
dno wzgórze.

Mechanizm ten udowodniły doświadczenia 
Schiffa, choroby tych dziedzin i sekcye w w y ­
padkach ropienia ciał czworaczych. Połączenie 
tęczówki z wzgórzem wzrokowem równa się 
odruchom, jakie między wrażliwymi i rucho­
wymi organami zachodzą. Z badania okiem

*) W mózgu są pewne miejsca, których drażnienie 
wywołuje ruchy kończyn. (Przyp. tłóm.t.

6*
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i dotykania ręką tworzy się właśnie obraz prze­
strzeni, a z nim razem możność owładnięcia go 
ręką ludzką.

Ponieważ droga od organu przyjmnjącego 
wrażenia aż do kory mózgowej niezliczoną ilość 
razy przez światło drażnioną była, przeto wnio­
skuje kora mózgowa z wszelkich podrażnień 
trafiających każdą cząstkę drogi, że powodem 
drażnienia jest światło. Ale wrodzonego uczucia 
światła jako czynności mózgu niema, podobnie 
jak niema innych energii swoistych. Pojmujemy 
stosunek zbudowanych rozmaicie części mózgu, 
albo poszczególnych grup mózgu do siebie. 
Kora mózgowa w ciemnej czaszce zawarta naj­
dalej odsunięta jest od organu przyjmującego 
wrażenia; o świetle .i barwach dowiaduje się 
tylko przez posłów z grup bliższych światła. 
Jeśli jej posłowie tęczówki i ciała czworaczego 
stokrotnie wieści przynosili, to treścią tych wie­
ści było zawsze światło. Ile razy zatem p o ­
słańca usłyszy, wnioskuje o świetle, choćby po­
słaniec sam światła nie widział. Zwiastun zawsze 
daje znak, ale różnych znaków nie posiada, 
kiedy go drażni ciśnienie, trucizna, napływ 
krwi. Zawsze więc o świetle dowiaduje się świado­
mość mózgu. To wytwarza w niej przeświadczenie; 
bo nigdy nie przyniósłby jej poseł tylekroć razy 
wiadomości o świetle, gdyby światła nie odczu­
wał. Oślepiony poseł nigdyby jej już wieści 
o świetle nie przyniósł; niewidomy od urodze­
nia nie przynosi zupełnie. Ból w nerwie wzroko­
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wym oślepionego póty jest światłem, dopóki 
przez dłuższe nieistnienie światła wspomnienia 
nie zanikną. Wnioski kory mózgowej mogą 
mieć światło i barwę za treść swoją, jak mają 
za treść otwór na niebie odpowiadający ślepemu 
punktowi oka, a wypełniony błękitem. (W miej­
scu, w którem do oka wstępuje nerwwzrokowy, 
wrażeń świetlnych nie odczuwamy. Przyp. 
tłum.)

Nie da się w mózgu oddzielić doświadczenia 
od istotnego wrażenia i trudno wnioskować o ist­
nieniu w mózgu wrodzonego światła albo swoistej 
energii. Jak dla światła i b a r w , tak dla tonów 
i zapachów niema centralnego rodzaju, wrażenia ja ­
kiejś swoistej energii. Tylko wskutek różnic w dra­
żnienia i organów, przez które przechodzą, zmienia 
się jedyna wrażliwość zwierzęca, ale istota stanów 
nerwowych nie zbadanąjest tak, jak ostateczne po­
wody przejawów natury.

W obec faktu, że roztarcie wyrzutu na skó­
rze sprawia przyjemne uczucie, nawet rozkosz 
nie jest swoistą energią mimo pozoru celowości, 
mimo okrucieństwa tego dowcipu natury, który 
powody bólu przed nami ukrywa.

Rokitański mniemał, że życie istnieć może 
tylko u istot tak słabych jak my ; gdyby bujność 
natury wydała wyższe od nas istoty, wtedy 
mnożyćby się już nie mogły. Niejasność n a ­
szego istnienia wobec pojęcia ludzkiego celo­
wości wyraża Szekspir przez usta oślepionego 
Glostera. „Czem są dla much chłopcy okrutni,
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tem bogowie dla nas. Na żart nas zabijają,“ 
a najszlachetniejszy nasz pocieszyciel za gwia­
zdami każe nam szukać nagrody.

Korze mózgowej nie można przypisać sta­
łej treści zmysłowych wrażeń — chyba tyle, ile 
jako widz udziału bierze przy spostrzeganiu, 
choć badania fizyologiczne umieściły w niej na 
stosunkowo małej przestrzeni wszelkie rodzaje 
zmysłów. Ale budowa anatomiczna wskazuje, 
że przy każdej czynności mózgowej t. j. przy 
assocyjowaniu, robieniu wniosków, czynniki asso- 
cyjacyi łączą wszelkie dziedziny z sobą i w w sp o ­
mnieniu o róży łączą się wrażenia koloru, 
bólu ukłócia, miękości dotknięcia i miłego uczu­
cia i kiedy oddajemy jedną cechę róży, wtedy przy­
pływają z oddalonych części mózgu obrazy in­
nych jej przymiottów i łączymy je z sobą w je ­
dno zbiorowe pojęcie wraz z nazwą. Trywialnie 
przypomina nam to pęk włókień, które łączą 
w jednym punkcie wszystkie części sklepienia pół­
kul mózgowych. Spostrzeżenia zm ysłowe w y­
magają surowego podziału jakości wrażeń : 
mięszanina dwóch barw nie jest żadną z barw 
zmięszanych. W  natłoku, jaki panuje między 
wrażeniami, które mózg na wnioski przerabia, 
trudno zrozumieć jak się wyróżnić może zm y­
słowy szczegół. Tylko to, co było assocyacyą, 
porządek w ra żeń , część konturów, zakreślonych 
w przestrzeni przez uczucia ineiwacyi zatrzy­
muje się w symbolach kory mózgowej, podo­
bnie jak układ uczuć inerwacyjnych i naśla­
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downictwo ruchów zewnętrznych. Tylko siła 
wrażeń, która zależy od ilości jednocześnie do­
tykanych włókeń, tylko rozszerzanie i zwężanie 
naczyń zapamiętuje kora mózgowa i łączy je 
w uczuciach późniejszych wspomnień. Ale od­
dawania zmysłowego odczutych dźwięków, ko­
lorów światła, to jest halucynowania, nie po­
trafi kora mózgowa. Halucynacya jest zawsze 
wniosek, wysnuty pod wpływem drażnienia, ode­
branego w podmózgowych dziedzinach, na jednej 
ze stacyi drogi zmysłowych obrazów. Jest to 
wniosek, który kora mózgowa tłomaczy jako 
spostrzeżenie mocą świadomych affektów i my­
śli. Jeżeli kora mozgowa ma powód do uzmy­
słowienia sobie przedmiotu, to nawet przy w zm o­
cnieniu swej czynności dopiąć tego nie z d o ła ; 
albowiem czynność kory mózgowej hamuje podra­
żnienie zewnętrznego ciałka kolankowego, albo 
tęczówki, hamuje podkorowe uczucia inerwa- 
cyi, któreby mózgowi wydawać się mogły spo­
strzeżeniem w przestrzeni. Natomiast proces 
taki zajść może przy osłabieniu wrażliwości kory 
mózgowej. Czynność organu assocyjującego naj­
większa jest podczas tworzenia wniosków, n a j­
silniej napięta przy rozwiązywaniu zrównań. 
Równocześnie słabnie spostrzegawczość i nie­
słusznie nazywają roztargnionym człowieka zaję­
tego myśleniem za to, że niedostrzega otaczają­
cych go przejawów. To nie jest stan, w którym 
występują łudzące zjawiska, bo w czasie p o d ­

www.dlibra.wum.edu.pl



niecenia czynności kory mózgowej czułość 
zmysłów i ognisk ich w mózgu słabnie.

Przy usypianiu ustaje myśl znużona, sła­
bnie czułość kory mózgowej i we śnie zjawiają 
się obrazy. Dlaczego podkorowe ogniska, nie usy­
piają wraz z mózgiem ? dlaczego wzrasta ich 
siła do granic niedostępnych na jawie, do od­
czuwania obrazów niewidzianych ? Ponieważ zja­
wiska snu nierozumiemy lepiej od innych sta­
nów świadomości, przeto godzi się o tern przed­
miocie szerzej i ogólniej pomówić. Do badania 
porównaczego objawów świadomości nadają się 
bezwątpienia choroby umysłowe, tylko nie trzeba 
je rozpatrywać ze stanowiska leczenia chorób, 
które, jak mówi Lotze, bada rozgałęzienia, nie 
próbując dójść do korzeni, bada nawet bez zna­
jomości ziemi, w której korzenie się krzewią, 
bez znajomości anatomii mózgu. Naukę o cho­
robach umysłu należy podnieść do poziomu 
porównawczej nauki. Choroby mózgowe są do­
świadczeniem dokonanem na mózgu i dopro­
wadzając do subtelnych i nie mniej pewnych danych 
jak doświadczenie fizyologiczne. Doświadczenie 
zawsze uprzednio robimy nieścisłe badanie, bo za­
czynamy zwykle od mniej dokładnego. W  sen­
nych obrazach spotykamy umiejscowione osłabie­
nie organu wrażliwego; wycięczona kora mózgowa 
siedliskiem jest chwilowego osłabienia, pod­
stawa mózgu siedliskiem bodźców. Podstawy 
do zrozumienia wzajemnego stosunku części 
mózgu i kształtowania się owego miejscowego
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osłabienia wrażliwości pod wpływem drażnie­
nia kory mózgowej lub pnia mózgowego, pod­
stawy te daje nam badanie chorób mózgowych. 
Przedewszystkiem na uwagę zasługuje stan pra­
wie bezsenny tak zwanego pomięszania zmy­
słów z halucynacyami. Osłabienie kory mózgo­
wej przybiera charakter takiego braku assocya- 
cyi, że zamiast zdań spotykamy skąpe i bez­
ładne wyliczanie słów, że chory znajomych po­
znać nie może ani ich od obcych odróżnić dla 
braku znaków assocyacyi. Nawet własne członki 
wydają mu się obce i położenie w przestrzeni 
tak niejasne, że staje na głowie w nieświadomości. 
Przytem dręczą go halucynacye wszystkich zmy­
słów. Zagadkowe i nieumotywowane czynności 
spełnia wskutek usłyszanych rozkazów. Takie 
wrażenia bez przedmiotu' drażnią go czasem 
dniem i nocą Najwyższy stopień choroby jest 
wstrzymanie się myśli i ruchów, tak zwany Stu­
por, czyli zdrętwienie. Chory nie wykonuje ru­
chów świadomych i utrzymuje członki w po- 
zycyach nadawanych obcą ręką, choćby pozy- 
cya wymagała wielkiego wysiłku mięśni. Na­
zywa się to kateleptyczną fazą ruchów. Położe­
nia członków nie zapamiętuje kora mózgowa, 
wszelako w pniu mózgowia znajdujemy zdaniem 
Golza ogniska dla utrzymania równowagi i przy­
stosowania się nawet w utrudnionych warun­
kach. Ze zjawisk powyższych wnioskowaliby­
śmy, żo w czasie największej niemocy kory 
mózgowej umieszczone pod korą ogniska wy-
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konywąją jednocześnie prace dokładnie i z za­
dziwiającą siłą. Niedawno jeszcze ograniczaliśmy 
się na tem, że chorobą nazywaliśmy brak ró ­
wnowagi w onych częściach m ózgow ia ; dziś je ­
steśmy potężniejsi. Dobrowolnie przez tak zwaną 
hypnozę mącimy równowagę duchową, korę 
mózgową wprowadzamy w niemoc graniczącą 
ze snem i widzimy wówczas, że w takiej sztu­
cznej głupocie można otrzymać dowody świa­
domości, które powstają dzięki wpływom świata 
zewnętrznego, przebiegających przez pień móz­
gowia, ale świadomość pozbawiona jest pełni 
impulsów korowych, które nazywamy wolnością 
dla ich liczności, a bezradności naszej. W ła ­
snością osłabionej kory mózgowej posługuje 
się teraz zaostrzona jednostronnie wrażliwość 
słuchu, przyczem do jednego słowa, do rozkazu 
usłyszanego przyłącza się pewien sposób my­
ślenia i chęć spełnienia rozkazu, którym p o ­
wodować się daje mózg pozbawiony czynności 
i przyjmujący wmawiane czynności. — Uczu­
cia inerwacyi powstałe z ruchów i poło­
żeń zewnętrznych są również wzmocnionem 
uczuciem zmysłowem i jako wmówione w yw o­
łują utrzymanie danego położenia zupełnie po­
dobne do kataleptycznego stanu, jaki u chorych 
na osłupienie spotykamy.

Panuje obecnie błąd rozumowania, który 
na wzór zarazy szerzy się między lekarzami 
i równowagę ducha mąci i sposób myślenia do 
tego stopnia pozbawia podstaw fizyologicznych,
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że zjawiska, które miały być dowodem histeryi 
jako draźliwość i osłabienie łączą z wpływem 
magnesu, chociaż dawno już dowiedziono, że 
magnes na organizm nie wpływa. Zaraźliwa 
bezmyślność w tym kierunku doszła do tego, 
że chcą z tego wmawiania w stanie nieprzy­
tomnym robić pedagogiczny użytek i kiedy da­
wniej dbano przy wychowaniu o siłę umysłu, 
chcą teraz wmawiacze osłabić umysł dla nau­
czania. Przekonaliśmy się, że komórki pnia móz­
gowego chwilami wywierają mały wpływ na 
kolonię kory mózgowej, a kora mózgowa silnie 
na nie działa i odwrotnie. Pamiętajmy jednak, 
że nie wszystkie istoty kory mózgowej zawsze 
czuwają, że raczej znaczniejsza część według 
Fechnera w połowicznym śnie bywa pogrążona. 
Świadomość nigdy nie tchnie wszystkimi swymi 
impulsami i wrażeniami, raczej te tylko żywioły 
stają się podścieliskiem chwilowej świadomości, 
które natanczas czuwają tj. uważają (Fechner).

Zwierze w czasie snu zimowego nie od­
dycha ani żywi się pełną siłą, podobnież czuwa­
jące komórki inaczej się żywią, niż śpiące. Pracę 
komórek mózgowych nazywamy drażliwością.

Virchow dowiódł, że komórki nerki przy 
drażnieniu pęcznieją, mięśnie pęcznieją przy 
drażnieniu i komórka nerwowa spełnia swą czą­
steczkową czynność odżywiania i przyciągania, 
jaką na tkanki wywiera z pewnym wysiłkiem, 
w ciągu którego drażnienie komórek przekracza 
potrzebne do wywołania granice świadomości.
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W  osobliwszej pracy umysłu, którą nazy­
w am y assocyacyą, gdzie z tysiąca komórek czu­
wają tylko niektóre i drażniąc włókna assocya- 
cyjne pobudzają w oddalonych okolicach mózgu 
szczególne komórki, aby razem albo w pewnym 
ściśle określonym porządku działały, czynność 
taka odżywcza nie jest w stanie wybierać mię­
dzy składnikami, chyba siłą ssania każdej ko­
mórki. Napływ krwi wywołany uderzeniem (skur­
czem) serca równałby się zalaniu całych pro- 
wincyi państwa komórek, wobec tego subtelnego 
wyboru i grupowania pewnych komórek.

Czuwąjące komórki same żywność sobie wy­
bierać muszą i wsysają ją  przez przesiąkliwe 
ściany naczyń krwionośnych. W  pewnej głębi tka­
nek pompują sok z najdrobniejszych kanałów krwi. 
Ale do samego zbiornika krwi nie dochodzi to 
ssanie i grubsze naczynia krwionośne musi serce 
samo napełnić. Może nawet uderzenie serca do­
pomaga ssaniu. Jeżeli serce za słabe albo sieć 
naczyń za wąska, wtedy zjawia się potworność 
zwana przez Virhow’a Hypoangią, która utrud­
nia czynności mózgowe. Co do zaopatrzenia 
w krew kory mózgowej i pnia zachodzi ważna 
różnica, jak pouczają doświadczeni Heubner 
i Duret.

Pień leży na dnie czaszki bliżej serca, kora 
u szczytu — zdała. Do pnia przypływa krew 
łatwo po skurczu serca, naczynia kory są dłuż­
sze i osłabiają siłę parcia przez utworzenie 
siatki naczyń, z której dopiero naczynia odży­
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wcze w głąb wysyłają. Z każdego z trzech na­
czyń dużych odchodzą krótkie gałązki do pnia, 
a długie do kory.

Naczynia kory i pnia łączą się z sobą i krwi 
tern mniej dopływa do kory im więcej w pień 
się przesączy. Jeżeli kora mózgowa w czasie 
usilnego myślenia ssie potężniej, wtedy pozba­
wia ciałka kolankowe i inne ogniska zmysłów 
podrażnień, jakie z dopływu krwi wynikają. 
Jeżeli przeciwnie kora mózgowa drzemie albo 
spoczywa we śnie, albo w obłąkaniu, wtedy 
cząsteczkowe przyciąganie mało wyssie ze wspól­
nego zbiornika i mimo jednakiego przypływu 
napełniają się obficiej naczynia pnia. Stan taki 
nierównego odżywienia musi wzmocnić pień 
a osłabić korę i tu szukać należy mechanizmu 
lokalnego i przeczulonego osłabienia, którego 
przejawy jako obłęd z halucynacyami, jako stan 
hypnotyzmu opisane były powyżej. Dochodzimy 
w ten sposób do zrozumienia chorobliwego 
współdziałania części mózgowych. Mamy przed 
sobą mechanizm takich cierpień umysłu, w któ­
rych żaden ze składników maszyny nie jest po­
psuty; są to tak zwane zaburzenia czynnościowe.

Doniosłość pracy mózgowej nie tylko od 
siły ale i od miary zależy.

Komórki nerwowe drażniące muskuły leżą 
w  dwóch dziedzinach. Jedne przeznaczone dla 
mięśni, które pracują przy dźwigniach szkieletu, 
drugie dla muskułów wnętrzności. Część ostat­
nich włada okręźnemi mięśniami tętnic, i two­
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rzy w mózgu ogniska podlegające przeczule­
niu w chwilach tak zwanego przeczulonego 
osłabienia. Wówczas zwężają się tętnice, u p o ­
śledzają odżywienie i osłabiają czynności ognisk 
karmionych przez te naczynia. Mała tętniczka, 
którą takie przeczulenie skłania do kurczów 
zwężających, powtarzających się prawdopodobnie 
jak ruchy robaczkowe, doprowadza przez brak od- 
odżywienia części ruchowych i czuciowych mó­
zgu do porażenia czucia i ruchu w połowie 
ciała.

T a  sama tętnica żywi pasmo wzrokowe 
i ognisko węchowe, zatem podrażnienie odśrod- 
ków naczyniowych prowadzi do zwężenia tętnic 
naczyniówki oka i osłabienia węchu, a cały ten 
obraz choroby nazywa Charcot histerycznem 
porażeniem. Ośrodki naczyniowe należą do naj­
bardziej czułych z działających miejscowo części 
mózgu.

Prawdziwie zmysłami odczute w spostrzeże­
niu nie da się od dodatków wnioskowania od­
dzielić, podobnież wywołanie jednego podraż­
nienia w okolicach ognisk zmysłowych pociąga 
za sobą halucynacye z dodatkami assocyacyi 
Halucynacye występują nietylko przy obniżeniu 
świadomości, niezdolności do koordynowania 
czyli tak zwanego pomięszania, spotykamy je 
również w wypadkach zmian umysłu, które po­
tężniej działają, które obłędowi nadają pewien po­
rządek w wypadkach prawdziwego obłąkania.

Do halucynacyi zmysłów należą hypochon-
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dryczne uczucia bólu albo halucynacye inerwa- 
cyi ruchów, które chory umieszcza w kończynach. 
Obłęd jako wytwór assocyacyi bodźców choro­
bliwych podlega temu samemu prawu, co inne 
tj. łączy się z innymi jednocześnie powstającymi 
bodźcami. Chory czuje zmiany we wszystkich 
pięciu palcach, latami całemi słyszy głosy i wi­
dzi obrazy, pokazują mu się wszelkie przed­
mioty świata. Głosy nazywa mówcami i twierdzi, 
źe w każdym palcu jeden mówca siedzi. Mówca 
z pierwszego palca ma głos głęboki i gruby, 
mówca z piątego palca cienki i wysoki.

W  piersiach i brzuchu miewa uczucia hy- 
pochondryczne i dowodzi, że obrazy okazują 
mu się w piersiach i w brzuchu. Inny słyszy 
w  kąpieli mowy zawiłe dwojga ludzi, dopóki 
z otwartego kurka woda ścieka. Jeżeli kurek 
zamknąć, mowy ustają, zaczynają się na nowo 
po otworzeniu.

Dość jest przez szmer pobudzić przeczu­
lony słuch, zaraz łączą się wrażenia słuchowe 
z innemi myślami i chory słyszy głosy. W yra­
źnie widać mechanizm assocyacyi w takich ra­
zach, gdzie chory wciąż słyszy własne myśli 
i mniema, że obcy ludzie ie znają, ludzie któ­
rzy owładnęli jego myślami i przytaczają je 
innemi słowy.

Jeżeli niema wcale miejsca, przez które 
ani prawdziwe zjawiska, ani powodowane przez 
wnioski do kory mózgowej dochodzićby mogły, 
tylko każde powstawać musi z pnia mózgowego
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albo rozgałęzień kolonii komórek, odpowiadają­
cym narządom ; jeżeli przy assocyowaniu wrażenia 
pozbawione są wszelkiego odcienia zm ysłow ego; 
wtedy treść świadomości korowej wobec zja­
wiska zmysłowego jest „ja“. Psycholog teoretycz­
ny szuka przeciwieństwa między „ja“ i światem 
zewnętrznym. Przeciwieństwa takiego niema.

Dziwnem wydać się może takie mniemanie 
psychologów, skoro już ze zdań J. Mullera w y­
pływa, że obraz w przestrzeni zrośnięty był niejako 
z poczuciem własnego ciała. Różnicy między cia­
łem własnem i światem zewnętrznym nie byłoby 
wcale, nie byłoby i tych, którzy mniemają, że ją  
odkryli gdybyśmy fizyologię zaczęli od J. Mullera, 
który z przedziwną jasnością i należytą rozwagą 
wykłada, jak się wyczuwa własne ciało przez 
podwójne uczucie dotykającej i dotkniętej p o ­
wierzchni, jak się rysuje własna postać przez 
uczucie ruchów i obserwacye poruszeń ciała, 
jak się dźwięk własnego głosu ujawia przez to ­
warzyszące mu uczucia ruchu.

Schopehauer zaś mniema, że głowa nasza sta­
nowi część zewnętrznego świata obrazu ale i obraz 
zewnętrzny jest częścią głowy naszej, że ciało 
nasze w najściślejszem znaczeniu naszego „jau 
jest częścią spostrzeżeń naszych.

Zmusza nas to wniosków, że ciało ze­
wnętrzne, że członki nasze związek swój i ca­
łość indywiduum zawdzięczają jedynie assocya- 
cyi, że niema wrażenia zmysłów ani części ciała, 
niezbędnych do utworzenia „ja“, choć przez braki

www.dlibra.wum.edu.pl



97

powstałe w szczegółach może mniej kom- 
pletnem bywa. I świat zewnętrzny w całej swej 
rozciągłości wszechświatów istnieje tylko przez 
nasz proces assocyacyi. Cały świat cielesny i my 
sami doszliśmy do kory mózgowej z zewnątrz 
przez bramy zmysłów i pień mózgowy (ogniska 
zm ysłów ); „ja“ nie jest zjawiskiem, jest raczej 
związkiem zjawisk bez ich obrazu.

W e śnie widzimy naszą osobę wyraźnie; 
„ja“ spostrzegające, niewidoczne na zewnątrz 
było procesem kory mózgowej, a własna wido­
czna osoba była drażnieniem ognisk podkoro- 
wych.

Jeżeli „ja“ i świat zewnętrzny są tym sa­
mym przebiegiem mózgowej czynności, wytwo­
rem tej samej jednolitej szarej substancyi, wtedy 
przejawy te wogóle odróżnić się nie dają. „Ja“ 
poczyna się potrochu jako pierwotne „ja“ dzie­
cięcia: uczucia ciała są jego treścią, assocyacye 
łączą się ze światem zewnętrznym nieprzerwa- 
nem ogniwem.

Ruchy dziecka chwytające albo odpychające, 
przyczyniają się do wzrostu assocyacyi, zależnie od 
tego, czy uczuciom cielesnym dogadza lub nie. 
Składników swego „ja“ dziecko bezkarnie kale­
czyć nie pozwala. Względem świata jest wtedy pa­
sożytem, w początku względem ciała matki a potem 
względem innych. Przez równie silne assocyacye, 
jak pierwotnie „ja“ rozwija się i rozgałęzia, 
przyjmując ze świata zewnętrznego coraz więcej 
składników i przechodząc bez widocznej granicy

Odczyty. 7
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w  „ja“ wtórne z „ja“ pierwotnego. Z początku treś­
cią „ja“ są łubiane istoty. Oddalenie tych przyswo­
jonych (assocyowanych) „ja“ przejmuje go bólem, 
jak skaleczenie własnego c ia ła ; unika tego bólu 
równie silnemi ruchami, ich życia może bronić 
zawzięciej niż własnego. Możemy twierdzić, że to 
wszystko co łączy się z „ja“ przez wzruszenie, wy­
wołane silnem, liczne komórki dotyczącem podra­
żnieniem, wszelkie affekty i zapały stają się sk ła­
dową częścią „ja“. Najwyższym jego przymio­
tem staje się chęć pomocy wzajemnej, chęć 
współdziałania, która powstaje zamiast pierwot­
nego „ja“ — pasożyta powstaje przez współczucie 
cierpieniom i wnioski rówmoległe związujące 
ludzkość z „ja“ i wpływające na czyny jego.

Obraz w korze mózgowej albo raczej obraz 
świata, który nazywamy „ja“, zawiera się za­
równo w większej jak w mniejszej objętości. 
Przedmioty martwe są jego treścią zarówno jak 
żyjące istoty.

Złoto skąpca jednako jest częścią jego, 
wtórego „ja“, jak pięć palców pierwotnego „ja“ 
i nie można z góry powiedzieć, czy sknera w spo­
rze wybrałby utratę garści dukatów, czy palca.

Nazwaliśmy choroby umysłowe porónaw- 
czą nauką biologii mózgu, wspomnieć należy 
o smutnem obrazie tak zwanej melancholii (smę- 
tnicy). Trzy zjawiska składają się na utworze­
nie jej o b ra z u : smutny nastrój, potępienie sa­
mego siebie i mania małości.

Smutny nastrój prowadzi do niepokoju su-
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mienia przez niezbyt słuszny wniosek, stokrotnie 
powtarzany, że przestępca nie może być spo­
kojny. Ze zjawiska smutnego nastroju wypły­
wają delirya, w których chory oskarża siebie 
samego o mniemane przestępstwo. Ale melan- 
cholik zapędza się dalej, wierzy w to, że jest 
najmarniejszą istotą między żyjącymi, ani kre­
wnych nie kocha, ani Boga nad sobą czuje; widzi 
i słyszy, ale nie pojmuje nic ze świata otacza­
jącego, brak mu poczucia, że coś umie albo 
posiada.

Jednocześnie widać w nim zwolnienie, za­
hamowanie, utrudnienie wszelkich myśli i ru ­
chów. Jest to chorobliwe zatrzymanie przewo­
dzenia assocyacyjnego.

Dawne szerokie J a “ umieszczało w sobie 
tyle składników — ludzi, całość świata jako obraz 
Boga, wiadomości, majętność, wszystko związane 
z sobą przez assocyacye. Z utrudnieniem tejże 
rozpadają się składniki indywiduum, objętość 
maleje, staje się drobną i ciasną. Obłęd małości 
jes t przejawem takich procesów w narządach 
mózgu.

W  państwie mózgowem rozbiegły się huf­
ce, które tworzyły świadomość, świadomość 
czuje się bezsilną.

Niejednolitość własnego ,.ja“, która prze­
jaw ia się przy sumiennem badaniu zjawisk m ó­
zgowych świadczy o jego składzie złożonym, 
uspołecznionym.

Musieliśmy odstąpić od przyjmowania swo i-
7*
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stych energii mózgu, utrzymujemy tylko wro­
dzony (anatomię) skład mechaniczny i chemi­
czny (chemizm) ale nie wrodzoną w iadom ość
0 zjawiskach świata.

Upada przeto dla teoryi pochodzenia moż­
ność przyjęcia takiej wiedzy wrodzonej, w ro ­
dzonych własności mózgu, wrodzonych myśli. 
Mamy tu grunt, na którym stojąc ludzie wielcy 
jak Virchow i Dubois skutecznie walczyli z prze­
sadnymi wnioskami teoryi pochodzenia.

Światło, dźwięk i pojęcie wymiarów, są 
przedmiotami nauczonymi. Niema instynktów, 
niema porywów, niema ruchu, który miałby 
powstać w świadomości przez cel nieznany 
(nie przeżyty). Erenberg odmówił instynktu naj,- 
niższym istotom i w postępkach ich widział 
świadomość, która z ludzką świadomością się 
zgadza.

W  odczycie Meynerta „Mowy i obyczaje^ 
próbował autor dowieść, że oryentowanie się mo­
tyla (Imago) co do miejsca, w którem ma składać, 
jajka, nie jest wrodzone, tylko doświadczeniem 
nabyte, doświadczeniem, jakie zdobyła poczwarka 
przez znacznie już rozwinięty system nerwowy, 
który się jednak dalej wraz z ciałem nie rozwija..

Świadomość poczwarki przechodzi raczej 
bez zmiany w świadomość motyla, choć w po- 
czwarce przez zasklepienie ograniczona była,, 
jakby przez rodzaj gorączki.

Podano w odczycie dowody, że pszczoły
1 mrówki się uczą. Przemiana organizmów ge­
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netyczna i ich rozwój tłómaczy się doborem 
płciowym i własnością rozwijania się przynale­
żną zarodkowi. Jeżeli ta własność zdołała je ­
dnokomórkowe istoty zmienić w mnogokomór- 
kowe, to wszelki wyższy stopień rozwoju da 
■się osiągnąć. Zarodkowi przypisać musimy skład 
niepojętej i niedoścignionej komplikacyi, który 
w  anatomicznej i chemicznej budowie jego spo­
czywa. Ale wiadomości świata zewnętrznego, 
albo powody ruchów próżno w nim szukać, 
j ak  próżno szukać przyciągania w magnesie dla 
innych ciał prócz żelaza.

W  częściach składowych maszyny niema 
■nic z tych czynności, jakie w niej występują po 
skończeniu i wprowadzeniu w ruch, podobnież 
w  zarodku zwierzęcym ani w mózgu, choć tak 
pięknie ze zgodnie działających części złożonym 
przyrządzie, niema czynności, które dopiero po­
wstają w gotowym organizmie i wymagają zbu­
dzenia przez siły zewnętrzne.
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CHARLES BOUCHARD (Paryż).

Teorya cliorób zakaźnych.

Zdaje się, że można już obecnie sformuło­
wać teoryę szczegółową chorób zakaźnych, 
uwzględniając wypadki ogólne i lokalne, wy- 
zdrawianie, odporność nabytą i wrodzoną. Obok 
teoryi powstawania drobnoustrojów, które groź- 
nem jest dla człowieka i zwierzęcia, można 
postawić teoryę jadowitości ich i słabnięcia.

Zanim dotkniemy tej syntezy, godzi się 
zbadać sposoby, którymi mikroby wpływają na 
organizm i środki, jakimi sam organizm dzia­
łać może na drobnoustroje.

Są gatunki zwierząt, których ciało za ży­
cia nie dopuszcza rozwoju pewnych mikrobów, 
inne gatunki zwierząt sprzyjają szczególniej 
wzrostowi niektórych bakteryi. Między temi

*) Ch. Bouchard Théorie de l ’infection. Verhandl. d. 
X. International, medic. Gongress p. 49—66 A. Hirschwald. 
Berlin 1891.
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skrajnościami mamy długi szereg szczebli zaró­
wno co do skłonności, jak i odporności.

Bezsilność niektórych drobnoustrojów wzglę­
dem pewnych organizmów nie koniecznie za­
leży od życia zwierząt, bo zauważyć się daje 
nieraz, że w tkankach i sokach zwierząt od­
pornych rozwój bakteryi jest utrudniony, nawet 
po śmierci, nawet w tkankach pochodzących 
z trupa zwierzęcia, nawet w sokach wyciągnię­
tych z organizmu, przesączonych i pozbawionych 
wszelkich komórek.

Nie brak atoli wypadków, w których życie 
zwierzęcia ma wpływ widoczny na utrudnienie roz­
woju mikrobów. Wystarczy choćby ten przykład , 
gdzie zwierzę żyjące odporne jest przeciw pew­
nym bakteryom, bez względu na to, czy są 
szkodliwe lub nie, jeżeli zaś zwierze ginie, tkanki 
i soki jego mogą być wybornem podścieliskiem 
dla rozwoju tego samego mikroba. A zatem od­
porność bywa czasami związana z życiem, cza­
sami niezależna. Nie tylko jedną broń posiada 
człowiek i zwierzę przeciwko zarazkom, potrafi 
strzedz swej całości rozmaitymi środkami.

Zbytecznem byłoby przytaczanie i krytyko­
wanie sposobów, którymi według mniemania po­
wszechnego broni się ustrój przed mikrobami. 
Omówić wszakże trzeba dwa, bo na te dwa zwró­
cono w ostatnich czasach szczególniej uwagę, dwa 
środki obrony, które jednostronni zwolennicy 
chcą przeciwstawić sobie wzajemnie, a które 
przecież zazwyczaj się jednoczą i wzajemnie
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wspierają, jak to z łatwością dowieść się daje. 
W edług jednego zapatrywania, odporność wy­
nika z warunków stałych, z chemicznych w ła­
sności organizmu; według drugiego, zależy od­
porność od warunków zmiennych, od wpływów 
życia i wywołania ruchliwości komórek. Pierw­
szy nazywa się stanem bakteryobojczym, drugi 
jest komórkożerstwem (phago-cytosa*)

(Komórkożerstwem - fagocytozą nazywamy 
zjawisko, spostrzeżone przez Miecznikowa, p o ­
legające na tern, że białe ciałka krwi otaczają 
swem ciałem bakterye i zawarłszy je w sobie, 
pochłaniają je, rozpuszczają bez śladu, albo po­
zbawiają ruchu i ży c ia , zostawiając resztki 
rozkładu. Ponieważ proces taki przypomina ży­
wienie się ameby, która także otacza cząstki 
pożywienia i pochłania je, nazwano zjawisko 
takie komórkożerstwem, tj. pochłanianiem przez 
białe ciałka krwi drobnoustrojów, zwanych ba- 
kteryami, mikrobami, kokami etc.) (Przyp. tłóm.).

Każdy z tych sposobów jest w rzeczywi­
stości obroną ustroju i albo przeszkadza rozwo­
jowi choroby albo sprowadza pomyślne zakoń­
czenie. Żaden z nich z osobna nie uchroni 
ustroju, ani sprowadzi powrotu do normalnych 
warunków. Dopiero wskutek współdziałania 
i pomocy wzajemnej obu czynników, może być

*) Cytos — komórka. 
Fagein — jeść.
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wytworzona odporność albo wywołane wyzdro­
wienie.

Z obu środków jeden jest ogólny, prawie 
uniwersalny — kom órkożerstw o; drugi wypad­
kowy i niestały — stan bakteryobójczy. W  od­
porności nabytej komórkożerstwo może wytwo­
rzyć się tylko dzięki bakteryobójczemu stanowi 
i bez niego nie byłoby ani wyzdrowienia, ani 
odporności wszczepionej, ani skłonności do ko- 
mórkoźerstwa, bo cały wysiłek ku uzdrowieniu 
wstrzymany bywa i uniemożebniony dopóty, 
dopóki w sokach chorego nie zajdzie zmiana 
chemiczna. Dopiero w tej chwili, kiedy podście- 
lisko się zmienia, ulega zmianie bakterya cho­
robotwórcza i zatraca własność, którą broniła 
się dotąd przed niszczącym wpływem komórek 
ustroju. Doniosłość tedy stanu bakteryobójczego, 
który jest wypadkowym i niestałym warunkiem 
obrony, występuje na jaw  wobec komórkoźer- 
stwa, jako środka obrony ogólnego.

Zdarza się, że komórkożerstwo mimo, że 
jes t stałym objawem w organizmie zdrowym, 
znika w czasie choroby i występuje tylko wobec 
bakteryi osłabionych, albo nie chorobotwórczych.

Czemu przypisać mamy nieszkodliwość nie­
których bakteryi? Czasem warunkuje nieszkodli­
wość bakteryi brak wydzieliny, wstrzymującej 
występowanie białych ciałek. Dlaczego inne ba- 
kterye są chorobotwórcze ? Właśnie dzięki wy­
dzielinie ich, która tamę stawia wypacaniu ciałek 
białych, a zatem przeszkadza komórkoźerstwu.
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W  całym szeregu istot zwierzęcych uszko­
dzenie lokalne wywołuje w miejscu zagrożonem 
albo zranionem nagromadzenie komórek tkanki 
łącznej, które napływają do ogniska choroby, 
okrążają je, a częstokroć pochłaniają i rozpusz­
czają cząsteczki szkodliwe. U zwierząt kręgo­
wych rolę tę przyjęły komórki wędrowne, białe 
ciałka krwi, albo leukocyty chłoni (limfy). Ko­
mórki stałe niektórych tkanek uzupełniają cza­
sami tę czynność. Pierwszym przejawem jest 
wystąpienie białych ciałek krwi, albo chłoni 
z naczyń, w których zazwyczaj krążą

Jeżeli przejście komórek białych z naczyń 
w otaczające tkanki przybiera znaczniejsza 
rozmiary, jest to zawsze sprawą patologiczną, 
w ywołaną podrażnieniem w miejscu, w którem 
występuje wypocenie. Nie tylko stałe części 
wywołują wypacanie, równie dobrze spowodo­
wać je mogą roztwory, płyny, zapachy, alkalo­
idy, fermenty itp. Zwykle za pośrednictwem ciał 
wyżej wymienionych, drobnoustroje chorobo­
twórcze lub nieszkodliwe, sprowadzają występy- 
wanie białych ciałek z naczyń.

Obok wypocenia nienormalnego, o którem 
bywa mowa i które dotyczy białych ciałek wie- 
lojądrowych*,), wypocenia spowodowanego po­

*) Każda komórka ma jedno albo i więcej jąder. 
Białe ciałka krwi, czyli ciałka limfatyczne mają albo je­
dno duże jądro, albo kilka drobnych. W łasnościami jądra, 
różnią się jedne od drugich.
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drażnieniem miejscowem przez bakterye — w y­
stępuje normalnie i stale wędrówka ciałek bia­
łych o jednem jądrze ku wewnętrznej powłoce 
organizmu. Szczególnie widoczne jest przecho­
dzenie ciałek w tych miejscach, w których mimo 
całości nabłonka drobne cząsteczki, a szczegól­
niej bakterye mogą się przeciskać z powierzchni 
śluzowej w głąb tkanek, np. w pęcherzykach 
płuc, na migdałkach w gardle i na Preyerowskich 
zgrubieniach w jelitach. Bakterye bezwątpie- 
nia przeciskają się w tych miejscach, ale zwy­
kle nie przekraczają tkanki limfatycznej podślu- 
zowej, a ilekroć spostrzegano ich obecność na­
wet w szczelinach między komórkami nabłonka,, 
zawsze były już zamknięte wewnątrz limfatycz­
nej komórki.

Wraz z temi komórkami mogą bakterye 
dostać się do głębokości tkanki limfatycznejr 
jeżeli komórki się cofają. Wogóle ulegają dro­
bnoustroje w ciągu tej podróży zanikowi, który 
coraz wyraźniej występuje, im dalej od powierzchni 
odsuwają się komórki i który kończy się śmier­
cią, albo nawet zupełnem wessaniem. Niektóre 
bakterye chorobotwórcze potrafią przekroczyć 
powierzchnię płuc lub kiszek i unikają zagłady, 
ale zazwyczaj dzięki sprawom, jakie wymieniono 
wyżej, wejście do krwi i tkanek jest w w a ru n ­
kach normalnych niemożebne dla bakteryi, które 
obficie zalegają nasze organy trawienia i oddy­
chania. Dotyczy to zarówno bakteryi nieszko­
dliwych, jak również bakteryi jadowitych n. pi
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paciorkowców zapalenia płuc, które należą do 
•stałych naszych gości i gości zupełnie niewin­
nych.

Hippokratesowi znany był wpływ zimna 
n a  choroby ostre zapalne i wiadomości te 
odziedziczył był w spadku po starożytnej medy­
cynie, wpływ, który obecnie zwykliśmy nazywać 
zapaleniem zakaźnem opłucnej, płuc, stawów etc. 
Oziębienie nie przynosi z zewnątrz organizmów 
■chorobotwórczych, ani wywołuje szczelin w jedno­
litości nabłonka, przez które mogłyby przeniknąć 
bakterye, przebywające w naszym ciele, ale m o­
że przeszkodzić całemu szeregowi spraw, któ- 
remi komórki limfatyczne wstrzymują i niszczą 
bakterye chorobotwórcze, ilekroć z jam, w  któ­
rych przebywają, starają się przeniknąć do tkanek 
i do soków naszych. Doświadczeniami daje się 
.wykazać słuszność tego twierdzenia.

Wielokrotnie sprawdzano zapatrywanie Pa­
s teu ra ,  według którego krew normalna nie za­
wiera bakteryi, natomiast udaje się wywołać 
raptowne pojawienie się bakteryi we krwi, bez 
zranienia zwierzęcia, jeżeli poddamy zdrowe 
zwierzęta wpływom, które u ludzi wywołują tak 
zwane przypadkowe choroby, choroby, sprow a­
dzone przez drobnoustroje, zamieszkujące nasze 
jamy i nie wywierające szkodliwego wpływu, do­
póki jakiś powód nieznaczny nie ułatwi im prze­
nikania i rozmnażania się. Próbowano działać 
silnem oziębieniem. Zanurzano morskie świnki 
\v wodę ochłodzoną. W  niespełna godzinę cie­
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płota wewnętrzna spadała do 31° i najczęściej 
zwierzę nie wytrzymywało tak szybkiego ostudze­
nia. Krew takich zwierząt, szczepiona na po­
żywki, obecności jakichbądź bakteryi nie wyka­
zuje. I u ludzi zimna kąpiel lub tusz nie wy­
wołuje zapalenia płuc, tylko umiarkowane i sto­
pniowe, a dłużej trwające oziębienie powoduje 
chorobę. Wobec tego oziębiano znaczniejsze 
ilości zwierząt, bądź przywiązując je i pozba­
wiając ruchu, bądź zamykając w lodowni, bądź. 
drażniąc skórę, albo pokrywając ją lakierem. 
Już po godzinie u jednego zwierzęcia na cztery, 
czasem u jednego na trzy, kropla krwi zawierała 
drobnoustroje i wytwarzała kolonie bakteryi. Gło­
dzenie zwierząt, trwające dłużej niż dobę, nie 
dało wyników dodatnich.

Przy doświadczeniach Charrin i Roger,, 
w których chciano badać wpływ wyczerpania, 
trzymano świnkę morską cztery godziny w klatce,, 
zbudowanej na wzór kółka dla wiewiórek 
i utrzymywanej w ciągłym ruchu; po czterech 
godzinach krew świnki do tego stopnia zapełniona 
była bakteryami, źe jedna kropla dała osiem 
kolonii. W  tym wypadku nie był to wpływ 
zmęczenia. Zwierzę zachowało się biernie, nie 
biegało samo, tylko było obracane przez cztery 
godziny. Przestrach i wstrząśnienia wywołały 
zupełny zastój procesów odżywczych i przeja­
wiły się w obniżeniu ciepłoty wewnętrznej. 
W  chwili próbowania krwi, ciepłota wynosiła 34°.

Działanie nerwów hamujących przeszkadza
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kom órkożerstwu, jakie zachodzi między kom ór­
kami limfatycznemi w głębi naszych w ew nętrz­
nych nabłonków  a bakteryami żyjącemi bez 
szkody na błonach naszych organów. Chwilowe 
zawieszenie czynności komórkoźerczej, pozw ala 
drobnoustrojom  przejść z płuc, z p rzełyku  lub 
z jelit — do krwi. Podobnież wpływowi ner­
w ów  przypisać należy wstrzymanie patologicz­
nego kom órkożerstw a, które spełniają w tkan­
kach naszych białe ciałka krwi, tym sposobom  
choroba się wzmaga albo rozszerza.

Zarówno w chorobie jak  w zdrowiu ko- 
m órkożerstwo jest objawem leczenia jednem  ze 
zjaw isk wpływu ochronnego i gojącego. Napływ 
niektórych bakteryi utrudnia albo zmniejsza ten 
wysiłek. Przeszkoda taka warunkuje ciężkość 
choroby, m ożebność i jej trwanie.

Stan bakteryobójczy jest drugim środkiem 
jaki używa organizm, opierając się napadow i 
bakteryi albo zwyciężając te, które się do orga­
nizmu wkradły. Rozumieć należy przez ten wy­
raz nietylko siłę, która gubi i pochłania mi­
kroby, ale raczej siłę, która zmniejsza ich wzrost 
i rozmnażanie, przeszkadza ich odżywianiu i dzia­
łanie ich osłabia. Zbyteczne byłoby przytaczać 
spostrzeżenia G rohm ann’a, F edor’a Fliigge’go, 
Nuttal’a, N issen’a, Petruchkiego i B uchnera, 
które były podstaw ą wiadomości naszych o sta­
nie bakteryjobójczym  soków  zw ierzęcych. P o ­
m inąć m ożna również szczegóły odkrycia Conhei- 
m a i Miecznikowa, dotyczącego komórkożerstwa.
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Jeżeli przypomnimy jak nieznaczne różnice 
w  składzie chemicznym podścieliska wpływają 
na przyspieszenie albo osłabienie w zrostu ba- 
k teryi; jeżeli uwzględnimy, że dodanie albo po­
zbawienie pewnego składnika chemicznego może 
zniweczyć wszelki przejaw życia drobnoustro­
jów , albo utrzym ać ich wegetacyę, nadając jej 
dow olną szybkość rozmnażania, dowolną formę 
lub własności, a szczególniej zmieniając w łasno­
ści jad o w ite ; jeżeli w mocy naszej leży dopro­
wadzenie bakteryi do zw yrodnienia albo osła­
bienia, które przechodzi na pokolenia i trwa 
dłużej lub krócej, mimo przeniesienia na grunt 
dogodny ; jeżeli przez inne zmiany pożywek lub 
otoczenia możemy zamienić ich żyw otność i ja- 
dowitości powrócić daw ną siłę, a nawet ją  w y­
doskonalić: — to dziwić się nie będziemy, źe 
różnice w składzie soków  zwierzęcia mogą 
w szystkie te zmiany podobnież wywołać. Jakoż 
przez czysto chemiczne, a nie dynamiczne w a­
runki soki zwierzęcia, zależnie od rasy, albo ga­
tunku , mogą zawarte w sobie bakterye zabić 
albo pochłonąć, albo poprostu wstrzymać ich 
ro z w ó j; równie dobrze mogą w wysokim sto ­
pniu wspierać i rozwijać ich własności i życie, 
a  między temi skrajnościam i możemy znaleść 
wszelkie odcienie osłabiania i wzmacniania dro­
bnoustroju  przez organizm. Znaczną część d o ­
starczyły próby robione z bakteryami, hodow a- 
nemi w sokach zwierzęcych, pozbawionych ko­
mórek. Doświadczenia takie bynajmniej nie ob­

www.dlibra.wum.edu.pl



112

jaśniają, dlaczego ta lub inna choroba zakaźna 
rozwija się u danego gatunku zwierząt.

Mieczników i Hesse słusznie twierdzili, że 
krew zwierzęcia odpornego na pewne drobno­
ustroje, może być doskonałą pożyw ką dla tegoż 
mikroba.

Lubarsch zauw ażył prócz tego, że krew 
zwierząt nieodpornych na pewien gatunek mi­
kroba może być zabójcza dla tegoż gatunku. 
Podobne fakty stwierdzili Charrin i Roger. W y­
mienione zjawiska dowodzą, że naturalna od­
porność nie pociąga za sobą stanu bakteryjo- 
bójczego ; ani skłonność nie w yklucza baktery- 
jobójczych własności. Tylko odporność nabyta 
zależy od stanu bakteryjobójczego.

Mieczników przeniósł bakterye wąglika do 
krwi szczepionych zw ierząt: hodowle rozwijały 
się dobrze, ale nie zabijały zwierząt nieodpor- 
nionych, na które je przeszczepiono. Hodowla 
przeszczepiona na krew zwierząt nieodpornych 
albo odpornych z natury, rozwijała się równie 
dobrze, jednak zachowywała sw ą jadowitość. 
M ieczników m ógł przypuszczać, że niszczący 
wpływ krwi uodpornionych zw ierząt zależy od 
białych ciałek, które naw et na zew nątrz orga­
nizmu wywierały na drobnonstroje w pływ  szko­
dliwy. Można wszelako inaczej objaśniać te 
ważne dośw iadczenia: Przedewszystkiem  dowo­
dzi ono, że choroba zakaźna, w razie jeżeli 
śmierci za sobą nie pociąga, może wywołać ra­
zem z odpornością zm iany w składzie soków
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organizmu, które sprawiają, że soki organizmu 
bakteryobójczymi się stają i niszczą zasiane 
w nich drobnoustroje tego gatunku, jaki cho­
robę wyw ołał. Stan bakteryobójczy, rozwijający 
się razem z odpornością nabytą, różni się bodaj 
co do stopnia od tego, którym rozporządzają 
zw ierzęta zdrowe, zarówno odporne jak  nie. 
Gamaleja przytacza podobne spostrzeżenie. Za­
uw ażył bowiem, że bakterye wąglika, zaszcze­
pione silnie uodpornionem u zwierzęciu, w yw o­
łują w ysiąk bez wędrówki leukocytów i sam 
w ysiąk działa zahójczo na bakterye. W  innem 
doświadczeniu w ysiew ał bakterye wąglika w p ły­
nie śródocznym  zwierzęcia, które szczepione 
było w przednią kom orę oka. W zrost bakteryi 
był słaby, świadczący o zmniejszonej jadowitosci 
zarówno w płynie oka szczepionego, jak  oka nie- 
uodpornionego. W  podobnych doświadczeniach 
w idyw ał zazwyczaj osłabienie trujących w ła­
sności hodowli.

Charrin i Roger wykazali, że surowica kró­
lika nadaje się do hodowli bakteryi błękitnej 
ropy, że natom iast w  surowicy uodpornionego 
królika te same bakterye rozwijają się słabo, 
mają formy drobniejsze i nie wydzielają pyo- 
cyaniny, a naw et przeniesione na dogodne po­
żywki przez kilka pokoleń nie mogą powrócić 
do pierwotnej siły wydzielniczej.

Udało się Charrin’.owi wykazać, że osłabie­
nie jadu, w yw ołane przez zetknięcie na zewnątrz 
organizm u z sokami zwierzęcia uodpornionego,

Odczyty. 8
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m ożna otrzymać, wszczepiając bakterye do krwi 
żywego zwierzęcia; W  obu razach niewątpliwie 
działają te same procesy.

Charrin i Gamaleja spostrzegli przy bada­
niu bakteryi ropy te same zjawiska, które spo­
tykali Emmerich i Mattei u bakteryi nosacizny 
mianowicie, że osłabienie bakteryi w organizmie 
uodpornionym  postępuje bardzo szybko. Dalej 
zauważył Charrin, że wspom niane osłabienie ba­
kteryi następuje samo przez się w ustroju cho­
rym, z chwilą pow racania do zdrowia. Bakterye 
ropne mogą zatruć organizm w przeciągu 24 
godzin, ale te same bakterye tego samego po­
chodzenia, a więc jednako jadow ite sprowadzają 
chorobę dłuższą, która często kończy się w y­
zdrowieniem, jeżeli wstrzykniemy w żyły mniej­
szą ilość bakteryi, albo jeżeli równą ilość w strzy­
kniemy pod skórę. Przebyta choroba w ytw arza 
odporność w tym wypadku i odporność nadaje 
tkankom  w łasności bakteryobójcze, występujące 
już w czasie przebiegu choroby. Zaszczepiam y 
np. królikowi niezbyt wielką ilość ropy, żeby 
w ywołać chorobę długą i nie prowadzącą 
do zgonu i co dnia przez ukłucie bierzemy kro­
plę krwi zw ierzęcia chorego i wpuszczam y na 
pożyw kę żelatyny. W  pierwszych dniach hodo­
wla obfituje w pyocyaninę*), ale w następnych 
już nie wytwarza wcale tej substancyi, tylko 
wydziela zielony barwnik. W reszcie dojść m ożna

*) Pyocyanina jest barwy niebieskiej.
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do osłabienia nawet w łasności przyjm owania 
barw ników i dopiero po licznych pokoleniach, 
hodow anych w najdogodniejszych warunkach, 
w racają bakteryom  dawne ich cechy.

W organizmie uodpornionym  wszystko jest 
zabójcze dla drobnoustrojów , zarówno tkanki 
jak  soki zwierzęcia. Roger odcinał kończyny 
tylne dwom  królikom, z których jeden był uod­
porniony, drugi nie. Zaszczepiał na nodze od­
ciętej zdrowego zw ierzęcia i na nodze uodpornio­
nego zwierzęcia bakterye wąglika i obie pary 
nóg um ieszczał w term ostac ie /) Na drugi dzień 
tylko w nodze pochodzącej z nieuodpornionego 
królika i zaszczepionej bak teryam i, w ystąpiły 
zjaw iska rozkładu. Ani noga uodpornionego kró­
lika szczepiona wąglikiem, ani noga nie szcze­
piona uodpornionego zwierzęcia, ani wreszcie 
noga nieuodpornionego królika, na której nie 
szczepiono wąglika, zmian nie okazują. Można 
by mniemać, że tkanki działają zabójczo przez 
zaw artą w nich krew. Roger powtórzył pow yż­
sze doświadczenie, w ypłukaw szy uprzednio krew 
zw ierzęcia rozczynem  soli kuchennej, zapomocą 
w puszczenia rozczynu soli w tętnicę główną 
i wypuszczenia przez rozcięte ży ły /)

*) Termostat jest to piecyk, ogrzewany gazem, 
w kiórym temperatura stale wynosi 36 — 40 stopni. W ięk­
sze zakłady posiadają takie piece w formie szaf, wmurowa­
nych w ścianę. Behring ma cały pokój o temperaturze 
stałej.

*) Jest to zwykły sposób płukania zwierzęcia, tak
8*
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Szczepienie ochronne wytwarza odporność 
dla pięciu gatunków  bakteryi, mianowicie dla 
wąglika (Gamaleja i Nuttal), dla bakteryi błęki­
tnej ropy (Charrin i Roger), dla w ibriona cho­
lery (Zanlein), dla w ibriona Miecznikowa (Beh- 
ring i Nissen). Niektórym badaczom  udało się- 
wykazać, że stan bakteryobójczy, w yw ołany 
przez jeden gatunek drobnoustroju, może prze­
szkadzać rozwojowi kilku innych gatunków.

Poznaliśmy środki, jakiemi człowiek może- 
działać na drobnoustroje. Należy rozpatrzeć pro­
cesy, któremi drobnoustroje na ludzi wpływają.

Z licznych hypotez, dotyczących w pływu 
bakteryi na człowieka należy pominąć te, które 
doświadczeniem  nie są należycie poparte, po­
dobnie jak  opuszczono niezbyt pewne hypotezy, 
omawiając wpływ organizmu na drobnoustroje.

Panuje przekonanie, że drobnoustroje dzia­
łają na organizm substancyami, które wydzie­
lają z siebie. Siła działania zależy oczywiście 
od ilości chemicznej substancyi, którą drobno­
ustrój wydziela. Twierdzenie takie zdaje się prze­
czyć różnicy, jaką między zatruciem i zakaże­
niem upatrujemy. Jeden mikrob, ważący milio­
now ą część tysięcznej części miligrama może 
w yw ołać chorobę i śmierć, mimo, że substancya 
w ydzielona przez taką jedną komórkę, nie jest

zwanym rozczynem fizyologicznym soli, rozczynem odpo­
wiadającym stężeniu krwi. Rurkę szklaną wstawia się 
w tętnicę główną, a wciekający roztwór wypłukuje krew,, 
która wypływa przez uprzednio otworzone żyły.
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w  stanie żadnego mieć skutku. W obec tego 
godzi się przypomnieć szybkość rozmnażania 
bakteryi, która choć nie wydaje się wielka, pod­
nosi ich liczbę w formie postępu, niesłychanie 
prędko wzrastającego. Bucher i Rudlin przypu­
szczają, że liczba w ibrionów cholery podwaja 
się w przeciągu 19 do 40 minut. W edług tego 
rachunku jeden osobnik m ógłby wydać miliard 
w  przeciągu 10 godzin. W obec takiej płodności 
produkty bakteryi stanowią bardzo pokaźną 
ilość. Produkty bakteryi nawet jednego gatunku 
są bardzo liczne. Chemicy zaczynają zaledwie 
je  poznawać, fizyologowie nie czekali na do­
kładne zbadanie i zaczęli badać ich wpływ. 
Dziś już znamy ośm w łasności fizyologicznych, 
które stanow ią cechy wydzielin drobnoustrojów  
ośm własności, któremi działają na organizm, 
bynajm niej nie osiem ciał chemicznych.

Przez wydzielanie pewnych składników, 
m ogą bakterye lokalnie wywołać zm iany w tkan­
kach i do swoich potrzeb je przystosować. E n­
zym am i m ogą rozpuszczać, rozbijać składniki 
kom órek i pow odow ać ich rozwodnienie i obu ­
mieranie. Najczęściej jednak w pływ ich nie do­
sięga tych granic i nie jest w  stanie wstrzymać 
życia części organizmu, w yw ołuje jednak zja­
wiska odczynu (reakcyi). Stan podrażnienia prze­
jaw ia się w niektórych komórkach przez na­
brzmienie i podział jądra (karyokineza), w in ­
nych wywołuje rozmaite formy zw yrodnienia 
{np. zwyrodnienie tłuszczowe, koloidalne, szkliste.
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W  naczyniach krwionośnych wyraża się podra­
żnienie przez wysiąk i przechodzenie ciałek 
białych krwi. Grawitz i de Bary a po nich Schar- 
len, Christmas, Karliński wykazali, że w yjało­
wiona hodow la paciorkow ca złotego, w yw ołuje 
ropienie, ale ropa wysiąkająca pod jej wpływem* 
sam a nie wywołuje ropienia i zostaje z czasem  
wessana.

Dwa składniki w arunkują własności ropne 
wyjałowionej hodowli. Enzym, który Christm as 
niszczy przez ogrzanie do 115° i ptomaina, 
którą wydzielił Leber. Inne enzymy sprowadzają, 
m iejscowe zapalenie, naprzykład wykryty przez 
Arloing’a enzym w produktach bakteryi epizoo­
tycznego*) zapalenia opłucnej, sprawiający wy­
siąk zapalny. Niektóre ptom oainy mają podobnież, 
wpływ miejscowy. Grawitz i Behring wykazali, 
że kadaweryna w yw ołuje ropienie bez bakteryi. 
Obrzęk i ropienie, spowodowane ,wysiąk.iem 
i wypacaniem leukocytów, są wyrazem odczynu 
ze strony naczyń, ale pytanie, czy naczyniowy 
odruch jest bezpośrednim skutkiem działania 
chemicznego produktów  bakteryi ? Praw dopodo­
bnie nie. W  tkankach, gdzie miejscowe spraw y 
zapalne powstają, znajdujemy nerwy obok na­
czyń i komórek, przyjm ujących w pływ  chemi­
cznych substancyi wydzielniczych. Podrażnienie- 
gałązki nerwowej wywołuje odruchowe rozsze-

*) Epidemiczna choroba — szerząca się między ludźmi, 
epizootyczna — szerząca się między zwierzętami.
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rżenie naczyń w miejscu, skąd drażniący wpływ 
powstał i sprow adza w naczyniach warunki, które 
według badań Conheim a są stadyum poprze- 
dzającem wypacanie białych ciałek. Czerwone 
ciałka krwi układają się w centrum, pomiędzy 
ścianą a czerwonemi ciałkami powstaje przeźro­
czysta warstw a osocza, a w niej ciałka białe, 
które przylegają do wew nętrznych ścian naczy­
nia, spajają się z niemi i zagłębiają się w ich 
szczeliny, między nabłonek. Diapadeza czyli w y­
pacanie białych ciałek, jest rezultatem rozsze­
rzenia naczyń, wywołanego przez lokalne zaka­
żenie, a samo rozszerzenie następstwem jest po­
drażnienia nerwów przez zetknięcie się z w y­
dzieliną bakteryi.

W  wypadkach, w których zakaźna choroba 
gw ałtownie się rozszerza bez miejscowych uszko­
dzeń w okolicy zakażenia, t. j. bez w ywołania 
wypociny, m ożnaby mniemać, źe bakterye cho­
robotw órcze w tym szczególnym razie nie w y­
dzielają substancy i, w yw ołujących miejscowe 
objawy i w łaśnie dlatego w yw ołują objawy 
ogólne, ponieważ lokalnych spow odow ać nie 
potrafią. Nie wdając się w rozstrzyganie, czy 
wypadki takie należą do wyjątków, przytoczyć 
m ożna przykład, który rzuca pewne światło : 
czynniki chorobotw órcze, wywołujące ogólne 
zakażenie bez lokalnych objawów, nie są w sta­
nie wywołać ogólnego zakażenia, jeżeli się je 
osłabi i w tedy sprow adzają objawy lokalne. 
T rudno przypuścić, że przez osłabianie u tw o­
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rzyliśmy w nich nową w łasność wydzielania. 
Raczej bakterye wspom nianego rodzaju wydzie­
lają obok drażniących substancyi, ciała, które 
wypacaniu leukocytów opór stawiają.

W iadom ą rzeczą jest, że ciało wydzielone 
przez bakterye w ogóle działają odparniająco. 
W obec tego należałoby przypuszczać, że przy­
spieszy się wyzdrowienie, jeżeli natychm iast po 
zakażeniu wprowadzi się do organizmu produ­
kty bakteryi w znacznieszej ilości. Doświadcze­
nie przeczy temu założeniu. Ciała, które w cztery 
dni po ich wstrzyknięciu przeszkadzają rozw o­
jowi chorobotwórczch bakteryj, zachowują się 
zupełnie inaczej, jeżeli je zaszczepić jednocześ­
nie z zarazkiem. Przyspieszają i zaostrzają cho­
robę, um ożebniają jej wystąpienie nawet wtedy, 
kiedy bądź to przez m ałą dawkę, bądź przez 
odporność zwierzęcia, zakażenie bez szkody mi­
nąć by mogło. Pokonyw ują wtedy odporność za­
równo w rodzoną jak  nabytą. Objawy powyższe 
spostrzeżono przy rozmaitych zarazkach.

W zmagając rozwój choroby, wywołuje 
wstrzyknięcie produktów bakteryjnych wstrzy­
manie leukocytozy, a zatem i komorko-żerstwa, 
które zazwyczaj przez badane gatunki d robno­
ustrojów sprowadzane bywa.

Można mierzyć za pom ocą rurek włoskowa- 
tych, wprow adzonych pod skórę, szybkość z jaką 
komórki pojawiają się w w ypadkach zakażenie bez 
w strzykiwania wyjałowionych p roduk tow i w ta­
kich wypadkach, gdzie produkty wstrzyknięto.
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W prow adzając produkty bakteryi wąglika, ropy 
błękitnej, paciorkowca złocistego, cholery ku­
rzej, m ożna wstrzym ać zupełnie wypacanie 
białych ciałek krwi, które wyw oływ ane zostaje 
przez każdy z powyższych drobnoustrojów, 
jeżeli je  zaszczepić zwierzętom uodpornionym , 
albo odpornym. Podobnież przez wstrzyknięcie 
produktów  bakteryi wstrzym ać m ożna komorko- 
żerstwo, które występuje względem osłabionych 
bakteryi wąglika u zwierząt nieodpornych. 
W reszcie przez wstrzyknięcie produktów  bakte­
ryi przeszkodzić można w ypacaniu i komorko- 
¿erstw u, które występuje w każdym organizmie 
względem  każdego drobnoustroju, czy to cho­
robotwórczego, czy nieszkodliwego lub osła­
bionego. Inną drogą nietylko drobnowidzową 
m ożną wykazać wpływ wyżej omawiany.

Zaszczepienie bakteryi ropy błękitnej w y­
w ołuje u królika, jako m ało odpornego zwie­
rzęcia, ogólne zakażenie bez lokalnych obja­
w ów . Natomiast u świńki morskiej, która od­
porniejsza jest od królika, to samo zakażenie 
nie sprow adza ogólnych objawów, ogranicza się 
na miejscowem owrzodzeniu, które po ja ­
kimś czasie zanika. U królika uodpornionego 
udało się w tych sam ych w arunkach ograni­
czyć zarażenie do lokalnych objawów. Jeżeli 
zaszczepić morskie świnki i króliki uodpornione 
i jednocześnie zastrzyknąć produkty bakteryi, 
w tedy u obydwóch powstaje ogólne zakażenie
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bez miejscowych objawów, świadczących o w y­
poceniu leukocytów.

Czy m ożna przypuścić, żeby ustanie wy- 
pacania było skutkiem czynnika w strzym ującego, 
czynnika, który działa na drobnoustroje za­
szczepione i wstrzymuje wydzielanie substancyi 
pobudzających do wypacania, a nie raczej sku­
tkiem wpływu wydzielin bakteryi. W  pierwszym 
w ypadku wstrzym anie wypacania m usiałoby być 
najwidoczniejsze wtedy, gdyby wstrzyknięto pro­
dukty bakteryi w samem miejscu zaszczepienia 
zarazka; tymczasem, łatwo skonstatować, że 
wpływ bynajmniej nie jest widoczniejszy i je­
dnaki skutek wywołać można, wstrzykując w y­
twory bakteryi w miejscach najbardziej odda­
lonych od zaszczepionego. Jeżeli wstrzyknięto 
owe wytwory w prost w żyły, wtedy wynik je s t 
jeszcze Więcej widoczny. W reszcie są inne spo­
soby poparcia wyrzeczonego zdania. Nie tylko 
bakterye, nietylko wytwory bakteryi m ogą przez 
podrażnienie lokalne wywołać wypacanie. Liczne 
w pływ y fizyczne i całe szeregi jciał chemicznych 
do tego się przyczyniać mogą. Gdyby opuchnię­
cie zapalne, sprowadzane przez którąbądź z tych 
substancyi chemicznych, niewystępywało po 
uprzedniem wstrzyknięciu w ytworów  bakteryi, 
w tedy mielibyśmy prawo mówić, źe wytw ory 
te wstrzym ują wypacanie przez ogólne działanie 
na organizm zwierzęcia. Doświadczenie takie 
w ykonał Gamaleja i Charrin. Dwóm królikom 
wcierano w przeciągu jednakowego czasu je-
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dnaką ilość olejku krotonowego, poczem je ­
dnemu z nich wstrzyknięto wytwory bakteryi 
ropnych. Po czterech godzinach ucho królika, 
któremu nie wstrzyknięto bakteryjnych w ytw o­
rów, puchnnie, czerwienieje, grubieje znacznie 
i pokrywa się bąblami. Ucho królika, tra­
ktowanego przez bakteryjalne przetwory, jest zu­
pełnie zdrowe i krążenie niczem się nie różni 
od cyrkulacyi w uchu zdrowem. W pływ  wstrzy­
knięcia ustaje po sześciu godzinach i jeżeli nie 
odnowić zastrzykiwania, wtedy zapalenie po 
prostu się o p ó źn ia ; zupełnie go nie widzimy, 
jeżeli w strzykiw ania podobne powtarzam y dw a 
do trzech razy dziennie.

Należałoby wykryć, na który organ dzia­
łają substancyje sprzeciwiające się wypacaniu, 
czy na leukocyty, czy na naczynia, czy też na. 
nerwy naczynio ruchowe.

Doświadczenia Charrin i Gley’a odpowia­
dają na to pytanie. Jeżeli królikowi zatrutem u 
kurarą1) podrażnim y dośrodkow ą część ner­
wu d ep reso r; wtedy ciśnięcie krwi opada 
w skutek rozszerzenia wszystkich naczyń. Ciśnie­
nie wraca do normy po ustaniu drażnienia. Je­
żeli w żyły zwierzęcia wstrzykniemy 10 ocL

Kurara =  curare =  curara — trucizna używana 
przez amerykańskich Indyjan do napuszczania strzał. 
Ciało nieznanego składu chemicznego poraża nerwy ruchu
i uniemożebnia ucieczkę ranionego zwierzęcia. W żołądka  
substancyja się rozkłada i dlatego przyjęta z pokarmem, 
nie działa, tylko wstrzyknięcie do krwi sprawia porażenie.
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w yjałowionej hodowli bakteryi ropy i zaraz 
potem drażnimy nerw depresor, w tedy obni­

żenie ciśnienia krwi jest nieznaczne albo zgoła 
niewystępuje. Środek nerwu nie odpowiada na 
drażnienie — jest porażony. W  innym w ypadku 
drażniono po jednej stronie u królika nerw au- 
riculo cervicalis. Ucho drażnionej strony czer­
wieni się zaraz i naczynia się rozszerzają. Po 
wstrzyknięciu w żyły produktów, naczynia nie 
rozszerzają się nawet przy drażnieniu nerwu,

Można zatem twierdzić, że drobnoustroje 
chorobotwórcze, albo przynajmniej niektóre 

z  nich wydzielają ciała, które porażają ośrodki 
naczynio - ruchowe i nawet gdyby w ytw arzały 
substancyje drażniące lokalnie, to jednak po ra­
żenie nerwowe nie dopuści do wystąpienia za ­
palnych sym ptom ów w uszkodzonej części, nie 
dopuści rozszerzenia naczyń, w ysiąku i wypaca- 
nia Tym sposobem  bakterye usuw ają się z pod 
wpływu zgubnego dla nich kom órkożerstw a 
i mogą się rozwijać i mnożyć swobodnie.

Łatwo pojąć potem, co wyżej w yłuszczono, 
dlaczego wstrząśnienia nerwowe, zaziębienia, 
w zruszenia fizyczne i moralne, zmęczenie, bez­
senność, zmartwienie tak często przyczyniają się 
do  wystąpienia, albo wzmożenia się choroby; 
dzieje się to przez osłabienie ośrodków  nerw o­
wych i utrudnienie wypacania i kom órkożer­
stwa. M ożna doświadczalnie badać sposób dzia­
łan ia  nieznacznych wpływów, którym przypisy­
w ać zwykli powstanie innych chorób zakaźnych :
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królikom wstrzykuje się pod skórę zarazki ropy, 
poczem jedne z nich związuje się w celu w y­
w ołania ostudzenia, a drugie pozostaw ia na 
wolności. Badanie kom orek u obu królików w y­
kazuje, że u królików wolnych leukocyty w ę­
drują bardzo obficie, natom iast u królików ozię­
bianych, w ędrówka jest znacznie powolniejsza 
i rzadziej spotyka się leukoczyty, zawierające 
bakteryje. W  ten sam sposób zapewne zm ęcze­
nie osłabia odporność i ułatw ia zakażenie, jak 
w ykazały doświadczenia Charrin i Roger.

Pojmujemy teraz dlaczego wstrzyknięcie 
produktów  bakteryi prodigiosus mogły u ła­
twić rozwój bakteryi wąglika u zwierząt odpor­
nych dla tego rodzaju drobnoostrojów. Rozu­
miemy dlaczego Monti mniemał, że w ytw ory 
proteus vulgaris podnoszą zjadliwość pacior­
kowca róży i zarazka zapalenia płuc. T łum aczą 
się wreszcie znane kliniczne zjawiska, u któ­
rych jedna choroba usposabia do pow stania no­
wej naprzykład ropienie staw ów  na skutek za­
każenia m igdałków , pochw y albo odbytnicy 
przez inne zarazki sprowadzonego. W reszeie 
oceniać możemy, w pływ fermentacyi kiszkowej 
albo wydzieliny rozkładających się ognisk, na 
wytwarzanie pewnych chorób zakaźnych szcze­
gólniej ropnego zapalenia. W szystko powiedziane 
tłomaczy się, jeżeli uwzględnimy, że drobno­
ustroje chorobo - twórcze i wszelkie mikroby 
m ogą wydzielać ciała porażające środki naczy-

www.dlibra.wum.edu.pl



126

nio-ruchowe i przeszkadzać wypacaniu i ko- 
m órkożerstwu.

Działanie tych ciał jest prawie b łyskaw i­
czne ; skoro tylko przejdą w krew, już w pływ  
ich znać; wszelako w pływ ten znika, jeżeli no- 
wemi dawkami działania ich nie wzmocnimy, 
bo ciała takie rozkładają się prędko i opu­
szczają organizm.

Obok tych ciał szkodliwych spotykam y 
w wydzielinach bakteryi ciała, pożyteczne dla 
ustroju zwierzęcia zakażonego, mianowicie ciała 
odparniające. Od pewnego czasu spotykam y ich 
coraz więcej w nauce, i szereg ciał chemicznych 
odparniających z dniem każdym wzrasta. — 
Przypuszczano w początkach, że ciała takie dzia­
łają przez stykanie się, że obecnością sw ą 
w ustroju przeszkadzają rozwojowi bakteryi, 
które je wytworzyły. Mniemanie to, łatwo było 
usunąć, wykazując, że takie ciała wydzielają się 
przez mocz. Charrin i R upfer wykazali, że czter­
nastu dni trzeba do zupełnego ich wydzielenia 
ale mimo ich wydzielenia zupełnego pozostaje 
odporność organizmu. — Jeżeli odparniam y szcze­
piąc w yjałowione hodowle, odporność w ystę­
puje dopiero czwartego dnia, chociaż znaczna 
część produktów  już przez ten czas wydzieloną 
została. Odporności niema zaraz po wstrzyknię­
ciu, chociaż w tedy właśnie największa ilość sub- 
stancyi szczepionej w ciele się znajduje. Zatem 
w pływ  ciał ochronnych, którego nieznać kiedy 
ich jest najwięcej, a który występuje po ich w y­
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daleniu z organizmu, musi być pośredni. Odpor­
ność jest, wtórnem  zjawiskiem, wywołanem  przez 
ciała odparniające. Czy ciało ochronne jest che­
m iczną substancyą, czy żyjącym zarazkiem 
w  obu w ypadkach odporność polega na bakte- 
ryjobójczym  stanie tkanek i soków, który to stan 
wy w ołany został przez przesączenie przez tkanki 
środka ochronnego. Soki zależne są w zupeł­
ności od komórek. Zatem komórki przesiąknięte 
choćby przez krótki czas substancyjami odpar- 
niającemi, w ytwarzają i przerabiają stale w spo­
sób niezwyczajny, zmieniają na zawsze typowe 
swe odżywianie. Stan bakteryjobójczy warun; 
kujący stałą odporność jest wynikiem stałej 
zmiany, jaka zachodzi w przemianie materyi 
pod wpływem przejścia przez soki organizm u 
pew nych wytworów bakteryi. Stan taki jest 
trwały, choć się wytwarza powoli. Dowiedziono, 
że odporność nie istnieje zaraz po w strzyknię­
ciu, że wątpliwa, jest w ciągu pierwszych dw u- 
dziestuczterech godzin, wyraźna po 48 godzi­
nach, wyraźniejsza jeszcze po 72, albo 96 
godzinach. Dopiero po tym przeciągu czasu od­
porność jest niezawodna.

Ciała odporniające, które drobnoustroje w y­
dzielają w organizmie zwierzęcia albo w hodo­
wlach, w ytwarzają tedy po dwóch dniach pewne 
przejawy, a przejawy te dopiero po czterech 
dniach są wyraźnie pożyteczne, ale pomimo to 
ciała takie zdradzają sw ą obecność i działają 
przez dni czternaście, a stan soków przez nie
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w ywołany trw a ustawicznie. Różnią się zatem 
niezmiernie od ciał, które wypacaniu się sprze­
ciwiają, bo te zaraz po wstrzyknięciu w yw ołują 
zmiany, które znikają w przeciągu ośmiu godzin.

Ciała odparniające ani trującemi nie są, ani 
gorączki nie wywołują, albo przynajmniej wstrzy­
kiwać je m ożna w daw kach nie objawiających 
żadnych z powyższych symptomów, a dowodzi 
to, że ciało odporniające, nie działają przez przy­
zwyczajenie ani są skutkiem przebytej gorączki.

Inne wytwory bakteryi, jako mało znane 
zasługują na krótką wzmiankę. Naprz. gorą­
czka chorób zakaźnych jest skutkiem otrucia i w y­
woływano ją przez wstrzyknięcie jadów  bakte­
ryi (Charrin i Ruffer). Powstaje również pod 
wpływem fermentów i alkaloid’ow ; przez fermenty 
w ywoływał jąR o u ssy  przez ptom ainy Brieger.

Inne substancyje są wyraźne trucizny 
i działają bądź to na system  nerwowy, bądź na 
inne komórki, zmieniając ich funkcyje i odży­
wianie. W pływowi takich trucizn przypisać na­
leży występujące w chorobach zakaźnych bole 
głowy, deliryja, drgawki, omglenia, zmiany wy- 
dzielnicze i zaniki organów trawienia, albo mu- 
skułów. W iększość tych trucizn należy zaliczyć 
do ptom ainów, niektóre są enzymami jak  te, 
które według Gamalai, sprow adzają biegunkę, 
powstającą pod wpływem wstrzyknięcia wyjało­
wionych hodowli cholery.

Doświadczenia M assarta i B ordefa pozw a­
lają przypuszczać, że substancyje wydzielone
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przez niektóre drobnoustroje, do tego stopnia 
podnoszą pobudliw ość białych ciałek krwi, źe te 
wędrować mogą w rozczynach wytw orów  ba­
kteryjnych w kierunku silniejszego nasycenia, 
t. j. od rozcięczonych do stężonych płynów, 
co doprowadza do zetknięcia się leukocy­
tów  z bakteryami.

N‘iemożebność pochłonięcia niektórych ba- 
kteryi nasuw ała przypuszczenie, że bakterye 
wydzielają substancye oszałom iające leukocyty.

Są wreszcie substancye zabójcze dla leu­
kocytów, których resztki nieżywe, stanow ią ko­
mórki ropy, takie substancye są albo alkaloidy 
albo enzymy. Nie na tern koniec. Przypuszczają, 
że bakterye wydzielają fermenty, które na wzór 
jeąuerity1) albo papainy, ułatw iają ogólne za­
palenie nie wstrzymując wypacania.

D oprow adza nas tedy w szystko, co om ó­
wiliśmy wyżej do syntezy i wniosków.

D robnoustrój chorobotw órczy wprowadzony 
zostaje przez szczelinę do naszych tkanek, albo 
jeden z zamieszkujących stale nasze ciało, omy­
liwszy osłabioną w skutek w ewnętrznych wstrzą- 
śnień, czujność kom órek limfatycznych przecho­
dzi w soki nasze. Choroby przez to jeszcze nie 
wywoła. Zarazek dostaje się do tkanek, mniej 
lub więcej sprzyjających rozwojowi. Jeżeli soki 
nasze są bardzo zabójcze dla bakteryi, w tedy

‘) Roślina, której owoc roztarty wywołuje ropne 
zapalenie nabłonka.

Odczyty. 9
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ani rozwoju ani rozm nażania a zatem i choroby 
nie będzie. Jeżeli zaś tkanki sprzyjają rozw o­
jowi mikrobów, wzrost ich następuje natych­
miast. Jeżeli są trochę odporne, następuje pierw­
sze stadyum  zanikania, w którem część bakteryi 
może zginąć, ale jednocześnie w ydzielone fer­
m enty zmieniają miejsce zakażenia i przystoso­
w ują je do potrzeb mikrobów, jak  enzym droż­
dży zmieniający cukier trzcinow y i mleczny*) 
w  cukier gronow y, podlegający ferm entacyi. 
W tedy dopiero następuje rozwój zarazków  cho­
robotwórczych.

Czy rozwój nastąpił zaraz, czy też poprze­
dzony był okresem przedrozwojowym, w każ­
dym razie choroba się rozpoczęła. Od tej chwili 
zarazek m noży się i wydziela, a ilość jego pro­
duktów  zależy od liczby i siły życiowej. T ru ­
cizny m ogą w yw ołać miejscowe uszkodzenia 
przez chemiczne zmiany sprawione w  tkankach 
zaludnionych. T rucizny inne mogą być pochło­
nięte i w yw oływ ać napady nerwowe, gorączki, 
zm iany w  odżywianiu, zależne od wydzielonego 
jadu  i rodzaju drobnoustrojów . Zmiany miej­
scow e i ogólne występują naturalnie natychm iast, 
jeżeli liczba bakteryi produkuje pokaźną ilość 
trucizny.

M nożąc się, drobnoustroje doprow adzić

*) Cukier trzcinowy i mleczny nie fermentują. Do­
piero pod wpływem enzymów drożdży następuje rozkład 
na cukier gronowy itp. który fermentuje.
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m ogą do śm iertelnego zatrucia, pomimo wysił­
ków organizmu, który unikając tego rozwiąza­
nia, wydala trucizny przez nerki, zmienia je 
w wątrobie, spala we krwi albo w tkankach, 
chyba, że zwróci przeciw nim dwa rodzaje 
obrony: kom órkożerstw o i bakteryobójczy stan, 
które wstrzym ują i osłabiają ich rozwój. Z tych 
jeden, mianowicie stan bakteryobójczy jest orę­
żem nabytym , który organizm owi użyczają sa ­
me bakterye, zjaw ia się przytem dopiero w na­
stępstwie. Drugi — kom órkożerstwo jest w łaści­
w ością organizm u, w ym aga jednak wypacania, 
które musi być w ytworzone przez w pływ  ba- 
kteryi. Jeżeli tego w pływ u niema, jeżeli bakte­
rye nie sprow adzają m iejscowego drażnienia, 
w tedy zalanie organizm u przez bakterye może 
śmierć sprowadzić z błyskaw iczną niemal szybko­
ścią. W  innych razach kom órkożerstwo jest 
środkiem obrony jedynym  dostępnym  w pierw­
szych dniach choroby. W  lekkich wypadkach 
sam o kom órkożerstwo prowadzi do w yzdro­
wienia.

Niektóre bakterye są w stanie wstrzymać 
zapęd kom órkożerczy: mianowicie te, których 
jad y  porażają środki naczynio ruchowe, albo 
te, których w ytwory oszałam iają leukocyty. Przez 
takie produkty bakterye groźniejsze są czasem 
niż przez jady  swoje i fermenty. W obec nich 
organizm jest bezsilny albo skazany na pół­
środki.

Na szczęście obok trucizn, które wywołują
9*
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natychm iast pow ażne zm iany, bakterye wydzie­
lają jednocześnie substancye, które nie zdra­
dzają na razie swej obecności, a które przeni­
kają komórki, zm ieniają ich sposób odżyw iania 
i ustalają odporność.

T u  choroba dochodzi do punktu szczy- 
tniego i teraz musi opadać. W  sokach zm ienio­
nych maleje rozwój i drobnoustrój zanika. W o­
bec zmniejszonej ilości trucizn, środki organi­
zmu wystarczą do wydalenia i zniszczenia. 
Przedewszystkiem  słabnie środek porażający 
nerwy i w ypacanie dotąd w strzym yw ane, w y ­
stępuje wyraźnie, kom órkożerstw o w ywiera swój 
w pływ  na bakterye osłabione i dokonuje dzieła 
rozpoczętego przez stan bakteryobójczy.

W  tern pojęciu choroby zaraźliwej jest 
pierwszy okres, w  którym przez porażenie środ­
ków naczynio-ruchowych, warunkuje się w zrost 
zakażenia i zatrucia. Jednocześnie powstaje 
przez w ydzielenie środków  odparniających dru­
gi okres, w którym  stan bakteryobójczy osłabia 
drobnoustrój, zm niejsza ilości wydzielonych ja ­
dów i usposabia do kom órkoźerstw a, które za­
kańcza obraz choroby.

W  chorobach zakaźnych trucizny działają 
gwałtownie, środki ochronne zaś powoli i p ó ­
źno, ale wpfyw pierwszy prędko ustaje, nato ­
miast drugi trwa długo.

W yzdrow ienie jest pierwszym przejawem 
odporności. Środki ochronne sprowadziły uzdro­
wienie, stwarzając bakteryobójczy stan, który
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utrzym uje się długo. I stan taki jest właściwie 
odpornością nabytą albo szczepieniem ochron- 
nem. Bakterye, które pierwszy raz w ywołały 
chorobę, w prow adzone ponownie do organizmu 
napotykają tkanki dziwnie zmienione i mniej 
przydatne do ich rozwoju. Rozwój może być 
nietylko utrudniony, ale zgoła niemożebny. Ale 
nie na tern koniec. Jeżeli ten sam jad wprow a­
dzić pod skórę zwierzęciu zdrowemu i odpor­
nem u, w tedy w pierwszym w ypadku wypocanie 
nie będzie, w  drugim będzie bardzo obfiite. 
W yżej podaliśm y objaśnienie tego zjawiska, 
które uzupełnia teoryę odporności. Jadowity za­
razek rozwija się w zwierzęciu szczepionem 
źle, m noży się słabo i wydziela skąpo.

Jest jeszcze w stanie wydzielić ciała dra­
żniące i pobudzające wypocinę, ale substancyi 
przeszkadzającej w ypacaniu nie wydziela w ilo­
ści dostatecznej. W obec tego kom órkożerstwo 
się rozwija. Sprawy się mają w organizmie uod­
pornionym  zupełnie tak, jak  przy końcu cho­
roby w w ypadkach zasłabnięcia po raz pierw­
szy.

Zaszczepienie silnego zarazka zwierzęciu 
odpornem u, rów na się zaszczepieniu słabszego 
w  organizm nie odporniony. Jedyna różnica za­
chodzi w tern, że osłabienie jadowitości w yko­
nuje się w pierwszym w ypadku w laborato- 
ryum, w drugim w tkankach odpornego zwie­
rzęcia. Charrin i Gamaleja dowiedli, że orga­
nizm uskutecznia osłabienie w przeciągu 40-tu
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minut. Nie znaczy to bynajmniej, że wpływ 
szczepienia ochronnego polega na wzmocnieniu 
białych ciałek krwi, albo przyzwyczajeniu ustroju 
do trucizny — rodzaj mitrydatyzacyi.*) Jeżeli 
się szczepi produktam i rozpuszczonym i, w tedy 
leukocyty żadnej walki nie staczają, ani nie rea­
gują, a mimo to w ypełniają po szczepieniu 
rolę kom órkoźerstwa. — Gdybyśm y wstrzyknęli 
zwierzęciu zdrowem u i uodpornionem u roz­
puszczoną truciznę bakteryi, przeciw którym jest 
uodporniony, potrzebowalibyśm y znpełnie jedna­
kiej dawki w obu wypadkach, aby śmierć wy­
wołać. Nie możemy zatem mówić o przyzwy­
czajeniu leukocytów albo ich sprawności.

Zarazek jest to mikrob, względem którego 
tkanki zw ierzęcia są podścieliskiem dobrem 
i który ma środki do prow adzenia boju z siłami 
odpornemi organizmu. Najsilniejszym sposobem  
obrony jest dla m ikroba w łasność wydzielania 
środków porażających czynność kom órkożerczą.

Środek ochronny jest zarazkiem, obdarzo­
nym w łasnością wydzielania ciał, które s tan o w ­
czo i stale odżywienie kom órek zmieniają, do­
prowadzając do stanu bakteryobójczego. Jedno­
cześnie zarazek taki pozbawiony został sztucznie 
własności tru jących , szczególniej w łasności 
wstrzym yw ania wypociny.

Teorya odporności nabytej nie da się za­

*) Mitrydates przyzwyczaił się był do wszelkich 
trucizn.
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stosować do odporności w rodzonej, bo ostatnia 
stanem bakteryobójczym  nie zawsze rozporzą­
dza, natom iast zw ierzęta podległe zakażeniu po­
siadają czasem soki bakteryobójcze.

U zwierzęcia obdarzonego w rodzoną od­
pornością, silny zarazek w yw ołuje zupełnie tak, 
jak  u szczepionego obrzmienie, wypacanie i ko- 
mórkoźerstwo. Nie znaczy to, aby jad osłabł 
jak  u szczepionego, raczej przypuszczać należy, 
że system nerwowy odporniejszy jest na wpływ 
porażający w ypacanie, niż u innych gatunków  
Różnica ta jednak nie jest zasadnicza, jest tylko 
różnica co do rozm iarów i m ożna przez wzm a­
cnianie dawki trującej zwyciężyć siły odporne 
organizmu. Świadczy o tern pouczające doświad­
czenie Roger’a. Zastrzyknięto w przednią ko­
m órkę oka bakterye wąglika królikowi, — zw ie­
rzęciu nie odpornem u. Ponieważ przednia ko­
m órka oka niema leukocytów, zatem wąglik 
rozw inął się bez przeszkody. Dowodzi to, że 
soki same przez się nie są odporne. W  tym sa­
mym czasie zastrzyknął Roger drugą porcyę w udo, 
na skutek czego pow stał obrzęk i ogólne za­
każenie. Zatem hodowla w przedniej komorze 
oka w prow adziła do organizmu substancye tru ­
jące, które przeszkodziły wypacaniu i zakażenie 
odbyło się w ten sposób jak  w wypadkach, 
gdzie obok zarazka wstrzykujem y w ytw ory ba- 
kteryi.
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Nowe zagadnienia patologicznej 
anatomii.

Po długiem w ędrow aniu na m anowcach, 
jakiem u oddaw ała się przez lat kilkanaście tak 
zw ana filozofia przyrody, nastała pora zbawien­
nego opamiętania. Przyrodnicy opamiętali się 
niejako i doszli do wniosku, że przedewszyst- 
kiem należy zebrać fakty, której dla poznania 
zjawisk natury więcej przyczynić się mogą, niż 
najdowcipniejsze przypuszczenie, wym yślone przy 
zielonym stole.

Przekonanie takie coraz więcej się w pa­
ja ło , dochodzono naw et do drugiej skrajności, 
uw ażając pracę um ysłow ą za mało znaczącą, 
w obawie, aby nowy okres filozofii nie wylągł 
się ze spekulacyi. W  skrajności tej doszliśmy 
tak daleko, że w łasne zapatryw ania w przyrod­
niczych i lekarskich poszukiw aniach pogardli­
wie traktow ać zaczęliśmy.

W szelako samo pragnienie rozszerzenia
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zakresu przyrodniczych spostrzeżeń, doprow a­
dza do użycia wszelkich środków, celem w yna­
lezienia innych zjawisk.

Jednym z najważniejszych środków  w yśle­
dzenia nowych wydarzeń jest należyte stawianie 
zagadnień, jak  to Virchow przed wielu laty 
w  patologicznej anatomii się wyraził.

Jak obfitem źródłem  dla nowych zagadnień 
i w ynajdyw ania nowych faktów są właściwie 
przypuszczenia, tego dowodem  jest hypoteza 
pierścienia benzolu — aby się jednym  przykła­
dem zadow olnić — której tw órca przed nie­
dawnymi czasy ziemię porzucił. Nikt jeszcze 
pierścienia benzolu nie widział, nikt nie uzm y­
słow ił szczególniejszego powiązania atomów, 
w odoru i węgla, jakie przypuszczano w tym 
zarazku. Stąd też nauka Kekule’go o benzolu 
w yśm iana była przez zapaleńców „spostrzeżeń". 
A przecież hypoteza Kekulego niezliczoną moc 
now ych faktów wykryła.

T aka bowiem różnica zachodzi między bez- 
celowem rozmyślaniem filozofów natury a myślą 
uczonych w  rodzaju Kekule’go. Dla tych hypo­
teza nie jest tylko radością ducha ludzkiego, 
który w kroczyć chce w istotę rzeczy przez bez­
pośrednio zm ysłowe wrażenia, dla tych przy­
puszczenie ma cel w ynajdyw ania nowych dróg, 
jak  mówiliśmy wyżej. Niech przykład objaśni 
to bliżej.

Kiedy pierw szy m ost wiszący nad Niagarą 
budować chciano, nie m ożna było postępować
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w  sposób zazwyczaj przy budowie m ostów  uży­
wany. Marzyć nie m ożna było o dostaniu się 
z jednego brzegu na drugi w bliskości w odo­
spadu, jak  zw ykło się robić w tych razach. Pu­
szczono więc przy wietrze pomyślnym lataw ca 
przez wodospad. Schwytano go na drugim 
brzegu, który przez to połączony był z pierw­
szym wątłym  sznurkiem, na którym latawiec 
wisiał. Na tym słabym sznurze przeciągnięto 
grubszy na tamtym jeszcze grubszy, wreszcie 
druciany sznur, aż wreszcie silnym mostem 
zwykłymi sposobam i oba brzegi połączyć się 
dały.

Dobre przypuszczenie ma być jak  ów la­
tawiec.

Przypuszczenie unosi się nad stałym  g ru n ­
tem spostrzeżeń w przestrzeniach myśli złączone 
z ziemią tylko cienkim sznureczkiem  faktów, 
a przecież ta w ątła nitka wiąże w przyjaznych 
warunkach przez bezdroża myśli dw a miejsca 
na ziemi wypadków, którychby nic połączyć 
nie mogło i pomiędzy niemi buduje m ost silny 
z doświadczeń.

Bezcelowe spekulacye tak się mają do obfi­
tych w skutki myśli uczonych, jak  zabawa dzieci 
do przerzucenia latawca przez wodospad Nia- 
gary. Niestety nie każda hypoteza prowadzi do 
budow y pewnego przejścia pomiędzy niezłączo- 
nemi niczem spostrzeżeniami. Przeciwnie wytwa­
rza czasem kładkę niepewną, kruszącą się pod 
ciężarem tych, co po niej wędrują. Niektóre

www.dlibra.wum.edu.pl



139

z takich fałszywych hypotez trw ają długie lata, 
przecież trzeba od czasu do czasu podstaw y 
naszej wiedzy zbadać, czy nie napotkam y ta­
kich błędnych p rzypuszczeń , których g łó ­
w ną w iną jest przekręcanie na długo sta­
wianych zagadnień. T aką hypotezę rozpatrzym y 
obecnie. Chodzi o to, czy przez zewnętrzne 
patologiczne chorobliwe w arunki dadzą się 
komórki przywieść do rozrastania i rozm na­
żania.

W  w ypadkach chorobliwych daje się czę­
sto zauważyć nadm ierny w zrost czynności ko­
mórek w  najrozm aitszych kierunkach, zależnie 
od rozmaitego kształtu fizyologicznych spraw : 
naprzykład może nastąpić czynnościowe, od­
żywcze, rozrodcze podrażnienie komórek. — 
Przy czynnościowem drażnieniu wzmaga się 
tylko czyność, nerw w ywołuje ból, mięsień kur­
czy się żywiej, gruczoł wydziela obficiej. Przy 
odżywczem  podrażnieniu podnosi się wzrost 
(wielkość) komórek, przy drażnieniu wytwór 
czem kom órka płodzi nowe pokolenie, dzieli się.

Mniemano ogólnie, że te trzy czynności 
kom órek są stopniami podrażnienia, z których 
czynnościow a jest najniższym, a twórcza najwyż­
szym stopniem. Ponieważ w każdej chwili w i­
dzieć m ożna było, jak drażnienie czynnościowe 
od zew nętrznych w arunków  zależy, jak  przez 
uraz nerw do bolu pobudzany bywa, jak  mu- 
szku ł kurczy się pod wpływem elektryczności, 
a gruczoł wydziela w skutek lekarstw a; ponie­
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waż dalej po zewnętrznych wpływach zauw a­
żono nieraz wzrost i rozradzanie się komórek, 
przyjęto tedy za praw dopodobne, że odżywcze 
i twórcze bodźce w prost przez zewnętrzne w a­
runki powstają, jak  czynnościowe — a przecież 
w niosek ten niczem nie jest usprawiedliwiony.

Mylnem jest naprzód mniemanie, jakoby 
odżywcze i rozrodcze bodźce tylko stopniem  
różniły się od czynnościowych. Przeciwnie od­
żywcze i rozrodcze drażnienia są wręcz prze­
ciwne czynnościowym. Czynnościowe zużywają 
życiow ą istotę, oba inne ją  tworzą. Można od­
żywcze i rozrodcze czynności nazwać biopla- 
stycznemi (życio - twórczem i) sprawami, nato­
miast katabiotycznemi (życio-gubnemi, nazwiemy 
czynnościowe sprawy.

W obec zupełnej odmiennośei obu tych 
spraw kom órkowych katabiotycznej i bioplasty- 
cznej nie wydaje się wcale zrozumiałem, żeby 
te same warunki, które jeden rodzaj powodują, 
sprow adzały i drugi. Jeżeli po zewnętrznych 
zabiegach powstaje przerost komórek, to prze­
cież wcale nie wynika, aby sam o drażnienie 
zewnętrzne je wywołało świadcząc o zew nę­
trznych bodźcach bioplastycznych. Czynność 
bioplastyczna nie ustępuje zaraz po zewnę- 
trznem podrażnieniu, jak  czynnościowia, a przez 
ten czas w tkankach rozmaite sprawy zachodzić 
mogą, które ze swrej strony na odżywczą i roz­
rodczą czynność wpływają. Bodziec rozrodczy 
m usianoby w prost wykazać na kom órkach albo
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lepiej na całych organizmach, ale tego dotąd 
nikt nie uczynił. Cała nauka o bezpośrednich 
bodźcach bioplastycznych jest niedowiedzionem 
przypuszczeniem. Nie szkodziło to nic, przeko­
nam y się jednak, że hypoteza taka utrzym ać 
się nie może i jest zbyteczna.

Słusznem  jest przekonanie, że rozm naża­
nie się istot żyjących zawisło od w arunków  
zewnętrznych : W ym aga bowiem odżywiania
w najobszerniejszem zn aczen iu , ale zale­
żność rozumieć należy t a k , że wspom niane 
zjawiska życiowe powstawać nie m ogą przy 
skąpem odżyw ieniu, albo rozwijać się niedo­
statecznie. Natom iast bodziec w kierunku roz­
m nażania z odżywienia nie powstaje, tylko 
z w rodzonych w ynikających z rozrodczej pier- 
woszczy (keim plasm a) sił, które zowiemy idio- 
plastycznem i siłami.

W pływ  pożyw ienia konieczny do pow sta­
w ania fizyologicznej czynności bioplastycznej jest 
zupełnie różny od chorobliwych bodźców pro­
wadzących do czynności rozrodczej. Zewnę­
trzne warunki fizyologiczne niezbędne się do 
wytworzenia organicznych spraw rozrodczych, 
ale nie mogą doprowadzić czynności bioplasty­
cznych do przekroczennia przyjętego celu, tym ­
czasem bodźce kom órkowe w chorobie wywo­
łują rozmnażanie tkanek bezw arunkow o prze­
wyższające normę. Nie udało się dotąd przez 
dobre odżywianie zmienić jednostkę z małej 
rasy pochodzącą w okaz większego wzrostu,
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tak, jak nie udało się z m opsa zrobić neu- 
fundlera przez silne żywienie. Nie wolno tedy 
fizyologicznie koniecznych w pływ ów  nazywać 
bodźcami w znaczeniu wyżej nadanem , raczej 
dla uniknięcia nieporozum ień trzeba je jako w a­
runki życia określać.

Z pom ocą owych zewnętrznych warunków  
życia mogą ustroje żyjące rozwijać 'się, dora­
stać i wytwarzać sobie podobne. W szystko ¿to 
jest najdokładniej przewidziane. Jeżeli kończy 
się wzrost, a nie nastają czasy przeznaczone 
w organizmie na rozmnażanie, w tedy ciało nie­
zmierna składu tkanek, nie występuje w zrost 
przekraczający miarę przepisaną przy poczęciu. 
Pomimo, źe komorki mają tę sam ą żywność, 
te same życia warunki, spokój bioplastyczny 
nastaje. Ale spokój ten jest pozorny tylko. 
Tkanki ciała niszczą się i zużywają, zużyte 
i zniszczone części muszą zastępywane być przez 
nowe. W ięc i teraz dalej trw a tworzenie się no­
wych życiowych składników. Siła życiotwórcza 
nie w ygasła po dojrzeniu ustroju, przybrała 
tylko inną formę. Przedtem w razie sprzyjają­
cych warunków, a te zwykle przy normalnym 
odżywieniu istnieją, była energia bioplastyczna, 
kinetyczną to jest tw orzyła z żyw ności bezpo­
średnio tkanki u s tro ju ; teraz jest potencyalną. 
Potencyalna albo energia w zaw ieszeniu może 
w każdej chwili przeobrazić się w kinetyczną 
czyli ruchom ą energię, jeżeli znikną przeszkody, 
które ją  z zawieszeniu trzymały. Nie ulega w ąt­
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pliwości, że znamy rodzaj owych przeszkód 
wywołujących zawieszenie. Powyżej wspomiano, 
że usuw anie zniszczonych lub zużytych tka­
nek pow oduje wyładow anie energii. Stąd wnio­
sek, że same składniki ciała wzajemnie w na­
pięciu się utrzym ują. Jeżeli jeden z takich skła­
dników odpada, w tedy pozostałe są w sta­
nie przemienić zw iązana bioplastyczną energię 
w  ruchową, albowiem zniknął opór, który na 
uwięzi ją  trzym ał. Jakże się zmienia zawieszona 
energia bioplastyczna w energię ruchową ? w cho­
robliwych w zrostach kom órek.

Dawne mniemanie przypuszcza, jakoby ze­
wnętrzne wpływy skłaniały komórkę bezpośre­
dnio do tworzenia nowej substancyi. Mogłobyto 
nastąpić w skutek podniesienia przez zewnętrzne 
bodźce energii bioplastycznej do tego stopnia, 
że przeszkody pokonaneby zostały i energia, 
potencyalnaprzeszłaby w ruchową. Przyrost ener­
gii bioplastycznej równoznaczny z podniesie­
niem norm alnie istniejącej w  ustroju doprow a­
dza do w zrostu żyjącej substancyi, to jest ze­
wnętrzny w pływ  w yw ołałby w zrost żyjącej sub­
stancyi, choć taki wzrost tylko siły wewnątrz 
tlejące spraw iać mogą. Innemi słow y bezpośre­
dni bodziec bioplastyczny znaczyłby tyle, co 
pow staw anie życia z nieżyjących czynni­
ków. Ale powstaw anie życia z substancyj nie­
żywych jest zawsze mało praw dopodobne; więc 
i hypotezę o bezpośrednich bodźcach biopla-
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stycznych, życiotwórczych m usimy praw dopo­
dobieństwa pozbawić.

H ypoteza haka jest nietylko niepraw do­
podobna i niedowiedziona, jest obok tego zu­
pełnie niepotrzebna. W zrosty chorobliwe zu­
pełnie nieznacznie przechodzą z fizyologicznych 
poprawek. I poprawki takie pow stają przez ze­
wnętrzne czynniki przez obcowanie ciała z oto­
czeniem, a różnica jest częstokroć w stopniu 
sprawy. W  procesach chorobliwych pierwotne 
zmiany w tkankach są potężniejsze, więcej usu­
w ają zapór, które energię potencyalną w  zawie­
szeniu trzym ały, więcej zatem energii ukrytej 
przechodzi w jaw ną ruchową, t. j. wzrost ko­
mórek będzie silniejszy, niż przy fizyologi­
cznych naprawach. Mimoto energia bioplastyczna 
wcale wzm ożona nie jest. Jakościow e zm iany 
spostrzegane rzeczywiście w rozmaitych spra­
wach patologicznych nie są w ywołane przez pro­
cesy bioplastyczne, tylko przez rozm aitość uszko­
dzenia tkanek. Uszkodzenia fizyologiczne po­
wstające z używ ania odbywają się w edług 
znanej modły, sztuczne zniszczenie nie może 
być ograniczane w swej rozmaitości. Niszczyć 
i zabijać możemy w najrozm aitszy sposób, ale 
życie otworzyć, czy energią czy materyą nie 
udaję nam się nigdy. I w patologicznych wzro­
stach punkt w yjścia zewnętrznych w pływów  nie 
leży w tych tkankach, które później wyrastać 
mają, tylko w tych, które sprzeciwiają się temu 
wzrostowi, jako hamujące czynniki.
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O tych przedm iotach pisano od 23 lat 
tyle, że prostow ać tego nie warto. Czy je ­
dnak cały spór o bezpośredni bodziec biopla- 
styczny nie jest sporem doktorskim  ? Jaki cel 
ma cała walka?

Pytanie to nie jest bynajmniej jałow e. 
Przy nowych zapatrywaniach stawianie zaga­
dnień jest zupełnie inne, nastręcza się przytem 
całe m nóstwo pytań, które to mają wspólnego 
ze sobą, że albo teraz, albo na przyszłość obie­
cują m ożebność rozwiązania. W edług dawnej 
nauki nic nie dało się wstawić pomiędzy ze­
wnętrzny wpływ a drażnienie komórek. W ielkie 
różnice w procesach patologicznych nie dały 
się wyjaśnić inaczej jak zapew nieniem , że 
w  pewnym  wypadku komórki drażnione były 
tak, a w drugim inaczej. Na czem różnica po­
legała brakło faktycznych objaśnień. Dziś kiedy 
wiemy, że uszkodzenie tkanek pomiędzy ze­
w nętrzną czynnością, a wzrostem  kom órek usta­
wić się daje, i że miejsce uszkodzenia i rodzaj 
w arunkuje rozm aitość zaburzeń, dziś możemy 
ufać, że uszkodzenie tkanek, uda się zbadać 
pod mikroskopem i w ielokrotnie już zbadać się 
dało. — W  licznych wypadkach, w  których 
przypisywano w zrost komórek bezpośrednim 
podrażnieniom  udało się dowieść, że wzrost 
bioplastyczny czynności poprzedzony był uszko­
dzeniem tkanek, a ono dopiero w yw ołało ów 
wzrost. Przytoczym y jako przykład zmianę w za­
patrywaniach na chroniczne zapalenia. Pokazało

O dczyty . 10
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się w rzeczywistości, że szczególna w łasność 
procesu chorobliwego nie wywołane było dra­
żnieniem komórek, ale raczej rodzajem i miej­
scem uszkodzenia, które samo przez się nad­
spodziewanie trafnie w yjaśniało osobliwości pro­
cesu. Dotyczy to szczególnie ospy i zapalenia 
w łóknikowego.

Nadzieja zrozumienia wszystkich spraw  pa­
tologicznych w wyżej wym ieniony sposób w tedy 
da się urzeczywistnić, kiedy w ykształcą się me­
tody badania tkanek uszkodzonych. Obecnymi 
środkami dają się poznać tylko najw idoczniej­
sze zm iany i zdziwić się można, że aż tyle 
dotąd znaleziono. W  każdym razie z braku w y­
ników, które nas teraz często jeszcze spotyka, 
nie trzeba wnioskować, jakoby dawna hypoteza 
bezpośrednich podrażnień miała racyę bytu. Dla 
dowiedzenia jej słuszności, trzebaby wpierw choć 
raz przytoczyć dowód pozytywny — jak  udo­
w odniono pierwotnego uszkodzenia tkanek w wy­
padkach fizyologicznych i chorobliwych. Tym ­
czasem nie m ożna za dowód uważać braku w y ­
ników. — Przytoczenie takiego dow odu wymaga 
się od tych nawet, którzyby nie godzili się na 
w yrzeczone przez nas teoretyczne zapatryw ania.

Przechodzim y teraz do tak zw anych czyn­
nościow ych spraw, opuszczając dziedzinę bio- 
plastycznych, to jest rozrodczych. Do czynno­
ściow ych należą wszystkie wydzielnicze, nerw o­
we sprawy, wreszcie wszystkie ruchy żyjących 
ustrojów , skurcze mięśnia i ruchy ameb.
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Nazwaliśmy poprzednio czynnościowe spra­
wy komórek katabiotycznem i. to jest takiemi 
sprawami,, przy których niszczy się życiowa sub- 
stancya. W  niektórych razach zużycie jest zu­
pełnie wyraźne, kiedy całe komórki łuszczą się 
np. przy wydzieleniu mleka, albo części proto- 
plazmy używ ane zostają jako wydzielina ślu­
zowa. T a cała kom órka albo jej znaczna część 
zmienia się w m ateryał w praw dzie bardzo p o ­
żyteczny, ale martwy. Zużycie żywej substancyi 
wyraźne jest nawet wtedy, kiedy kom órka sama 
nie dostarcza m ateryału dla wydzieliny, tylko 
przerabia z zew nątrz przychodzące ciała np. 
żółć albo w takich razach, kiedy czynność nie 
wytw arza wogóle żadnego ciała, tylko siłę daje 
np. m uszkuły. Nie wydziela wtedy komórka ża­
dnej materyi martwej, wytw arza za to m artwą 
energię, bo energię chemicznie fizyczną. Komórka 
spełnia przytem pracę, a przy tej pracy zużyw a 
się jej ciało i zanika. Znać to wyraźnie wtedy, kiedy 
po wycieńczających czynnościach takiego rodzaju, 
następuje zmęczenie albo wyczerpanie pracują- 
ychc tkanek. Zużyta, przez czynność zniszczona 
tkanka, zastępyw ana bywa now ą jak  w iadom o.

Łatwo pojąć, że niezgodnie z odżywcze mi 
i rozrodczemi czynnościowe spraw y kom órek 
wyw ołać można bezpośrednimi wpływami ze­
wnętrznymi. Albowiem wpływy te nie pow ięk­
szają wcale siły bioplastycznej — co jak  w ska­
zano wyżej — nieprawdopodobnem  się widzi, 
przeciwnie tu zewnętrzne czynniki wywołują

*
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zanik żywej substancyi, a spraw a tego rodzaju 
jest rzeczą powszednią, jak  dow odzą codzienne 
doświadczenia nad całym ustrojem i częściami 
jego. Równie prawdopodobne nam się widzi, źe 
zewnętrzne warunki wytwarzają zm iany w sk ła­
dzie wytw orów  katabiotycznych czyli życio- 
gubnych.

Z procesów szczególnych, o których tu 
m ow a rozpatrzym y bliżej czynnościowe spraw y 
komórek, towarzyszące zapaleniu. Mamy tedy 
do czynienia z ruchami rozmaitego rodzaju.

Naprzód ruchy białych ciałek krwi, w y­
w ołane chemotaktycznie (przyciąganie chem i­
czne) stanowiące istotę zapalenia w ciaśniejszem 
znaczeniu. Przyciąganie ciałek białych chemo- 
taktyczne pow staw ać może przez ciała obce 
organizmowi, naprzykład przez bakterye.

W  prawdziwem zapaleniu są to szczególne 
ciała powstające z uszkodzonych tkanek, które 
jako bodziec chem otaktyczny występują. I to są 
zewnętrzne w pływy, względem białych ciałek 
krw i.

O ruchach am eboidalnych tych ciał da 
się powiedzieć to, co Verworn pisał o am e­
bach. W ykazał Verworn, że przy wyciąganiu 
maćków zachodzi w tych m ałych stw orzonkach 
strata istoty życiowej, szczególniej dotycząca 
jądra, k tóra zm usza am eby do w ciągania na- 
powrót swych odnóg, aby uszkodzoną pierwo- 
szczę do jądra przybliżyć.

Przy zapaleniu w znaczeniu obszerniejszem
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inne ruchy występują, które nie dotyczą bia­
łych ciałek krwi. Są to ruchy kom órek zazw y­
czaj stałych albo im pokrewnych, które prze­
chodzą w stan ruchliwy. I na taką- komórkę 
działa w pływ  chemotaktyczny, ale dotyczy albo 
całej komórki, która wów czas opuszcza zwykle 
swe miejsce, albo bodziec ruchowy ogranicza 
się do części komórki, wtedy cała kom órka zo­
staje niby to na miejscu, ale w ydłuża się ros­
nąc ku miejscu przyciągającemu.

Rosnące potom stw o komórki dąży w pe­
wnym kierunku, który kierunkiem w zrostu się 
zowie.

Kierunek ruchu możemy przypisać działa­
niu chemotaktycznemu, ale nigdy samo to dzia­
łanie komórki do w zrostu nie pobudzi. Kieru­
nek w zrostu jest spraw ą naw skroś czynnościo­
wą, ruchem  wytworzonego materyału, natomiast 
wytwarzanie samo jest procesem bioplastycznym. 
W praw dzie jedna przyczyna np. podrażnienie 
rogówki oka w yw ołać może najrozmaitsze 
czynności k o m ó rek : życiotw órczą działalność 
przez uszkodzenie tkanek, w pływ  na kierunek 
w zrostu przez zwabienie białych kom órek za- 
pom ocą powstających przy zniszczeniu tkanki 
ciał chem otaktycznie działających.

Przy dzieleniu kom órek odbywają się 
ruchy jądra i pierwoszczy, które w osta­
tnich czasach starano się fizycznymi środkami 
wytłómaczyć. Niektórzy autorow ie wyobrażali 
sobie zatem, źe ruchy stanow ią istotę w zrostu
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komórek i wytwarzanie nowych kom órek polega 
na sprawie, która jak  każdy ruch w prost przez 
zewnętrzne czynniki w yw ołana być może. Ale 
takie mniemanie niema w sobie źdźbła prawdy. 
Przy tw orzeniu się kom órek wcale nie chodzi 
o skom plikow ane ruchy, raczej o powstawanie 
żyjącej substancyi, szczególniej jądrow ej sub- 
stancyi.

Zjawiskiem wtórnem jest to, że przy dzie­
leniu komórek, nowo tw orząca się substancya 
dostaje się w inne przedziały. M ateryał kom ó­
rek może się powiększać, a mimo to podziału 
nie będzie, niektóre organizmy powiększają swą 
substancyę żyjącą do olbrzymich rozmiarów 
a przecież podział nie następuje.

Chociażby naw et podział jako szczególny 
akt, w zrostu kom órek miał być w yw ołany przez 
zewnętrzne warunki — czego zresztą bynajmniej 
nie udowodniono — to przecież zasadnicza 
sprawa rozradzania komórek, w ytw arzanie ży ­
jącej materyi stosow ać się do tego nie będzie, 
co jest tylko innem rozmieszczeniem ciała no­
woutworzonego.

Przechodzimy teraz do innego rodzaju ka- 
tabiozy, które nie mieszczą się w granicach 
tego, co zwykliśmy nazywać czynnościowemi 
sprawami kom órek. Są to kotabiozy prowadzące 
do tworzenia składników  tkanek. Do nich na­
leży przedewszystkiem  tworzenie m iędzyko­
mórkowej substancyi w grupie tkanek łącznych, 
dalej w ytw arzanie m ateryałów  zrogowaciałych.
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Szczególniej obficie napotykam y takie ciała 
w  świecie roślinnym przy powstaw aniu drze- 
w nika skrobi korkowej i drzewnej substancyi. 
Nawet w niektórych wydzielinach zmiennych 
przyjąć by m ożna tw orzenie się tkanek. Naprzy- 
kład wydzielina gruczołu tarczykowego nie do­
staje się na zewnątrz, tylko w tkankach się za­
trzymuje, jako m asa zagęszczona.

Tworzenie takich substancyi ma wszystkie 
odmiany działania komórek, które napotykaliśm y 
przy prawdziwych wydzielinach gruczołowych. 
W spom niane ciała albo przez zanik całych ko­
mórek pow stają, jak zrogowaciałe komórki, albo 
część pierw oszzy oddziela od siebie międzyko­
m órkow e substancye, jak wyraził się Max Schul­
ze, różniczkuje się, albo wreszcie kom órka prze­
rabia ciała doprowadzone z zewnątrz jak n. p. 
przy tworzeniu tkanki. Po tern co o wydzieleniu 
gruczołów  powiedziano, mielibyśmy wszelkie 
prawo uważać te procesy katobiotyczne za spra­
wy, przy których żyjący m ateryał zanika, gdy­
byśm y wykazać mogli, że w rzeczy samej zaniku 
to jest, że w ytw orzone ciała nie są m ateryałem  
żyjącym.

W praw dzie tkanka łączna, kości, chrząstki, 
w całości brane uw ażane są jako żywe, ale 
tylko dlatego, że przeniknięte są obficie żywemi 
kom órkam i albo ich wyrzutkami zupełnie jak 
drzewne pow łoki roślin przetkane są w yrostka­
mi pierwoszczy.

Mimo gęsto napotykanych żyw ych kom ó­
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rek w tkankach m iędzykom órkow ych, same te 
tkanki są przecie martwe jak  stwardniałe na­
skórki, albo w spom niane części rośliny. W ynika 
to juz  z tego, źe w szystkie wymienione instan- 
cye nie są już białkiem, które składa istoty 
żywe, ale zbudow ane są z m ateryału znacznie 
mniej ruchliw ego: zwierzęce — z kleistego albo 
rogow ego, rozliczne naw et z m ateryału pozba­
wionego azotu. I w łaśnie takie ciała zdolne są 
przetrwać śmierć ustroju, który je wydał, nietylko 
przetrwać, ale utrzym ać się długo bez zmian 
trwałości sprężystości, i innych przym iotów dla 
których cennemi były w ustroju. — Kości, 
tkanka łączna jako pergamin i skóra, róg, drze- 
wnik m ogą przez wieki całe bez zmiany się 
przechow yw ać i nie jeden w ytw ór ducha bez 
ich pomocy przestałby być „od spiżu trw alszy“.

Mniemaniu temu nie przeczy bynajmniej 
okoliczność, że wytworzone już substancye takie 
podlegają w organizmie dalszym rozkładom  che­
micznym w skutek przenikających je soków, że 
chrząstka zwapnieć może, ża z w łókien tkanek 
stać się mogą elastyczne grubsze w łókna, jak  
u trzym ują niektórzy. Zmiany takie łatwo do- 
strzedz w m ateryale zupełnie m artwym na przy­
kład w skrzepniętym włókniku, w tkankach 
obum arłych przez skrzepnięcie, które przez soki 
organizmu podobnym  ulegają zmianom. Zmiany 
skrzepłego w łóknika, które nazwano p rze is ta ­
czaniem (Umpraegung) mogą substancye stw a­
rzać podobne zupełnie do m iędzytkankow ych ;
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a te w dalszym  ciągu mogą stwardnieć albo 
zwapnieć.

Nie przemawia przeciwko naszem u mnie­
m aniu i to, że ciała wspomniajie mogą uledz 
po śmierci organizmu, w którego skład w cho­
dziły temu sam em u losowi, co prawdziwie żywe 
składniki to jest, źe zgnić mogą. Chociaż im 
brak ruchliwości żyjącej substancyi, przecież są 
ciałem organicznem więc podlegającem gniciu, 
jeżeli nadm iar wody okazyą da potemu. W e­
w nątrz ustroju chronią się przed gniciem nie 
w łasną sw ą żyw otnością, któraby z drobnou­
strojami walczyć mogła, ale w spierane przez 
inne składniki ciała, przez soki i przez kom órki 
żywe, choć może nie bezpośrednio. — Skorośm y 
wykazali, że w ytw ór tych tkanek jest nieżyją­
cym, przypuszczeniu naszem u, które ten w ytw ór 
katabiotycznym  nazwało, nic się już nie sprze­
ciwia.

Nie m am y praw a utrzym ywać, że samo 
obum ieranie kom órek w ytw arza tkanki nieży­
jące. M artwa kom órka naskórka wcale nie jest 
jeszcze zrogow aciałą kom órką. Przeciwnie, w y­
twarzaniu takich kom órek towarzyszą wpływy, 
które tylko w organizmie żywym istnieć mogą. 
Spostrzegam y to naw et w tak prostych spra­
wach, jak  obumieranie przez skrzepnięcie. Ko­
mórki nerwowe w obum arłych częściach różnią 
się ogromnie od kom órek nieżywych. O kom ór­
kach nerkowych w zgorzeli (Infaret) wiemy, że 
przepłukanie osoczem  pociąga za sobą chara*
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kterystyczne krzepnięcie, ale jakie wpływy przy­
czyniają się do w ytworzenia tego składnika, 
tego na razie określić nie możemy.

Przypuścić można, że przy pow stawaniu 
m iędzytkankow ych substancyi coś zbliżonego 
w spółdziała. Naprzód dlatego, że przeobrażony 
włóknik i pokrewne mu ciała bardzo przenikają 
tkankę łączną, powtóre sama tkanka łączna ma 
skłonność do zw apnienia, jaką w wysokim sto­
pniu posiadają skrzepnięte substancye zwierzęce. 
Gdyby naw et w tych razach pom agała zdólność 
krzepnięcia osocza krwi, przecież je ę^ynym czyn 
nikiem nie będzie.

Składniki tworzące jedno i drugie są zbyt 
różne, choćby nawet składniki tego samego 
ustroju. Jeżeli rozmaite organizm y pod uwagę 
weźmiemy, tkanki katabiotyczne wszelkiego ro ­
dzaju szczególniej tkanki rogowe nie tylko 
u jednego gatunku, ale u poszczególnych jed n o ­
stek różne być mogą. Przypom nijmy sobie ró ­
żnorodność w łosów  i zębów. Stąd wniosek, że 
wytworzenie tych składników  od komórki jako 
żyjącej istoty zależy, że szczególność ich napię­
tnow ana jest od poczęcia przez substancye za­
rodka.

Przytoczone dotąd tworzenie tkanek uw a­
żano za katabiotyczne wtedy tylko, kiedy cha­
rakter komórko gubny z pewnością dowieść się 
dawał. Godzi się teraz zapytać, które części 
tkanek zaliczyć jeszcze należy do tej samej 
grupy. Prawdopodobnie należy do takich tkanek
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neuralgia (tkanka łączna w mózgu, pochwy 
nerwowych włókien i t. p.)

Mimo wszelkich doświadczeń, jakie w przy­
szłości zrobim y co do wyników pracy katabio- 
tycznej, możemy przyjąć za pewne, źe w razie 
dokładnego zbadania katabiotycznych czynności 
wpływy zewnętrzne taką sam ą rolę odgrywać 
będą, jaką wogóle przy tych spraw ach odgry­
w ały n. p. przy wydzieleniu gruczołów. Po tern 
co mówiliśmy wyżej w yda nam się słusznem, 
że w pływ y zewnętrzne decydują o zmianach 
przy wytwarzaniu nie tak jak  w procesach ko­
mórko twórczych. Przypuszczam y naturalnie, że 
jak  w każdym czynnościow ym  bodźcu wpływ 
zewnętrzny musi odpowiadać szczególnem u 
wypadkowi to jest musi być właściwy.

W  tkankach łącznych szczególniej w ko­
ściach statyczne siły ciśnienie, ciągnienie, tarcie 
są takimi w łaściwym i bodźcam i katabiozy, 
albo jak  się w yrażają niektórzy, wym agania 
czynności owe w pływ ają na tworzenie ciał mię­
dzykom órkow ych. Nie należy- tego brać dosło­
wnie. Ślina nie tylko przez czynność trawienia 
pobudzana bywa do wydzielenia ale i przez 
trucizny; podobnież przez inne właściwe bodźce 
nic nie mające wspólnego ze statycznemi wy­
maganiami możemy wyw ołać tw orzenie się k o ­
ści. T ak kostnieje grdyca ludzi starszych mimo 
że zmian w statycznych w arunkach wcale nie 
spotykam y. I skostnienie w rzodów  w przeroście
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kości, w wyrostkach spotykamy zwapnienia mimo 
że żaden powód czynnościowy nie występuje.

Wszelkie zewnętrzne powody nawet czyn­
nościowe bodźce mogą wywołać tylko kata- 
biozę. Komórki, w których występuje muszą być 
gotowe, jeżeli międzytkankowe ciała tworzyć się 
mają. Nowego pokolenia nie wytworzą i tutaj 
bezpośrednio zewnętrzne warunki jak  w każdej 
tkance raczej pośrednio przez uszkodzenie tkan­
ki, która usuwa przeszkody wzrastania. Zasta* 
nawiajacem jest, źe w tkankach łącznych śród- 
komórkowe ciała mogą być przeszkodą wzrostu 
komórek jak  już dawniej przypuszczał Samuel. 
W  dojrzałej tkance łącznej bioplastyka niemal 
spoczywa mimo, źe komórki nie stykają się cia­
łami bezpośrednio, co utrudniałoby ich wrost. 
Zatem substancye międzykomórkowe muszą 
wzrost wstrzymywać. W ypływa to ze szczegól­
niejszego wzrostu młodej tkanki łącznej tak 
zwanej ziarnistej tkanki, która posiada niezmier­
nie mało międzykomórkowych ciał i gdzie bio­
plastyka w porównaniu z bioplastyką gotowej 
tkanki jest olbrzymia.

W  ziarnistej tkance łącznej tworzą się 
obficiej komórki już w tej samej objętości go­
towej tkanki. W pływ podobny wywiera sub- 
stancya międzykomórkowa na inne rodzaje ko­
mórek, na komórki naskórka, którym wrastanie 
w tkankę łączną utrudnia.

Przeszkody, które stawiają tkanki między­
komórkowe można różnymi sposobami usunąć
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albo zmniejszyć. W  kościach m iędzykom órkowe 
ciała znikają w norm alnych warunkach same, 
skoro się skończy ich działanie. W szelako nie 
spełnia się to bezpośrednio drogą wzrostu ko­
mórek, tylko-tow arzyszy tem u sprawa czynno­
ściowa kom órkożercza. Kom órkożercze ciałka 
zawsze gotow e czekają i zanurzają wyrostki 
w kościane w iązania skoro tylko ustanie ich 
statyczna czynność. Bodziec katabiotyczny, który 
istniał poprzednio nie zdąży wywrzeć w pływ u 
odrętw iającego. Teraz, dopiero po ustaniu drażnie­
nia mogą wywrzeć czynność kom órkożerczą na 
bezużyteczne w iązania kości. Jest to czynnościo­
wa sprawa kom órek, która bez uszkodzenia żywej 
protoplazm y obyć się nie może. Co wiecej, 
spraw a ta jest tak trudną i uszkodzenie tak 
znaczne, że kiedy po skończonem  w siąkaniu 
kom órki mają bioplastyczną czynność spełnić, źe 
podziału już nie są w stanie wykonać. Zamiast 
licznych kom órek odpow iadających ilości jąder, 
pozostaje jedno, m nogojądrzaste ciało z kom órki 
bioplastycznie tworzącej tak zw ana kom órka 
olbrzymia. Często jądra naw et noszą ślady 
uszkodzeń zadanych czynnościową sprawą. 
W tedy i one się nie dzielą i jądrzasta substan- 
cya tworzy zwój o licznych płatach.

Czy w innych tkankach również przez ko- 
m órkożerstwo usuw ają się ciała spajające, skoro 
czynnościowe ich sprawy ustaną, tego powie­
dzieć nie umiemy. Natom iast przez zm iany cho­
robliwe m ogą się tkanki zmienić do tego sto ­
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pnia, że tracą władzę pow strzym yw ania wzrostu. 
Zarówno chemiczne działanie jak  w pływ y bak- 
teryi przyczynie się mogą do tego.

Jeżeli oswoim y się z myślą, że składniki 
katabiotyczne tkanek (rogowe części obok mię­
dzykom órkow ych) mogą przeszkadzać wzrostowi, 
to przekonam y się, że coraz nowe zagadnienia 
pow stają w anatomii patologicznej nawet w dzie­
dzinie najlepiej znanych zapalnych procesów. 
Dotąd zwracano uwagę na uszkodzenia kom ó­
rek, choćby dlatego, że nie było metod do po­
szukiw ania m iędzykomórkowych substancyi. — 
Dzięki procesu Unny sposoby badań tych za­
pom nianych składników  do tego stopnia się 
rozwinęły, że spraw a ich uszkodzenia może być 
na porządek dzienny staw iona i rozwiązana.

Ale nie na tern koniec pytań, które się 
z nauką o katabiozie (czyli komórkogubnej sp ra­
wie) łączą. Pamiętajmy o tern, że we wszelkich 
kom órkogubnych sprawach bez względu na to 
czy wiodą do stworzenia tkanek, czy do in­
nych czynności komórek, przystosow ać się m u­
szą nie tylko zewnętrzne warunki ale i same 
komórki, które na w pływ y zewnętrzue powinny 
odpowiednio oddziaływać.

Składniki tkanek mogą na rozmaite w pływy 
rozmaitemi odpowiadać czynnościami. Chrząstka 
może tworzyć tkankę łączną, przykostna tkanka 
w chrząstkę się zmienia, zwykła łączna tkanka 
może kością zostać.

Na tern polega tak zw ana metaplazya, czyli
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podstaw ienie tkanek, w której zawsze tylko 
tkanka łączna się tworzy, choć rozmaitych ro ­
dzajów. W zględem innych tkanek zachowuje 
się ona tak odrębnie jak w szystkie rodzaje tka­
nek między sobą. Naskórek pod wpływem ci­
śnienia i ciągnienia kości nie utworzy, ani przy- 
kostna błonka nie stanie się rogową.

Ale naw et komórki, które w zwykłych w a ­
runkach zdatne są do pewnej katabiozy, mogą 
zatracić tę zdolność w w arunkach niedogodnych. 
Uszkodzenia, które zmiany takie wywołują, są 
zupełnie różne od tych, jakie dotąd poznaliśmy 
przy tworzeniu katabiotycznem  tkanek.

Omawiane dotąd były albo takie, które 
przy stosow nych bodźcach swoiste produkty 
tworzyły, albo takie, które dotyczyły komórek 
i m iędzykom órkow ych ciał, albo obu razem 
i skłaniały je do przerostu bioplastycznego (czyli 
kom órkotwórczego). Poznaliśm y teraz trzeci ro ­
dzaj uszkodzenia. Dotyczy on również komórek 
ale nie wpływa na wytwarzanie katabiotyczne 
tkanek, tylko odbiera komórkom w łasność tw o­
rzenia ciał specyficznych nawet pod wpływem  
odpowiednich bodźców. Komórki naskórka nie 
różowacieją w niektórych cierpieniach skórnych. 
W  chorobie rachitis (angielska choroba) tracą 
komórki kościotw órczą w łasność formowania 
kości, w mięsakach (nowotwory rosnące szybko) 
tracą komórki tkanki łącznej zdolność w ytw a­
rzania w łóknistych m iędzykomórkowych sub- 
stancyi. Skoro w takich razach odpada prze­

www.dlibra.wum.edu.pl



160

szkoda wzrostu m iędzykom órkow ych ciał cał­
kowicie albo częściowo, zatem procesy biopla- 
styczne wzmagać się m uszą ceterisparibus.

Takie uszkodzenia kom órek m ogą przybie­
rać rozmaite formy i w każdym w ypadku trzeba 
histologicznie powód uszkodzenia odnajdywać. 
W  tym celu musimy ciało komórki poznać do­
kładniej w w arunkach zwykłych i chorobliwych. 
W  ostatnich czasach zajm owano się w yłącznie 
badaniem  jądra komórkowego ; sposoby badania 
ciała komórki były bardzo prym itywne. W  tym 
kierunku zaczyna zm iana następow ać, bo nie­
którzy badacze uwagę sw ą w yłącznie ciału ko­
mórek poświęcają.

Udoskonalenie sposobów  pożądane jest 
szczególniej w takich wypadkach kom órkogub- 
nych, w  których dotąd w ytw oru katabiozy ana­
tomiczne odkryć się nie dało, tylko w w ykona­
niu pracy ulegało zmianom. Do takich należą 
naprzykład czynności nerek albo m uszkułów  
i nerwów.

W praw dzie Nissl w ykazał odm ienność bu­
dowy nerwowych kom órek w czasie czynności, 
ale na tern rozległem polu daje się dużo jeszcze 
odkryć, tylko z pom ocą udoskonalenia sp oso ­
bów. Może być, że wewnątrz żywej komórki 
zwierzęcej, nie tylko w przestrzeni m iędzyko­
mórkowej dadzą się odkryć normalne wytwory 
katabiotyczne wynikające z ich czynności, po­
dobne bowiem rzeczy widziano w komórkach

www.dlibra.wum.edu.pl



161

roślinnych. Jestto na razie przypuszczenie, bo 
udow odnić go środków nie mamy.

Dopiero w tedy kiedy porobim y postępy, 
zbliży się rozwiązanie pytania dotąd niedostęp­
nego o m echanicznych pow odach tak zwanego 
przerostu przez wprawę lub czynność i zw iąza­
nych z tern zagadnień.

Nie wydaje nam się dziwnem po wszyst- 
kiem co dotąd mówiliśmy, jeżeli czynność po­
średnio w yw ołuje w zrost żywej substancyi. Czyn­
ność idzie w parze z zużyciem, ze zniszczeniem 
substancyi żywej, a przez to zburzenie usuw ają 
się przeszkody wstrzymujące dotąd składniki 
kom órek zdolne do w zrostu w ich bioplastycz- 
nej czynności. Jest to istotą wszelkich spraw 
odrodćzych. W  takich wypadkach jest rzeczą 
obojętną, czy składniki uszkodzone leżą na 
zewnątrz czy na wewnątrz komórki. Komórki 
są organizmami na m ałą skalę, a w takim or­
ganizmie może jeden składnik uledz uszkodze­
niu, choć drugi gotów jest do odrodczych prze­
rostów , jak  wskazuje przykład kom órek śluzo­
wych. W pływ  bioplastyczny choć pośredni, jak  
wywiera czynność, byłby nie tylko praw dopo­
dobny, ale prawie sam przez się zrozum iały. 
Naprzód parodoksalną wydaje się okoliczność, 
przy której więcej żywej substancyi powstaje, 
niż potrzeba do powrócenia status quo ante. 
Powody, które w yw ołują czynność naprzód prze­
rastającą potrzeby, dadzą się dopiero w przy­
szłości lepszemi metodami wykazać. Ale już

Odczyty, 11
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teraz można przypuszczać, ze objaśnienie będzie 
proste.

W  końcu uwagę zrobić należy, która tłu ­
maczy tak zwane czynnościowe uszkodzenie. 
Niejeden zapytuje w cichości serca, dlaczego to 
co stanowi życie dojrzałego ustroju, co stanowi 
jego czynności, ma być uszkodzeniem , kiedy 
wiemy, że nieużywanie jest bardziej szkodliwe 

do zaniku tkanek doprowadza. Zanik przy nie- 
używ aniu tkanek wyjaśniły przytoczone wyżej 
dowody. Żywe ciała są niesłychanie ruchliwej 
budowy. Jeżeli je zostaw im y bez w pływ u, wtedy 
zmieniają się szybko i mogą uledz w walce mię­
dzy częściami organizmu. Starzenie usuw a się 
przez to, że coraz now a tworzy się substancya, 
że na miejsce starych składników  m łode nara­
stają. Odświeżanie nie może nastąpić, dopóki 
się nie zmienią wzajemne przeszkody wzrostu. 
A zm iana w przeszkodach w zrostu może tylko 
przez uszkodzenie składników tkanek nastąp ić ; 
czynność zatem sprowadza niezbędną fizyologi- 
czną ruinę tkanek. Czynnościowe uszkodzenie 
jest sposobem  przyrody przeszkadzającym  zgu- 
bniejszemu zużyciu tkanek przez zbyt szybkie 
starzenie się.

Dwie rzeczy potrzebne są jako niezbędne 
w a ru n k i: n ap rzó d , żeby czynnościowe zapo-
rzebowanie nie przekraczało granicy, bo wtedy 

nieuszkodzone części nie zdołają szczerby za­
pełnić ; powtóre żeby nieuszkodzone części miały
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całkowicie w łaściw ość w yrów nania w granicach 
zwykłych zadanego uszkodzenia.

W  wypadkach nadmiernych czynności, zu ­
pełnie jak w wypadkach bezczynności, stan tka­
nek jest zagrożony. Nawet zwykłe czynności 
mogą skutki złe pociągać, jeżeli tkanki stracą 
z jakichkolwiek przyczyn odrodcze swe w łasno­
ści. Na to nie trzeba szczególniejszych uszko­
dzeń. Cała energia życiotwórcza z jednego p o ­
wstaje źród ła : z pierwoszczy zarodczej (keim- 
plasma), które wytworzyło połączenie nasienia 
z jajkiem. T a pierw oszcza zarodka rozdzieliła 
się w ciele rozwiniętego organizmu w swoiste czę­
ściowe pierwoszcze. Stąd pochodzi wysoka roz­
m aitość czynności, potrzebna w walce o byt. 
Różniczkowanie także ma swoje złe strony. To 
co sprzyja czynności, osłabia życiotwórcza p o ­
tężną siłę, jakie posiadała pierwoszcza zarodka. 
W praw dzie bioplastyczne siły długo jeszcze po 
ustaniu w zrostu są w stanie doprowadzić tkanki 
do daw nego stanu, po każdem uszkodzeniu 
czynnościowem , ale w łasność odrodcza potro- 
chu lecz wyraźnie upada. Tkanki niedostatecznie 
się odradzają, wreszcie odm awia jedno lub dru­
gie tego, co do życia niezbędne i w tedy nastę­
puje to, co nas wszystkich udziałem — śmierć.

Na tern zakończym y omówienie nowego 
stawiania zagadnień w patologicznej anatomii.

Nowe pytania pow stały przez podniesienie 
niektórych zasadniczych praw anatomii patolo­
gicznej. Ale patologia człowieka i zwierząt jest

*
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małą prowincyą w wielkiem państwie biologii. 
Jeżeli prawa, które tu obowiązują podstawowe 
być mają, wtedy nietylko zaściankowe ale ogólne 
państwowe być muszą. Stosować się muszą nie 
tylko do chorobliwych ale i do normalnych 
przebiegów nie tylko do świata roślinnego ale 
i do zwierzęcego i na granicach obu światów. 
W  przeszłości musiały mieć takie same znacze­
nie jak w teraźniejszości, przynajmniej w takim 
okresie, gdzie życie z niczego nie powstaje. Mu­
szą zatem i filogenetyczne zmiany objaśniać 
w tym duchu, w jakim Goethe przed 77 laty 
pisał :

Tak się przejawia twórczość harmonijna 
która zmianom podlega przez zewnętrzne w a ­
runki. Ale w głębi siła szlachetnych istot w kole 
świętem żywego tworzenia zawarta. Granic tych 
nie rozszerzy żaden Bóg i natura czcić je po­
trafi, albowiem tylko w tych granicach mogła 
doskonałość powstać. Jeżeli zatem stworzeniu 
jakiemu szczególny dar w udziale przypada, za­
pytaj gdzie cierpi niedostatek i co mu brakuje 
odnaleź duchem badacza. W ów czas wszelkiej 
twórczości rozwiązanie odkryjesz.

Gdyby nasze pojmowanie stosowało się do 
zmian w gatunkach, człowiek byłby tak samo 
uszkodzoną pierwotną komórką, jak posąg jest 
uszkodzonym marmurem.
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